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Mieszkaniec województwa nowosądec­
kiego odpowiada szybkb i bez wahania: -
To producent najdroższej żywności! A po 
chwili zastanowienia dodaje: - Oni ją rolną 
z drobiu. Gdy na rynku nic nie można 
kupić to przynajmniej ich wędliny są 
dostępne. I są smaczne. Ale te ceny ... 

Niejednemu marzy się też zatrudnienie 
w „KONSPOLU". Krążą bowiem mity o 
wysokich zarobkach zatrudnionych tam 
osób. O rolę i znaczenie związków zawo­
dowych nikt n ie pyta. Wiadomo, zakład 
jest prywatny. Liczą się przede wszystkim 
płace . 

Nikt też nie pyta, jak to się stało, że w 
ciągu ośmiu bez mała lat bez wielkich 
zapowiedzi, bez centralnych decyzji i wo­
jewódzkich zabiegów wyrósł na obrzeżu 
Nowego Sącza zakład zatrudniający 500 
Osób i dostarczający na rynek produkcję 
wartości miliarda złotych miesięcznie. I to 
produkcję tak pożądaną, jak żywność . 

Pora najwyższa pokusić. się o próbę 
przedstawienia tego zakładu w katego­
riach ekonomicznych, o wyłożenie zasad 
finansowych, na których dział.i, o ukaza­
nie specyfiki firmy, z której wynikł ów 
sukces, bo w to, że mamy do czynienia z 
udanym przedsięwzięciem, nikt już właś­
ciwie nie wątpi. Słychać natomiast od 
czasu do czasu zawistne zgrzytanie zę­
bów, ale to już jest specyfika ~ zµpełnie 
innym, z polskiego kotła się wywodzą­
cym, rodowodem. 

*** ~ 

Od prezeptacji osobY Kazimierza Paz­
gana, prezesa spółki „Konspol" jestem 
właściwie zwolniony, jako że jej dokona­
łem przed paru tygodniami na łamach 
„:qunajpa", gdy prezes bez specjal.9-ych 
złudzeń dotyczących własnych szans, za- , 
biegał o poselski mandat. Jak wiadomo, 
,,przegrał'', podobnie jak ,,Człowiek ro-

Stefan ·Ciepły 

W kwietniu rozstrzygnął się wreszcie 
los zabytkowej karczmy przy ulicy Waks­
mundzkiej - zrujnowany prawie do­
szczętnie obiekt przejmuje „Igloopol", 
który odrestaurował już podobny zabytek 
w Spytkowicach. 

Karczma od paru ładnych lat straszyła 
przybyszów wjeżdżających w Miasto sta­
rą drogą od strony wschod_niej, lecz wła­
dze miejskie, ograniczorie z jednej strony 
decyzją konserwatora zabytków, z dru­
giej szczupłością budżetu-długo nie zna­
jdowały wyjśCla z sytuacji. O prawa do 
karczmy upominały się cztery nowotars­
kie rodziny, komitet osiedlowy wespół z 
Wydziałem Oświaty optował za postawie­
niem na jej miejscu przedszkola, a ostatni 
państwowy właściciel- Przedsiębiorst­
wo Turystyczne ,,Podhale'', obciążone bu­
dową hotelu, nie widząc szans podołania 
kosztom restauracji - chciał już „sprze-. 
dać" kłopot innej firmie . 

,,Igloopol'' aktualizuje teraz przejęte od 
Pl' ,,Podhale" plany, władze miejskie prze­
kazały już teren firmie dyrektora Brzos­
towskiego. Karczmę czeka nie odnowie­
nie, ale rekonstrukcja, ponieważ stan bu­
dynku zmusza do wyburzenia wszystkie­
go, co nad ziemią. Piwnice zachowały się 
ponoć w dobrym stanie. Budowlani mają 
przystąpić do pracy jeszcze w tym roku. 

,PrzeistoczY się karczma najpewniej 
w stylowy zajazd z częścią gastrono­
miczną i częścią hotelową . Od nieg­
dysiejszego pomysłu urządzenia 
tam wozowni z zabytkowymi eksponata­
mi - na razie odstąpiono . Karczma będzie 
jeszcze jednym znakiem obecności „Igloo­
polu" w Nowym Targu - gdy już otworzy 
podwoje, kto wie, przy których rogatkach 
będą się przyjezdni najchętniej witać ze 
stolicą Podhala ... 

* . 
Zespół ludzi przygotowujących monog-

rafię Nowego Targu zaczął pracować w 
lutym 1987 r . Doc. Mieczysław Adam­
czyk z Wrocławia wziął w swoje ręce 

Co to wlaśc·iwie · jest 
„Konsp-ol "? 

ku"· Mieczysław Wilczek, i kilkunastu in­
nych prywatnych biznesmenów, na któ­
rych stawiamy, wtedy, gdy marzy się. 
nam wyjście z .ekonomicznego dołka, ale 
nie stawiamy, gdy rodzą się ku temu 
praktyczne możliwości. Zrozumienie tej 
logiki przekracza moje możliwości. Może 
coś się wyjaśni na przykładzie Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina, której udziałow- · 
cem w przeszło 50 procentach - podobnie 
jak prezes Pazgan w „Konspolu"-ma 
zostać amerykańska milionerka, która 
hie chcąc zbankrutować, będzie musiała 
niewątpliwie jakoś spacyfikować ową sym­
boliczną kolebkę nowych związków za­
wodowych. Ale to już jej kłopot. 

W „Konspolu" związków zawodowych 
nie ma. Jest natomiast 18 osobowa POP, 
która dba o interesy załogi. Ma je również 
na względzie prezes Pazgan, podkreślając 
wagę działalności socjalnej ,jako warunku 
zadowolenia pracowników, ale równocześ­
nie podkreślając, że nie wyobraża Sobie 
współudziału tego rodzaju struktur w za­
rządzaniu firmą. Owszem, w dzieleniu 
wypracowanych zysków widzi miejsce 
dla związków zawodowych. Ale w rządze­
niu? .. . Prezes, nie bez poczucia humoru · 
podkreśla, że jest szefem demokratyczne­
go, jednoosobowego Zarządu. Spółki i to 

. mu wystarcza. A na czas swojej nieobe­
cności w firmie, kieruje nią jego pełnomo­
cnik. Zresztą cała administracja firmy li­
czy 20 osób (proszę to porównać z propor­
cja!fli zatrudnienia w przedsiębiorstwach 
panstwowych) i preferuje jedyną, spraw­
dzoną na świecie koncepcję zarządzania 
zwaną rp.enedżerstwem. Koncepcję uzna­
waną również w światlejszych kręgach 
klasy robotniczej. 

Mam na to osobliwy dowód -.,., postaci 
własnej kompromitacji, której doznałem 
w 1981 roku we F~ancji, w siedzibie cen­
trali związkowej CGGT linii lotniczych 
„Air France".1 W Polsce trwał wówczas 
ostry spór o obsadzenie stanowiska dyre­
ktora „LOTU", między związkami zawo­
dowymi a władzą. I słuchając wypowiedzi 
francuskich aktywistów _związkowych na 
temat. ich osiągnięć socjalnych, zadałem 
wówc;as pytanie: ,,Jaki wpływ ;nają 
związkowcy na obsadzenie stanoWiska 
dyrektora linii lotniczych?'' -wywołując 
salwę śmiechu, po której usłyszałem: ,,No, 
tak dalek·o, to jeszcze nie doszliśmy". 

Co się tyczy prezesa Pazgana, to przy­
pomnę tylko jeden szczegół jego biografii, 
kojarzący się z aktualną reemisją serialu 
telewizyjnego „_Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Eur,opy''. Otóż podobnie jak Hipo· 

kierowanie tym zespołem. Gdy szkicowa­
no wtedy ramy monografii i dyskutowano 
nad układem treści, odzywały się tu i 
ówdzie glosy wątpienia osób pytających, 
gdzie jest monografia Zakopanego i co się 
dzieje z monografią Nowego Sącza. 

W tej chwili spłynęły już prawie wszyst-. 
kie materiały, które złożą się na monogra­
fię. Wśród 22 autorów - znakomitości z 
różnych ośrodków: od dr. Witolda Parys­
kiego .PO doc. _ Henryka Rucińskiego z 
Białegostoku. Towarzyszą im naukowcy z 
Warszawy, jeden ksiądz profesor z Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego i cała 
,,mafia'' krakowska, tudzież jeden autor z 
NowegoSączaidwóchmiejscowych. Wie- • 
le tekstów wzbogaconych będzie mapka­
mi, zdjęciami, reprodukcjami rycin. 
Stwor.Zenia rozdziału o sztuce i twórczości 
Podhala w kontekście kultury ogólnopol-

. skiej podjął się prof. Wiktor Zin. 
Karton potrzebny monografii jest już w 

Nowym Targu, papier-prawie załatwio­
ny. Wciążjedilak"nie zdecydowano się na 
rozpisanie subskrypcji. 

- Nie bez oporów podejmowałem się 
redagowania tej monografii - powiada 
doc. Adamczyk - ate teraz przyszedł juz 
etap obróbki redakcyjnej: recenzowania, 
przeróbek. Duża jest życzliwość władz 
miasta dla tego przedsięwzięcia, a ja 
stanę na głowie, żeby wyszło jak najlepiej . 
W końcu września powinienem już za­
mknąć obróbkę merytoryczną . 
Pracowałem tu, znam nowotarżan i 

wiem, co powiedzą, gdyby się nie udało . 
Potem monografię weilmie w swoje ręce 

redaktor techniczny, Andrzej Noworyta. 
Wiadomo już, że opracowana technicznie 
książka trafi do Drukarni Narodowej w 
Ę.rakoWie przy ul. Man_ifestu Lipcowego 

.- zaangażowani w wydawanie monografii 
twierdzą, że skaczące ceny usług poligra­
ficznych (i nie tylko) skutecznie mobilizu­
ją ich do złożenia księgi w Drukarni przed 
końcem roku. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) 

lit Cegielski, założyciel znanej poznańs­
kiej fabryki maszyn rolniczych .(potem 
lokomotyw, a następnie silników okręto­
\vych), Kazimierz Pazgan jest z wykształ­
cenia nauczycielem, spec;jalistą od mło­
dzieży społecznie niedostosowanej. Cie­
kawe, ilujeSzcze mam'y nauczycieli, noszą­
cych w to~nistrze buławę menedżerską? 

*** 
,,Konspol" znaczy KONSumpcja POL­

ska, a nazwę wymyślił szwagier prezesa. 
Zakład, jak wspomniałem, zatrudnia 500 
osób, pracuje na trzy zmiany i zużywa 
dziennie 30 ton sllrowca. Ambicją firmy 
jest, by te 30 ton w przyszłości było w 
całości przetworzone w użyteczne produ­
kty. Naturalnie nie tylko w wędliny, ale 
również w mączkę kostną na przykład. 

.,Konspol" posiada 11 właSnych skle­
pów firmowych, dysponuje 6 zestawami 
transportowymi, a także posiada własną 
wytwórnię puszek do konserw. -- Gdy­
bym miał sprowadzać puszki - mówi 
prezes Pazgan~musialbym zamawiać 
cały pociąg, a tak wystarczy wagon bla­
chy. Aktualnie produkcja wyraża się asor­
tymentem 20 gatunków wędlin i garmaże­
rki, od kabanosów i polędwic, wysoko 
cenionych przez klientów za walory sma­
kowe, po pasztety drobiowe. Sensacją po­
winna być za kilka miesięcy własna pro­
dukcja salami z drobiu, nie różniącego ·Się 
podobno smakiem od' oryginalnego wę­
gierski~go salami. 

,,Konspol" jest w trakcie rozbudowy. 
Ambicją prezesa jest doprowadzenie fir­
my do peńekcji. Obecnie kończy się budo­
wę linii produkcyjnej hamburgerów i 
mrożonek, trwa budówa przetwórni. 
kości na mączkę, w planie jest budowa 
chłodni, laboratorium oraz zaplecza socjal-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6-71 



Dolary. Nowosądecki kantor· PKO 
sprzedawał 26 czerwca dolary w cenie 
5800 zł, skupywał 5500 zł. Marki zachod-· 
nioniemieckie kosztowały 3000 zł (skup 
- 2880 zł), franki ·francuskie - 880 zł (800 
zł), franki szwajcarskie - 3500 zł (3360 zł), 
funty - 8900 zł (8510 zł), szylingi austriac­
kie - 430 zł (380 zł), bony - 5500 zł (5100 
zł). U „koników" dolary jak zwykle tań-
sze, bo w cenie 5700 zł. · 

Powiedzenie o partii, że „ta sama, ale 
nie taka sama" -stało się już w gruncie 
rzeczy wytartym sloganem. Powtarzane 
po wieiekroć straciło, niestety, swą siłę 
nośną . Paradoksalne jest to, że nastąpiło 
to dokładnie wtedy, gdy opisywany przet 
nie proces przemian stał się zupełnie ą­
czywistym faktem. 

Ten proces ma wiele aspektów. Opisać 
go dokładnie- zwłaszcza w artykule pra­
sowym - nie sposób. Chcę jednak zwró­
cić ·uwagę Czytelriików na jeden choćby 
problem, który wydaje mi się istotny, 
wart przemyślenia i wyciągnięcia wnios­
ków. 

Otóż na naszych oczach rodzi się bez 
wątpienia zupełnie nowy model działacza 
partyjnego. Odszedł już dawno - <;o zro­
zumiałe-na karty historii dzia.łacz-kon­
spirator, nawiedzony sekciarz. Nie spraw­
dził się dogmatyczlly satrapa i autokrata. 
Zanika - gdzieniegdzie zbyt wolnoA- u ­
rzędnik kwadratowoczoly z teczką, kolek­
cjonujący najróżniejsze godności i funkcje 
społeczne. 

Maślany rynek. Jaja - 60 zł. Kilogram 
ziemniaków zeszłorocznych- 100 zł, mło­
dych-150 - 250 zł, pomidorów - od 1500 
do 1800 zł, ogórków szklarniciwych-700 
zł, gruntownych-800 zł. Kilogram trus­
kawek - 600 - 700 zł, czereśni-od 600 
do 800 zł. Litrowa miarka agrestu --100 zł, 
szklanka poziomek - 150 zł, litr boró­
wek - 1000 zł, groszku cukrowego - 150 
zł. Duża główka kapusty-150 zł, kalare­
pa - 60 zł, sałatka -'-- 20 zł, kalafior ~ od 
150 do 300 zł, pęczek cebuli- od 80 do 150 
zł rzodkiewki - 100 zł, marchewki-od 
2Óo do 300 zł, kilogram grzybów bocznia­
ków-2000 zł, czosnku - 1500 zł, litr wiej­
skiej śmietany- 600 zł, litrowa miarka 
owsa-90 zł. Pęk mieczyków ~ 400 zł, 
goździków ,,kamiennych'' - 150 zł, ogro­
dowych stokrotek -100 zł, piwonii-70 zł. 
Jednagerbera - 350 zł, róża-250 zł, lew­
konia - 200 zł. 

Pojawia się nOwy człowiek. Ma wyspor­
towaną sylwetkę;jest ze smakiem-ubrany 
i dobrze wykształcony; nienagannie wła­
da językiem polskim; nie lęka się kłopotli­
wych pytań „ż sali"; nie obraża się i nie 

-oburza na obce sobie poglądy, umie podjąć 
spokojną, zracjonalizowaną dyskusję. Nie 
stroń.i również od autoreklamy; nie uwła­
cza mu zabieganie o popularność, ale nie 
dąży do tego, by być jednocześhie szefem 
ochotniczej straży pożarnej, członkiem 
jakiejś komisji kultury, rady.narodowej i 
czego tam jeszcze. Ma swoje zdanie i nie 
kryje się z nim. 

Kilogram karkówki-3 tys. zł., -cielęci­

ny - 2,5 tys. zł, łopatki cielęcej - 2, 7 tys. 
zł. 

Targ zwierzęcy (ul. Dojazdowa). Pisklę 
indycze-1000 zł;duży indyk - 12 tys. zł, 
kogut 4 tys. zł, kogut „liliput" -1000 zł. 
Parka prosiąt-35 tys. zł, kilkutygodnio­
wy kot - 500 zł. Drewniana klatka na 
króliki c-5 tys. zł, osełka do kosy - 200 zł . 

Ten model działacza wyszedł na światło 
dzienne niedawno, zwłaszcza w kampanii 
wyborczej. Sądzę , . że jedną- z jego cech 
szczególnych jest to, że to on sam ~hce 
zaistnieć w społeczeństwie własnym. dzia­
łaniem, nie zaś na podstawie ja_kiegoś 

,,klucza' ' , ,,teczki'' czy innej nomenklatu­
ry. 

,,Ciuchy" (ul. Lwowska). Węgierskie, 
lekkie trampki - 7 tys. zł, męska letnia 
koszulka (fałszywy ·,,Christian Dior") - 12 · 
tys. zł, dezodorant „Fa" o zapachu kwiato­
wym - 3,5 tys. zł, popelinowe spodnie 
(170/90)-11 tys. zł, ,,fakirki"-3 tys. zł,_ 
kredka do warg-2 tys. zł, metr gumki 
,,do majtek" ·- 150 zł. Sokownik - 20 tys. 
zł, średniej wielkości termos - 3 tys. zł, 
radzieckie kredki (24 kolory)-5 tys. zł, 
elektroniczny budzik - 8 tys. zł, papier 
toaletowy (!)-300 zł. Zachodni radiomag­
netofon stereofoniczny ,,Super Jumbo'' 
(2x40 W)-800 tys. Żł, krajowe radio „A­
mator stereo" z kolumna:mi-140 tys. zł. 

• WysokÓ oceniono po kontroli kom­
pleksowej pracę Urzędu Miejskiego w 
Nowym Targu, którym od ośmiu lat 
kieruj!, Stanisław · Sllmak. Spośród 
kontrolowanych 21 odcinków działal­
ności Urzędu- ocenę bardzo dobrą o­
trzymało planowanie społeczno-gos­

. podarcze, obrona cywilna oraz p_roble­
matyka zatrudnienia _i Sprawy socjal­
ne. · Piętnaście działów kontrolerzy o­
cenili na „dobry", a trzy na „zadowala­
jący". Od poprzedniej kontroli (w 1985 
r.) nowotarski Prząd Miejski utrzy-

~ muJe wyrównany wysoki poziom 
pracy. W dziedzinie planowania gos­
podarczego, spraw kultury i sztuki, 
sprawozdawczości oraz spraw kadro­
wych nastąpi! nąwet widoczny postęp. 

Nowy Targ ma ponad 31 tysięcy 
mieszkańców, w granicach miasta zna­
jduje się 1326 gospodarstw rolnych o 
niewielkiej powierzchrii, ale wydaj­
nych. W bieżącym roku władze miejs­
kie koncentrują uwagę na dziesięciu 
zadaniach inwestycyjnych, w tym na 
budowach- centralnej ciepłowni, Sta­
cji uzdatniania WQdy w Szaflarach, 
szpitala rejonowe~o, oczyszczalni ście-
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IZJ!p_rosili nai) 
Rektor i Senat Wyższej Szkoły Peda­

gogicznej w Krakowie na inaugurację 
roku akademickiego 1989/90 w Punk­
cie Konsultacyjnym w Nowym Sączu; 

• Zarząd ~ojewódzki Polskiego Cze­
rwonego Krzyża na ttl Zjazd; . 

e Ośrodek Szkolno-Wychowawczy 

ków, bazy RPGK i internatu Techni­
kum Weterynaryjnego oraz rozbudo­
wie komunalnego wysypiska śmieci. 
W planie remontów kapitalnych ujęto 
21 zadań-głównie remonty ulic, cho­
dpików, mostów, budynków mieszkal­
nych, sześciu szkół -oraz Miejskiego 
Domu Kultury. Trwa adaptacja dwóch 
budynków na przedszkola. Zaplano­
wano re_p,.ont ratusza miejskiego i sta­
dionu sportowego. Przewiduje się od..- , 
danie w roku bieżącym 181 mieszkań, a 
więc znacznie więcej niż planowano. 

W ostatnich czterech latach miasto 
wzbogaciło się o 2 kilometry sieci wo­
dociągowej, 847 metrów bieżących ka­
nalizacji burzowej, 566 metrów kanali­
zacji sanitarnej, 3,6 km nowych lub. 
zmodernizowanych dróg, 1,7 km no­
wych chodników, 2 nowe i 31 wyremo­
ntowanych studni publicznych. W czy­
nie społecznym. wykonano 6 zadań łą­
cznej wartości 25,5 miliona złotych . W 
ubiegłym roku zbudowano wodociąg i 
zbiorniki wodne na Kowańcu. Urząd 
Miejski wykupił grunty pod budowni­
ctwo mieszkaniowe i prow~dz! z właś­
cicielami pertraktacje Y' sprawie <!al-

Bogdan Miś 

Miód w ustach nie wystarczy 
Oczyw.i.Ście, ten typ .działacza ma wielu 

przeciwników. Ma przeciwników w {;To­
.nach opozycyjnych- bo jest niebezpiecz­
ny: może odbierać głosy wyborców. Ma 
j:,rzeciwnil{ów również wśród własnych 
współtowarzyszy, przyzwyczajonych, że 
,,góra wie lepiej", że „ni€' należy wycho­
dzić przed orkiestrę", że „o. wszystkim 
powinna decydować instancja"; jego ~a­
niodzielność, rzutkość i indywidualność 
wywołują u niektórych podejrzanie o „ła­
manie jedności", ,,sianie zamętu" i tak 
dalej. 

Ten nowy typ działacza- wyrasta­

jący zresztą nie tylko u nas: proszę popat­
rzeć na przebieg zjazdu DęP.utowanych 
Ludowych w ZSRR! - ma więc sytuację 
trudną. Zdarza się, że dostaje po uszach z 
prawa i z lewa. · 

Ale nie ulega dla mnie wątpliwości, że 
to do niego należy przyszłość. To on budzi 
moją sympatię i ugruntowuje moje prze­
konanie; że warto pozostawać w tych 
szeregach, w które Wstąpił() się przed laty. 
Sądzę nawet„ że to dopiero ten model 
działacza partyjnego i społecznego staje 
się źywym dowodem, iż piękne idee praw · 
dziwego socjalizmu, które tak wielu z nas 
niegdyś urzekły klarownością teoretycz­
nych sformułowań, mają szanse· stać się 
rzeczywistości! . 

Trzeba jednak-;-jak to się mówi - u ­
mieć odróżnić ziarno od plew. W sytuacji 
niesłychanego ożywienia politycznego 
(znów wafto przywołać r.ównież przykła­
dy zagraniczne, przede wszystkim radzie-

w Instytucie Matki i Dziecka w Rabce 
na zakończenie roku szkolnego; 

• Zarząd Miejski ZSMP w Nowym 
Sączu na finał VII Turnieju Jednego 
Wiersza ,,O Poetyckie Wrzeciono''; 

e Zarząd Miejsko-Gminny ZSMP w 
Limanowej na Ogólnopolski Rajd Tu­
rystyczny im. Janka Krasickiego; 

e Teatr poezji DKK w Nowym Sączu 
na koncert poetycko-muzyczny, z tek-

ckie i węgierskię), kiedy na naszych o­
czach rodzi się dość gwałtownie zupełnie 
nowy styl życia publicznego-łatwo na­
brać się na pozory. Nie jestm wcale pe­
wien, czy wśród nad~yczaj energicz­
nych kandydatów na posłów i sen~torów 
nie było ludzi, którzy stanęli w szranki 
wyborcze wyłączenie dla osobistych am­
bicji; na przykład po to, by w ogóle „zaist­
nieć publicznie". Dobry krawat, eleganc­
ka sylwetka i miód w ustach- to jeszcze 
nie jest komplet kwalifikacji politycz­
nych; warto o tym pamiętać. Dotyczy to 
zresztą nie tylko -a może nawet nie prze­
de wszystkim -działaczy partyjnych, 

Nowa sytuacja zrOdziła nowy typ dzia­
łacza, tą fakt. Ale wymaga ona · również 
nowego typu zwykłego obywatela : bar­
dziej świadomego, inteligentniejszego, 
sceptycznego. Tego typu postawy są rów­
nież coraz powszechniejsze; to też jest już 
na szczęście widoczne. \ 

Powiadamy „partia ta sama, ale µie 
taka sama''. Otóż można powiedzieć ogól­
niej: ,,społeczeństwo to samo, ale nie takie 
samo". TO jest istota procesu społecznego, 
rozgrywającego się obecnie w P olsce i 
k ilku innych krajach socjalistycznych. 

Dostosowanie się · do tego procesu, 
wsparcie jego pozytywnych 3.sp°ektów, u­
kierunkowanie go ku harmonijnej, owoc­
nej dla nas wszystkich, obywatelskiej 
wspÓłpracy-wtmaga przede wszystkim 
uruchomienia szarych komórek. Opano­
wania emocji. Rozumu politycznego. 

stami Jerzego Masiora i muzyką Alek­
sandra Porzucka; 

• Miejski Ośr-0dek Kultury w Nowym 
Targu na wystawę prac członków klu­
bu plastyka amatora „Wizja" (tkanina 
artystyczna - ldzia Grzybek-Henicz,. 
malarstwo - Józef Podkanowicz, rze­
źba-1Jerzy Fugiel); ekspozycja czyn­
na w-lipcu i sierpniu. 

• Mała Galeria Biura Wystaw Artys­
tycznych w Nowym Sączu na wystawę 
malarstwa Wandy Rzegocińskiej . 

szych wykupów. Ogółein planuje się 
pozyskanie dla mieszkaniówki około 
20 hektarów gruntów, lecz na razie · w 
bu~żecie miasta brakl.tje na - ten cel 
funduszów. Mieszkańcy w czynie spo­
łecznym budują szkolę nr 6 oraz podję­
li się gazyfikacji miasta. Dobrze pro­
wadzona jest gospodarka komunalna, 
remontl.tje się stare budynki mieszka­
niowe. Zapewnienie miastu wody na 
wypadek awarii wodociągów gwaran­
tują 52 studnie publiczne, ale część z 
nich wymaga pilnego remontu. Nale­
życie utrzymywane są cmentarze, ko­
nserwatorskim zabiegom poddano 
kwaterę poległych w 1945 roku żołnie­
rzy radzieckich oraz cmentarz żydows­
ki. 

10 zakładach pracy i 5 placówkach 
oświatowych . 

Urząd Miejski nie może uporać się z 
nielegalnym bimbrownictwem. W 1988 . 
roku l.tjawniono- także w . wyniku 
skarg mieszkańców - 26 przypadków 
samowoli budowlanej. Winnych uka­
rano, ale to nie rozwiązuje problemu. 
Nie najlepiej przedstawia się stan sani­
tarny sklepów i magazynów spożyw­
czych. Po skontrolowaniu 56 placó­
wek - inspektprzy Sanepidu mieli u­
wagi aż do 21. Podobnie było w 12 
zakładach gastronomicznych, m.in. w· 
kawiarni „Smrek", w bufecie „Sport", 
w barach: 11Długa Polana", ,,Bacows­
ki" , ,,Zajezdnia PKS" oraz w punktach 
gastronomicznych ,,Bacówka'', ,,Do­
nald", ,,Smaczek", ,,Picolo" i „U Ma­
gdusi' ' . Zły stan sanitarny stwierdzono 
też w kilku stołówkach zakładowych, 

Dobrze rozwija się w Nowym Targu 
rzemiosło i prywatna przedsiębior­
czość.· Tylko w tym roku. powstało 
około 300 prywatnych zakładów; naj­
więcej kuśnierskich i budowlanych. 
Rozwija się baza uspołecznionego han- · 
dlu·, powstają nowe sklepy i pawilony. 
Dobrą ocenę otrzymało miasto za fun­
kcjonowanie oświaty. Niewystarczają­
ca jest jednak opieka lekarska nad 
dziećmi. Na bardzo dobrą ocenę zasłu­
żył Miejski Ośrodek Kultury, przy któ­
rym z dużymi efektami działa 12 zespo­
łów i klubów zainteresowań. W trud­
nych warunkach lokalowych pracują 

· biblioteki. Pożyteczną działalność roz­
wija Muzeum Podhalańskie. Wysoki 
jest poziom działalności sportowo-re:. 
kreacyjnej. Miasto dysponuje - base­
nem kąpielowym, krytym sztucznym 
lodowiskiem Nowotarskich Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „Podhale" , 
stadionem ·piłkarskim, kortami teniso­
wymi, salą sportową i dwoma wyciąga­
mi narciarskimi. Baza sportowa jest 
ciągle rozwijana i modernizowana .. N o­
wy Targ ma 116 miejsc noclegowych w 
kwaterach prywatnych, 42 w hotelu 
„Janosik" oraz 80 miejsc noclegowych 
i pole namiotowe o 2200 miejscach w 
O.S. ,,Start". Dobiegają końca, po kil­
kunastu latach budowy, prace przy 
hotelu „Skalny" _ • 

- Miasto cierpi na deficyt rąk do pracy. 
Do pełnego zatrudnienia brakuje oko-



szą 22 budynki, w których znajduje się 509 
mieszkań (29 100 metrów kwadratowych 
powierżchni użytkowej). W ciągu 5 m.ie­
sięcy bieżą~ego roku przekazali użytkow­
nikom 306 mieszkań w budownictwie wie­
lorodzinnym. 

Punkty skupu kupiły 7 tysięcy 700 ton 
żywca rzeŹl\ego, głównie wołowego, to 
jest o 8 procellt mniej niż w takim samym 
okresie roku ubiegłego. Daje to 28 kilogra­
mów żywca z 1 hektę.ra użytków rolnych i 
plasuje województwo Ila 4 od końca miejs­
cu w kraju. Śr:ednip w Polsce wskaźnik 
ten wynosi 54 kilogramy, a.najwyższy jes\ 
w leszczyńskim-97, ton:.ńskim- 95 i ka­
liskim - 93 kilogramy. Przekroczono na­
tomiast o ponad 10 procent skup mleka (w 
stosunku do roku ubiegłego). Nadal jed­
nak mały jest u nas skup mleka w przeli-_ 

-czeniu n.a 1 hodowaną krowę : wynosi 446 
litrów wzy średniej krajowej 930, a 1330 

Jakie rezultaty osiągnęła gospodarka 
województwa w ciągu pięciu miesięcy 

1989 roku? Produkcja 'Sprzedana przemy­
słu uspołecznionego wzrosła w s,osunku 
do stanu z końca 1988 roku o 10,5 procenta 
i była wyższa o 8,9 procenta niż średnia 
krajowa. Osiągnięto to przy zmniejszo-­
nym zatrudnieniu. Produkcja przypada­
jąca na 1 zatrudnionego plasuje nowo~ą­
decki przemysł na 7 miejscu w Polsce. 
Średnie wynagrodzenie miesięczne wy­
niosło w maju 81.688 złotych, a zatem 
wzrosło o 99 procent. Było przy tym jed­
nym z riajniższych w kraju - gdzie średni 
wzrost' ·sięgnął 107 ,5 procenta. , litrach w województwie lesZczyńskitn. 

Budowlani zrealizowali zadania o 10 · 
procent mni~jsze niż w1reszcie kraju, przy 
trochę Większym zatrudnieniu, a co za 
tym idzie - o 24, 7 procenta mniejsza była 
produkcja przypadająca na 1 zatrudnió­
nego. w tej dziedzinie gospodarki. Wzno-

* 
Turyści często odwiedzają piękny, za­

bytkowy .kościółek w Dęb!lie . Niestety, 
nie jest możliwe kupienie taip jakiejkol-

Ochrona środowiska 

Ochrona środowiska została uznana za 
jed_en z podstawowych kierunków działa­
nia rządu. Ekologia była także jednym z 
tematów obrad pl'zy „okrągłym stole" .Mó­
wi się i pisze o niej coraz więcej . Jednak 
korzystne zmiany w stanie środowiska nie 
nastąpią szybko. Zaniedbania są bowiem 
ogromne, a podejmowane działania 

wciąż mało skuieczne. 

Zmalała nieznacznie ogólna ilość ście­
ków odprowadzanyc;h bezpośrednio do 
wód powierzcąniowych, Nie wystarczyło 
to jednak do powstrzymania procesu deg­
I'adacji wód. Oczyszczanych jest 62 proc. 
ścieków, ale połowa z nicłt tylko mechani­
cznie. Liczba miast posiadających oczysz­
czalnie wzrosła z 409 do 436. Nadal jednak 
47 proc. miast odprowadza ścieki nie oczy­
szczone. W oczysicząlnie ścieków o wy­
starczającej przepustowości wyposażo­

nych jest 57 proc. zakładów przemysło­
wych, 
Zmniejszyła się o 4 tys. p.a powierzchnia 

gruntów zdegradowanych i zdewastowa­
nych, a wymagających rekultywacji i za­
gosp"odarowania. Chociaż pewnego po~tę­
pu dokonano w gospodarczym wykorzys­
taniu odpadów przemysłowych i komuna­
lnych to w jeszcze szybszym tempie zwię­
ksza się ilość wytwar.tąnych odpadów. 
Przybywa więc ich rta wysypiskach. 

W ciągu kilku ostatnich lat żadnego 
postępu nie osiągnięto w dziedzinie ochro­
ny powietrza atmosferycznego. Sytuacja 
nawet się pogors?yła. O 1 pro<:: . zwiększyła 
się emisja pyłów, a o ponad 9 proc. emisją. 
gazów. Na i364 zakłady, które mają decy­
dujący wpływ na Stan zanieczyszczenia 
powietrza 88 proc. posiada urządzenia do 
wychwyty.wania pyłów. Skuteczność ich 
działania podniosła się nawet do 94,3 proc. 
Natomiast zmniejszyła się do zaledwie 9 
proc. liczba zakładów wyposażollych w 
urządzenia do . redukcji zanieczyszczeń 
gazowych, jak i stopień tej redukcji.. 

Nakłady na inwestycje ochrony środo­
wiska ciągle są zbyt·małe ~ stosunku do 

ło tysiąca osób, głównie na stanowis­
kach robotniczych. Jednocześnie kil­
kadzie:5iąt, osób uchyla się od pracy. 

e Znacznie gorzej wypadła kontrola 
kompleksowa W Bukowinie Tat­
rzańskiej . Naczelnikiem gminy jest 
bd 1982 roku Stanisław Buńda. W tym 
czasie zmieniło się ~ż czterech sekreta­
rzy Urzędu Gminy, co odbiło się nega­
tywnie na jego funkcjonowaniu. Od 
poprzedTliej kontroli Pogorszyła się re­
alizacja zadań w zakresie planowania 
gospodarczego, -budżetu i podatków 
oraz h3.ndlu i gospodarki komunalńej. 
Poprawa nastąpiła jedynie w dziedzi­
nie geodezji i gospodarki gruntami, 
komunikacji, kadr i szkolenia oraz ob­
rony cyWilnej i sprawozdaw'czości sta­
tystyczneij. Dobre oceny uzyskał U­
rząd za p~owadzenie spraw o:Światy 
i wychowania oraz społeczno­
-administracyjnych. 

W ubiegłym roku zbudowano zbior­
nilc przeciwpożarowy. w Rzepiskach 
oraz wyremontowano 3 drogi gminne. 
Obecnie trwa btidowa 5 remiz strażac­
kich, 2 zbiorników przeciwpożaro­
wych·, boisk;,i sportowego~ wodociągu, 
rozbudowa budynku Urzędu Gminy 
oraz 2 szlcół, a tak.Ze remont kilku dróg. 
Podstawowym kierunkiem pJ;odukcji 
roh:,.ej jest hodowla owiec i bydła, któ­
rych pogłowie utrzymuje się w zasa­
dzie na zaplanowanym poziomie. 

Jako niedostateczny kontrolerzy o­
cenili nadzór budo'wlany. Zdarzają się 

nawet przypadki wydawania pozwo­
leń na budowę osobom nie posiadają­
cym prawa -własności gruntu. Malo 
energicznie zwalcząna jest samowo­
la budowlana. Również zadania z za­
kresu gospodarki komunii.1nej realizo­
wane są niezadowalająco . Zastrzeże­
nia budzi Utrzymanie czystości na tere­
nie gminy. Niewłaściwie eksploatowa-. 
ne jest wysypisko śmieci, brakuje wy­
lewiska nieczystości płynnych. Nie 
rQzwiązanym problemem pozostaje 
gospodarka ściekowa. Występują bra­
ki wody pitnej; chociaż władze gminy 
przejawiają wiele troski, by sytuację 
złagodzić. Niedostateczne są działania 
w kierunku likwidacji „dzikich" wysy­
pisk śmieci i wylotó_w ściekowych. Za 
dobry kontrolerzy uznali stan te.chni­
czny i sanitarny obiektów wczaso­
wych. Sanepid nie miał większych za­
strzeżeń do placówek handlowych i 
żywienia zbiorowego. Na terenie gmi­
ny znajduje się 107 obiektów kolonij­
nych-większość to budynki prywat­
ne, n ie za wsie należycie przygotowa­
ne do tej fuilkcji. Niezadowalający jest 
nadzór nad· pracą placówek handlo- ;.. 
wYch, w tym nad gospodarką mięsną. 
Gorzej niż źle pr~ebiega zbiórka i skup 
surowców wtórnych w miejscowej GS. 
Punkt skupu tych surowców od dawna 
nie funkcjonuje. Niewiele zrobiono dla 
rozwoju drobnej wytwórczości i .usług. 
Większej prężności należałoby oczeki­
wać od Gminnego Ośrodka Kultury, bo 
sam „Karnawał góralski" i „Sabałowe 

wiek widokówki. Rozgoryczeni zgłaszają 
krytyczne li wagi pod adresem gospodarzy 
terenu oraz organizacji handlowych. ·Na 
móją prośbę nauczycielka, która przywio­
zła wycieczkę młodzieży s~kolnej z Lubli­
na, przeprowadziła błyskawiczny soridaż . 

44 spośród 50 uczestników wy~ieczki ku­
piłoby widokówki. I co na to organizato­
rzy turystyki, ,,Ruch", KAW i wielu in­
nych? Może by warto dost"arczyć widokó­
wki do prywatnego k iosku w Pębnie, 

który sprzedaje regionalne wyroby pa­
miątkowe z drewna? Oczywiście, ? ile są 
już wYdrukowane .. . 

* 
Znacznie wzrosły ceny wolnorynkowe 
wszystkich produktów rolnych i zwierząt 
gospodarskich. W maju kwintal żyta kosz­
\ował prawie 10 tysięcy złotych (wzrost o 
82,5 procenta w stosunku do ·ceny z końca 
1988 r.), a ziemniaków 8200 złotych (142 
procent). Drugie tyle.co w grudniu 1988 r . 
trzeba zapłacić za średniej jakości krowę 
(295 - 310 tysięcy złotych) oraz prosiaka 
na chów (18 - 21 tysięcy złotych). Wszyst­
kie ceny były wyższe od średnich w kraju. 

potrzeb. Obiekty i urządzenia środowisko 
to chroniące przybywają w tempie wol­
niejszym niż przyrastają zanieczyszcze­
nia. Dodatkowo niedotrzymyw~nie termi 
nów przekazania ich do użytku i złajakoś~ 
wykonania nie pozwalają na osiąganie w 
planowanym czasie zakładanych wieikoś­
ci efektów rzeczowych. Z 61 takich obiek­
tów oddanych do eksploatacji w latach 
1986-88 tylko ł5 przyjęto beż zastrzeżeń. · 
W pozostałych już w chwili odbioru było 
1763 wad i usterek, a w toku pracy ujawni­
ło się jeszcze 278 innych. Trudno się więc 
dziwić, że tylko 38 z owych 61 ob1ektów i 
urządzeń osiąga zakładane w dokumenta­
cji technicznej· p~rametry. 

W· dzisiejsi:ym świecie skutki działań 
gospodarczych wykraczają poz granice 
państw . Na stan środowiska nat~ralnego 
w Polsce wpływają zanieczyszczenia :na­
pływające z innych krajów, ale 1 my zatru­
wamy powietrze i wodę' bliższym i dal­
szym sąsiadom . Do tej pory największym 
naszym osiągnięciem jest uznanie Przez 
wszystkich, że powstrzymanie degradacji 
środowiska jest naglącą potrzebą. Od słów 
trzeba jednak przejść do konkretnych i 

· skutecznych działań. Wtedy od sąsiadów 
będziemy mogli~ wymagać poszanowania 
dla na&zego środowiska, a także liczyć na 
wzajemną korzystną współpracę. 

MAREK KUŹNIAK 

Kradzleze I włamania: Pieczątki oraz 
druki „L-4" (zaświadczenia lekarskie o 
czasow-ej niez~olności do pracy) zabrali 
włamywacze z poradni ogólnej Miejsk~ej 
Przychodni Rejon~wej w Nowym Sączu 
+ Nieznany sprawca wybił szy~ę wysta­
wową sklepu Zofii L. w Zakopanem, po 
czym skradł biżuterię srebrną wartości 1,2 
mln zł + ·Z piwnicy Michała N. w Szczc.1w­
nicy włamywacze. zabrali piłę motorową 
,,dozima", wartości 300 tys. zł + Po wyła­
maniu drzwi do mieszkania Stef~na M. w 
WY.sokiem - złodzieje wYńieśli telewizor 
kplorowy „elektronika", telewizor czar.; 
no-biały „her,mes", kalkulator „elwro", 
garderobę i różne sprzęty z wyposażenia 
gospodarsfwa domowego. Straty szacuje 
się na 1,5 mln zł + W Nowym Sączu 
złodzieje włamali się do mieszkania Ireny 
G. Zagarnęli magnetowid i radiomagneto­
f~n „sanyo" oraz złotą biżuterię . Suma 
strat - 4mln300tys. zł+ Nie'znanispraw­
cy wybili szybę i wyłamali kraty, by do­
stać się do wnętrza sklepu odzież_owego 
Franciszka B. w Nowym Sączu. Potem 
zabrali ubiory dżinsowe wartości 570 .tys. 
zł + Janowi M. z Nowej Białej zginął 

motocykl „mz - 250'.', wartości 65.0 tys. zł 
+ W Szczawnicy z „mercedesa" Józefa G. 
z Jaworzna złodzieje zabrali radiomagne­
tofon z kolumnami, kasety magnetofono­
we, płyty do gier komputerowych, wierta­
rkę i odzież-łącznej wartości około 1 
mln 100 tys. zł + Zakopianka Elżbieta K. 
skradła innej mieszkance miasta pod Ta~- · 
rami - Oldze U. óbraz wartości 1 mln zł + 
W Gorlicach skradziono dwa „maluchy" 
-własność Jan-a P. i Zbigniewa M. 

Inne wydarzenia: Józef L. z Wilkowis­
ka pracował· na §Zlifierce elektrycznej. 
Kcimień szlifierski pękł i zabił mężczyznę 
+ W Rytrze pociąg potrącił Wiesława D. 
Wypadek okazał się śmiertelny + Nieo­
strożne obchodzenie się Bronisława P. z 
Łomnicy Zdroj{i z bronią pneumatyczną 
- ,,wiatrówką" skończyło się postrzałem 

. w głowę + W Nowym Targu kierujący 
„polonezem" Paweł .W. potrącił pieszą 
-J{ninę B. Kobieta poniosła śmierć na 
miejscu + Na gorącym uczynku handlu 
alkoholem przyłapali funkcj onariusze za­
kopiańskiego -Rejonowego Urzędu. Spraw 
Wewnętr-znych mieszkankę tej miejsco­
wości ____:--zofię T. 

elg. 

bajania' ' mieszkańcom i gościom nie · 
wystarczą. Godzi się natomiast pod­
kreślić dobrą pracę bibliotek; co czwa­
rty mieszkanieC gminy korzysta z 
usług bibliotecznych. Gmina posiada 
dość dobrą bazę sportowo-rekreacyj­
ną, m .in . 20 wyciągów narciarskich. 
Bogata jest turystyczno-wczasowa ba­
za noclegowa. Ośrodki wypoczynkowe 
dysponują 769 miejscami noclegowymi 
w obiektach zamkniętych. Kwatery 
prywatne oferują około 3,5 tysiąca 
miejsc noclegowych. 

wa reklama turystycznego regionu. A 

Przeprowadzona prze.d kontrolą a­
nonimowa ankieta wśród mieszkań-. 
ców gminy na temat sprawności obsłu­
gi społeczeństwa przez administrację 
~wykazała, że większość respondentów 
negatywnie ocenia pracę Urzedu Gmi­
ny. Krytykowana jest głównie nie.U~ 
przejmość urzędników, biurokratycz­
ne trakt6Wariie intel'esantów, niechęt­
ne udzielanie wyjaśnień, opieszałe za- · 
łatwianie -spraw i żądanie podań na 
piśmie. Anlfietowani krytycznie oceni­
li również funkcjonowanie handlu, 
głównie za złe zaopatrzenie sklepów w 
podstawowe artykuły spożywcze i 
przemysłowe oraz niedostosowanie 
godzin otwarcia placówek handlo-
wych do potrzeb mieszkańców . · 

e Stan techniczny wielu 'przystan­
ków PKS na terenie województwa jest 
fatalny: poobrywane zadaszenia, dziu­
rawe ściany, zdewastowane ławki, ste­
rty śmieci. Takie przystariki to wątpli-

sezon już się rozpoczął. 1 

e Bielanka to ulubiąne miejsce so­
botnio-niediielnęgo wypoczynku mie­
szkańców Gorlic. Niegdyś Fabryl,<a 
Maszyn Wiertniczych i Górniczych 
„Glinik" urządziła nad potokiem 
wśród lasu pole biwakOwe, ogrodziła 
teren, zbudowała zadaszenie, stoły i 
ławy. Niedawno zbowidowcy wznieśli 
otielisk dla uczczenia pamięci Mieczy­
sława Tumidaj,klego, bohaterskiego . 
partyzanta Armii Krajowej, który zgi­
nął tam w walce z hitlerowcami · 22 
grudnia 1944 roku. Przydałoby się jed­
nak uporządkowanie otoczenia po­
mnika. Krajobraz tam iście księżyco­
wy, nie opodal zarosłe trawą i skorodo­
wane cztery potężne trawersy, nie · 
wiadomo p_o co tam przywiezione. 

e Nie próżnuje Krynickie Towa­
rzystwo Fotograficzne, organizując co­
raz to nowe wystawy w pijalni. Nieda­
wną prezentowano siedemdziesięcio­
letnią historię Polskiego Czer\Vonego 
Krzyża. Teraz poświęcono wystawę 
Tadżykistanowi, najbardziej górzystej 
republice ZSRR. Wystawa · ukazuje 
Piękne krajobrazy, codzienną pracę 
ludzi i bogaty folklor. Warto ją zoba­
czyć, podobnie jak kolorowe fotogazet­
ki wydane przez TPPR, a ukazujące 
m.in. piękną architekturę sakralną Ki­
jowa, ukraińskie obrzędy ludowe oraz 

. życie ludzi na biegunie północnym. 
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* Punkt sprzedaży mięsa z uboju gospo-
darczego, o który wołali radni przez trzy 
lata, z błogosławieństwem ,,Sanepidu'' 
oddany został w kwietniu. Od tej pory nie 
zgłosił się żaden dostawca_ mięsa, nato­
miast niedoszli nabywcy zgłaszają się co­
raz częściej z retorycznym pytaniem: -
Dlaczego? 

Taki obrót sprawy był właściwie do prze­
widzenia, bo tzw. ,,ubój gospodarczy'' po­
lega na rozprowadzeniu mięsa wśród 
wdzięcznych sąsiadów i znajomych, bez 
dodatkowych opiat, korowodów i wetery­
naryjnych zaświadczeń. 

Wciąż dyskutowana.jest porażka wy­
borcza koalicji. Pan Marian Janlga z 
Gorlic dochodzi do wniosku, że konie­
czne jest rychłe zwołanie XI N adzwy­
czajnego Zjazdu i zmiana'. nazwy partii. 
Nasz kore_spondent stwierdza: 

X Plenum KO, a w konsekwencji 
„okrągły stół" oraz wybory do Sejmu i 
Senatu należy uznać za prawidłową 
drogę (nie rwać szat nad pozornie 
złymi wynikami wyborów dla PZPR, 
lecz wyciągnąć konstruktywne wnios­
ki do dalszej rozsądnej pracy). ·Uwy­
puklić potrzebę silnej partii (Polskiej 
Partii Postępowej) ze wzglfdu na bez­
pieczeństwo kraju. Polska nie może 
być areną wpływów politycznych 
państw zachodnich, bo to geograficz­
nie nierealne i niebezpieczne. Nie moż­

na też z Polski uczynić targowiska 
przeróżnych ugrupowań politycz­
nych . . 

( ... ) Rodakom potrzebny jest zimny 
prysznic uzmysławiający, że w demo­
kracji i pluralizmie też trzeba mieć 
chleb na stole; że szacunek Polsce przy­
nieść może tylko dobra praca. 

Pan Janiga jest zdania, że "solidar­
nościowy" Senat nie może kultywo­
wać znanego z historii liberum veto, 

Adaptacja pomieszczeń wraz z ich wy­
posażeniem kosztowała 1.200 tys. złotych. 
Po ustaleniu wysokości czynszu dla lokali 
użytkowych na kwotę 1000 zł za m 2 po­
wierzchni, MOSiR malazł się w nader 
kłopotliwej sytuacji: za dzierżawę pomie­
szczeń musiałby płacić Gminnej Spółdzie­
lni . ,,SCh", pomieszczenia zaś stoją na · 
placu .administrowanym przez MOSiR ... 
Na rażie uchwalono zamrożenie wzajem­
nych płatności, ale problem nierentownej 
jatki trzeba jakoś rozwiązać. GS nie kwa­
pi się z wykupieniem, bo to wyjątkowo 
kiepski interes, Urząd Miasta nagabywa­
ny przez MOSiR radzi wykonanie „wizual­
nej reklamy punktu'', zaś Miejska Rada 
doszła do wniosku, że punkt sprzedaży 
mięsa z uboju gospodarczego zarządzany 
przez MOSiR stanowi nierozłączną część 
targowiska i w związku z tym jego stronę 
ekonomiczną rozliczać należy w ramach 
dochodów i kosztów wielokierunkowego 
wykorzystania placu targowego (giełdy, 
kiermasze). 

Giełda samochodowa rzeczywiście 
przyjęła się "' Nowym Targu i daje zysk. 
Tylko dlaczego ma zarabiać na nierentow­
ną jatkę? MOSiR zasadnie pyta, czemu 
miałby płacić za nie swoje pomieszczenia i 
w ogóle dlaczego je tę żabę, skoro nawet 
przygotowanie takiego punktu wykracza 
poza działalność statutową Ośrodka Spor-

/ 

zaś nowy Sejm winien dać narodowi 
wzór posługiwania się sztuką kom.pro­
misu. 

( ... ) Ponad polityką, partiami, Sej­
mem i Senatem jest szara codzienność 
milionów ludzi, którym należy zapew­
nić żywność i mieSzkania. Nie dyskuto­
wać lecz znieść kartki na mięso. Wyso­
kie ceny żywności wyzwolą nową ene­
rgię społeczną, zlikwidują wypadają­
ce z produkcji duże połacie ziemi, nau­
czą szacunku dla chleba i pracy ( dla 
każdej pracy, także na roli). Mieszkań 
nie należy przydzielać, na mieszkanie 
trzeba zapracować. 

Zgody w sprawie cen czy kartek na 
mięso- nie ma W listach naszych Czy­
telników. Pojawiła się nawet prqppzy­
cja przywrócenia reglamentacji cukru. 
Im problem o większym ciężarze gatu­
nkowym, tym rozbieżności poglądów 
wyraźniejsze : 

Jeden nurt myślenia: 
Przedsiębiorczość, podatki pobJJ,­

dzające - a nie niszczące inicjatywę 
produkcyjną. Wolny rynek, zdrowe · 
zasady konkurencji. Precz z monopo­
lami. Spółki i akcje:Samorząd. Koniec 
z dotacjami do dziadostwa. 

I 

Inny punkt widzenia: 
Wolny rynek produktów żywnościo­

wych? Od jutra? Trzeba nie mieć wy­
obraźni, żeby coś takiego głosić. Jeśli to 
wszystko wydaje się takie proste try­
bunom ,,Solidarności", dlaczego boją 
się wziąć współodpowiedzialność za 
pokierowanie procesem polskiej prze­
budowy? A no boją się, że stracą po­
parcie robotnika, który nie zgodzi się 
na dalszą drożyznę! 

tu, cóż dopiero reklamowanie jatki po 
okolicżnych wsiach ... 

Prof. Marian Stępień: 
- Należę do tych ludzi, którzy z kryty-

cyzmem patrzą na opiekuńczość czy nad­
opiekuńczość państwa, chociaż są różne 
efeTy ~ także wymagające dotacji. W szer­
szej skali przekroczone jednak zostały 
pewne granice. Mamy bezpłatną służbę 
zdrowia, ale wiemy, że gdy naprawdę 
nam coś dolega, musimy szukać specjalis-· 

A może ktoś kupi jatkę? 
Jeśli nie zdecyduje się na to GS (wyko­

rzystując pomieszczenia na kiosk gastro­
nomiczny), to niechybnie pomysłodawcy 
będą . zmuszeni wziąć ją sobie w ajęncję. · 

* 
Doda'tkowy mandat poselski z okręgu 

Nowy Targ żdobyl prof. Roman Ney-zwią­
zany z Podhalem sprawą wykorzystania 
ciepła żiemi, specjalista w zakresie ener­
getyki, geologii naftowej i gospodarki su­
rowcami mineralnymi. • 

ty i płacić, choć z naszej pensji idą pienią­
dze na utrzymanie służby zdrowia. Jes­
tem rzecznikiem krytycznego przyjrzenia -
się systemowi świadczeń zbiorowych. ( ... ) 
Zgadzam fię z opinią o wadliwości nasze­
go systemu podatkowego, który niby 
sprzyja, a nie sprzyja rozwojowi przed­
siębiorczości. 

Prof. Roman Ney: 

W wyborczym pojedynku kontrkandy­
datem prof. Neya był prof. Marian Stępień 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego- rzecz­
nik nowoczesnego, twórczego spojrzenia 
na kulturę , walczący o odbudowanie wła­
ściwego statusu polskiego nauczyciela, 
inteligenta, działacza kultury. 

· - Jeżeli nie zmienimy systemu podat­
kowego, nie uzyskamy r~zwoju gospodar­
ki - rodził się ten system w okresie, gdy 
podatek l;ył represją. Tymczasem w no­
woczesnym pa\istwie system ~tkowy 
odgrywa ważną rotę inspiratora rozwo­
ju. Przedsiębiorca niechętnie oddaje pie­
niądze państwu, ale chętnie inwestuje. 

Podczas spotkania z wyborcami w No­
wym Targu profesorowie wezwałł.i do od­
powiedzi musieli podjąć i rozwinąć wiele • 
ważkich, gorących tematów - narodo­
wych, regionalnych, miejscowych nawet. 

Nie będzie też rozwoju, jeśli nie stworzy­
my właściwej struktury cen i plac. U nas 
opłacanie wartości pracy jest jedno z 
najniższych w świecie, a .praca musi być 
godziwie wynagradzana. · 

Od dawna nie pamiętam w Polsce właś­
ciwego ministra .finansów. Zestawmy choćby ich sądy o naszym 

systemie pod_atkowym. ANNA SZOPIŃSKA 

eCzytelniczka z Limanowej: 
Ludzie mieli dość reformy dzielonej 

na etapy, dość różnych atestacji, kon­
sultacji i obietnic. Nie sympatyzuję 
specjalnie z ,,Solidarnością", ale gloso­
wałam za jej kandydatami, bo ,,Soli­
darnoś'ć".jest bardziej stanowcza, ja­
kaś młodsza, ma rozmach. Bęz niej nie 
byłoby tych zmian, które już zaszły. 

• Emerytowany kolejarz z Nowego 
Sącza: 

Razi mnie oczernianie Wszystkiego, 
co za Polski Ludowej zrobiono dla 
człowieka pracy, Starsi dużo na ten 
temat mogliby powiedzieć ( ... ) Ale od 
dłuższego czasu widzę, że coś się po­
działo z tą władzą, nie . radzi sobie w 

,gospodarce, weteranom pracy nie daje 
godziwej emerytury ( ... ) potrzebne są 
zmiany. A tego bez dopuszczenia do 
głosu ludzi zepchniętych w opozycję 
nle osiągnie się. Tylko nie wiadomo, o 
co im naprawdę chodzi. Według mnie 
za dużo jest w ,,Solidarnqści" polityki. 

• Czytelnik z Nowego Targu (na­
zwisko nieczytelne): 

No i co teraz powiecie? Chyba wszys­
tko jest ja,sne? Jak wyUU:maczycie wy­
niki glosowania? 

Cierpliwości! Analiza tego, co przy­
nios!y wybory, będzie niebawem pu­
blicznie przedstawiona. Czy wszystko 
jest jasne? Nie wszystko. Na przykład, 
bardzo chcielibyśmy wiedzieć, jak za­
chowają się teraz obdarzeni zaufaniem 
społecznym posłowie i senatorowie? 
Co uchwalą? Czy starczy im odwagi, 
żeby nakazać realizację reform, co do 
konieczności których są przekonani? 
Czy z kolei spoieczeństwo będzie na 
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tyle cierpliwe, aby wytrzymać czeka­
jące nas „trzęsienie ziemi" w systemie 
cen, dotacji, zatrudnienia i płac? Inny­
mi słowy: czy dogadają się przywódcy 
różnych sił politycznych oraz - czy ich 
koncepcje znajdą praktyczne poparcie 
narodu? 

e Poza wielkimi problemami Czy­
telnicy poruszają też sprawy zupełnie 
przyziemne, czasem cuchnące w sen­
sie dosłownym. Pisze Sądeczanka: 

W imię dobra mieszkańców naszego 
miasta proszę o załatwienie następu­
jącej sprawy. Od pewnego czasu krąży 
po ulicach Nowego Sącza samochód 
(prawdopodobnie prywatny) wywo­
żący nieczyst,ości z dołów zanikowych. 
Nic w tym nie byłoby złego, gdyby nie 
to, że wóz ten bardzo, .a.le to bard~o 
śmierdzi . Gdy przejedzie ulicą, to nie 
wiadomo gdzie ma człowiek uciekać 
przed tym smrodem, a gdy przypad­
kiem jest .okno otwarte, to zasmrodzi 
mieszkanie. Wprost nie można z dziec­
kiem wyjechać na spacer, bo nie wia­
domo, skąd nagle pojawia się ien 
„śmierdziel". Może nie ma zaworó:w 
przy wężach, albo ma niesprawne? 
Tego nie wiem. Wiem tylko, że służący 
tym samym celom wóz RPWiK jest 
widocznie szczelny, skoro go nie czuć i 
może jeździć nawet ulicą Jagiellońską. 

Teraz, kiedy zbliża się sezon waka­
cyjny, wstyd byłoby przed tym~ któ­
rzy przyjadą do Nowego Sącza, aby 
taki „śmierdziel" jeździł po mieście. 

Na wasze ręce składam prośbę o 
załatwienie tej sprawy i mam nadzie­
ję, że się nie zawiodę. 



Do prokuratury wpływa codziennie pokaźna i­
lość listów od obywateli. Niektóre pisma Jub zgło­
szenia dotyczą osób dotkniętych zaburzeniami psy­
chicznymi - większość zawiera informacje o oso­
bach chorych psycJ:iicznie, których sytuacja życio­
wa wymaga podjęcia przez prokllratora działań 
służących zapewnieniu im prawnej opieki. Są to 
zazwyczaj osoby samotne bądź Posiadające rodziny, 
które przestały się nimi interesować. Zdarza się 
również, że nieco dziwaczne zachowanie się statązej 
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zdolne do samodzielnej egzystencji, on zaś ch~iałby 
im zapewnić opiekę na przyszłość. Spośród sąsia­
dów i.vyszukał nawet kandydata na prawnego opie­
kuna i jest pewien, że ten właśnie sąsiad należycie 
zaopiekuje się dziećmi. Był już nawet w Sądzie, ale 
dowiedział się, że jako ojczym nie jest uprawniony 
do złożenia wniosku o ubezwłasnowolnienie pasier­
bów i dlatego zwraca się do prokuratury. Po zebra­
niu stosownej dokumentacji, prokuratura wystąpi­
ła z wnioskiem do Sądu O ubezwłasnowolnienie „ 

dw:ójki tych ułomnych psychicznie osób. Orzecze­
nie bowiem ubezwłasnowolnienia, a następnie u­
stanowienie prawnego opiekuna będzie służyło za­
bezpieczeniu interesów owych nieszczęśliwych lu­
dzi. , 

· osoby, jej d_rażliwość i konfliktowość powoduje 
żądanie·, by prokuratura doprowadziła do ubezwła­
snowolnienia takiego człowieka i poddania go lecze­
niu. Niekiedy znowu okazuje się, że deklarowana 
przez zawiadamiającego „troska" o los zniedołężnia­
łego dziad.ka, babci c'iy zamożnego wujka ma podło­
że czysto merkantylne: chęć przejęcia gospodarst­
wa, usunięcia niewygodniej osoby z mieszkania, w 
którym nagl~ zrobiło się za ciasno, bądź popra'wie-· 
nia własnych dochodóW przez zawładnięcie rentą 
schorowanego staruszka. 

Tacy ·,,opiekuńczy" petenci zapominają, że zada~ 
niem prokuratora jest zabezpieczenie I ochrona 
praw osoby, której Instytucja ubeżwłasnowolnle­

, nia ma dotyczyć, a nie ochrona ich egoistycznych 
interesów. 

.Sprawy o ubezwłasnowolnienie jako ingerujące 
w sferę osobistych praw człowieka do swobodnego 
kierowania swoim postępówaniem - należą do 
szczególnie trudnych i dlatego też są rozpoznawa­
ne przez sąd wojewódzki w składzie 3 sędziów 
zawodowych, zaś udział prokuratora jest obowiąz­

kowy. 
PrzeJłisy kodeksu cywilnego przewidują ubez­

własnowolnienie całkowite i częściowe. Przy ubez: 
wlasnowolnie,tju całkowitym zaburzenia psychi­
·czne muszą być tego rodzaju, że w ich na.stępstWie 

nie posiadają zdolności do podejmowania działań· 
prawnych (decyzje podejmują z~ nich rodzice). Z 
kolei dzieci w wieku od 13 do 18 roku życia wpraw­
dzie nadal pozostają pod opieką rodziców, jednak w 
świetie prawa mają już ograniczoną zdolność do 
czynności prawnych i w związku z tym - w przypa: 

· dku istnienia zaburzeń psychicznych- mogą być 
ubezwłasnowolnione całkowicie. Natomiast całko­
wicie lub częściowo można ubezwłasnowolnić oso­
bę pełnoletnią, tj. taką, która ukończyła 18 lat i w 
świetle prawa posiada pełną zdolność_ do czynności 
prawnych. 

Efektem ubezwłasnowolnienia całkowitego jest 
ustanowienie przez Sąd opiekuna prawnego, który 
reprezentuje chorego podejmując za niego wszelkie 
decyzje. Natomiast przy ubezwłasnowolnieniu czę­
ściowym Sąd ustanawia kuratora, którego obowią­

zkiem jest udzielanie osobi~ chorej psychicznie 
pomocy w prowadzeniu jej spraw. 

Postępowanie o ubezwłasnowolnienie prz.epro­
wadza Sąd Wojewódzki po Złożeniu wniosku pocho­
dzącego od uprawnionej osoby. Przepisy ściśle o­
kreślają, że taki wni1>sek mogą złożyć jedynie 
najbliżsi krewni osoby chorej, a także z urzędu 
prokurator. W praktyce prokuratorskiej złożenie 
wniosku o ube·zwłasnowolnienie następuje po usta­
leniu, że jest· ono konieczne.dla zapewnienia upośle­
dzonej psychicznie osoole opieki oraz. prawidłowe­
go uregulowania jej spraw osobistych i majątko­

.wych, a także stwierdzeniu; że brak jest osób 
uprawnionych do zgłoszenia wniosku bądź Osoby 
najbliższe nie interesują się losem chorego. 

Przepisy dotyczące ubezwłasnowolnienia są sfor­
mułowane na tyle elastycznie, że pozwalają w 
przypadku poprawy zdrowia psychicznego osoby, 
wobec której orzeczono ube~:własnowolnienie, uchy- . 
lić tę decyzję (np. gdy w efekcie· leczenia. nastąpi 
trwałe cofnięcie się zaburzeń psychicznych). Oto 
przykład: -matka czworga dzieci zachorowała psy­
chicznie. Kiedy przebywała jeszcze w szpitalu psy­
chiatrycznym, mąż wystąpił do Sądu ojej ubezwłas­
nowolnienie. Seid wniosek uwzględnił. Po kilku 
latach kobieta zgłosiła się do prokuratury. Z jej 
wypowiedzi wynikało, iż orzeczenie przed kilku 
laty ubezwłasnowolnienia .ocenia jako słuszne, ale 
obecnie stało się dla niej ciężarem. Mąż podjął pracę 
w fabryce, ponadto pobiera za nią rentę, zaś dom i 
gospodarstwo przestały go interes~wać. Ona zaś z · 
powodu ubezwłasnowolnienia. zdana jest na ła'.skę 
męża" i sama nie może o niczym decydować. 

· osoba nimi dotknięta nie jest w ogóle w stanie 
pokierować swoim postępowanie_m. 

Logiczna i rze~zowa relacja kobiety znalazła po­
twierdzenie w przeprowadzonym wywiadzie środo­

wiskowym, a z uzyskanego zaświadczenia lekars­
kiego wyńikało, że u pacjentki n'astąpiła wskutek 
leczenia trwała poprawa stanu psychicznego. 

W tej sytuacji prokuratura wystąpiła z wnioskiem 
o uchyl~nie ubezwłasnowolnienia wobec kobiety, 
zaś Sąd żądanie to uwzględnił. 

Natomiast przy ubezwłasnowolnieniu częścio­
wym chodzi o sytuację, w której mimo istnienia 
zaburzeń psychicznych określona osoba jest w sta­
nie kierować swoim postępowaniem, ałe potrzebuje 
pomocy w prowadzeniu i rozwiązywaniu trudniej­
szych spraw (np. dysponowaniu majątkiem, załat­
wianiu spraw urzędowych, sądowych itp.) 

Zakres ubezwłasnowolnienia jest również zależ­

ny od wieku osoby chorej psychicznie. Dzieci do lat 
13 nie mogą być w ogóle ubezwłasnowolnione, gdyż _ 

Zilustrować to mOże· chociażby następująca spra­
wa: 'BO-letni starusZek zgłosił się do prokuratury 
pod_ając, że jako ojczym zajmuje się dwójką doros­
łych niedorozwiniętych dzieci swej zmarłej żony. 
Wskutek niedorozwoju umysłowego dzieci nie są 

Waga społeczna spraw· o ubezwłasnowolnienie 
jako dotykających podstawowych pfaw obywatela 
w zakresie swobodnego kierowania ·swym postępo­

waniem Oraz ich złożoność pod względem faktycz­
nym i prawnym - zobowiązuje prokuratora do 
szczególnego i ·wnikliwego ich traktowania. 

JACEK WOŁOSZYŃSKI 

Znali się od lat najmłodszych. W tym 
·samym mniej więcej czasie skończyli 
.edukację i zaczęli wieść dorosły żywot. 
Bywały w ich życiorysach okresy róż­
ne~ raz wiodło się lepiej, kiedy indziej 
musieli się imać pracy dorywczej. Nie 
na długo jednak. Byle jakoś dojść do 
siebie, byle stanąć na nogi. Gdy prywa­
tny przedsiębiorca wypłacił im zaro­
bek, znikali na czas jakiś w sobie tylko 
znanych za~amarkach. Niekiedy spot­
kać ich można było w znanym nowo­
tarskim lokalu „Pod blachą", gdzie 
gromadzi się kwiat miejscowej mło- _ 
dzieży, a piwo leje się strumieniami. 
Przełom zimowo-wiosenny zaowo­

cował w Nowym Targu szeregiem wła­
mań dokonywanych pozornie bez o­

. kreślonej kbncepcji . Okradano sklepy 
państwowe i butiki z modnymi ciu~ha­
m.i, prywatn,e warsztaty, mieszkania i 
piwnice.,Pogłębnajednak analiza tych 
kradzieży pozwalała wysnuć wniosek, 
iż większej ich części dokonuje ta sama 
grupa. Wynikało to ze sposobu działa­
nia sprawców - zwanego przez facho­
wców modus operandi . Był on niby 
bardzo prosty, a jednak niezwykle 
skuteczny. Przez dłuższy czas sprawca 
lub &prawcy pozostawali nieuchwytni. 
W nowotarskim RUSW kilkakrotnie 
zwoływano służbowe operatywki, 
podczas których część przedstawicieli 
odpowiedzialnych służb usłyszała co 
nieco od kierownictwa slużnowego na te-

mat swej zawodowej postawy i kwalifi­
kacji. W pionie kryminalnym postano­
wiono więc, że szybko coś z tym trzeba 
zrobić. Nie dawały pozytywnych rezu­
ltatów nocne zasadzki. Sprawcy nie 
zmieniając metody działali nadal. 

Wreszcie mozolna penetracja prze-. 
stępczego środowiska przyniosła rezul­
taty. Któryś z funkcjonariuszy uzyskał 
informatję, iż jacyś młodzi ludzie często, o 
dość dziwnych porach nocnych,· wyko­
rzystują niezagospodarowaną piwnicę 
w jednym z bloków w nowotarskim 
osiedlu. Sporządzonolistę takich, któ- -
rzy nie siejąc i nie orząc żyją w miarę 
.rozrzutnie, a którzy zamieszkują . w 
okolicznych blokach. Znaleźli się 
wśród nich Marek G. i Robert B. Ale 
znalezienie się na liście mogło być 
najzwyklejszym przypadkiem. Wkrót­
ce jec;lnak milicja odszukała dowody, 

Prywatne placówki handlowe rosną 
w Nowym Targu jak grzyby po desz­
czu. W śród hich okazałością w ekspo­
zycji towarów wyróżniał się butik pro­
wadzony przez Elżbietę P. Marek i 
Robert nieraż odwiedzali tę placówkę i 
·wykombinowali, że obroty muszą tu 
być niezłe . Nasunęło im to myśl -by 
właścicielce nieco dochodów u­
szczknąć. Zażyli więc trochę wysoko­
gatunkowych płynów na odwagę i wy­
posażywszy się w rozmaity sprzęt, zgo­
dnie z regułami sztuki złodziejskiej, 
poszli- na robotę. Kłopotów ze ·sforso­
waniem wejścia do butiku nie mieli 
większych- ot, wystarczyło tylko mo­
cniej kopnąć butem: w dolną część 
szyby, by powstał otwór, przez który 
można się bez trudu wczołgać do środ­
ka. W sklepie spotkała ich jednak nie­
spodzianka, gdyż właścicielka zabrała 

Przyjaciele 
które pozwoliły na zatrzymanie dwóch 
przyjaciół. Oto bowiem w zakopiańs­
kim komisie znaleziono narciarskie 
wiązania „salomony" wystawione do 
sprzedaży przez Marka G., a poszk9do­
wany Jerzy W. cozpoznał je bez wąt­
pienia jako swoją własność, którą po­
stradał, gdy ktoś się włamał do jego 
piwnicy. W nowotarskim komisie były 
przedmioty o znanych.milicji cechach, 
Seriach' i numerach, 'wstawione na 
Sprzedaż przez Roberta B. 
Prowadzący śledztwo zderzyli się je­

dnak ze zmową milczenia podejrza­
nych. Trzeba więc było zhaleźć nowe, 
niezbite dowody, ];,y sl<łonić obu przy­
jaciół do zwierzeń. Owa solidarność 
była wynikiem tajemnej przysięgijaką 
młodzi ludzie złożyli wobec siebie: w/ 
razie wpadki „gliny" nie do~iedzą się 
od nich niczego. Gdy jednak przyszło 
do obrony własnej skóry -młodzień­
cy zapomnieli o kodeksie honorowym. 
B<> tak z reguły bywa. I przyszło się 
przyjaciołom długo tłumaczyć. Było 
zaś z czego. 

środki obrotowe ze sobą i kasa była 
pusta. Rozglądnęli się więc po butiku i 
zaczęli pakować co atrakcyjniejszą gar­
derobę do przygotowanych toreb. 
Wśród łupów znalazła się też suknia 
ślubna. 

Droga powrotna· obu przyjaciół wio­
dła obok punktu ,{Praktycznej Pani", 
gdzie nastąpi! ciąg dalszy ich działal­
ności. Możliwości mieli tutaj jeszcze 
większe, gdyż drzwi wejściowe, spo­
rządzone z wątlutkiej dykty, nie stawi­
ły oporu. Połakomili się .na .kilka, w 
miarę artakcyjnych, urządzeń techni­
cznych i zbiegli. Zanieśli lup do opusz-. 
czonej piwnicy. Dnia następnego przy­
stąpili do podziału zdobyczy. Z przed­
miotami elektrotechnicznymi i ciucha­
mi nie było problemów . Udało się to 
sprzedać szybko, tym bardziej że ceny, 
które oferowali-były w miarę atrak­
cyjne. Największy problem mieli ze 
ślubną suknią. Deliberowali na różne 
sposoby, lecz nic nie wymyślili. Z roz­
dartym serce Robert rozpalił ognisko i · 

cisnął w nie koronki i tiule. Spłonęły 
szybko. 

Pierwszy, pomyślny skok p~budż°ił 
ich do dalszego działania. Chodząc po 
Nowym Targu wypatrywali -miejsc i 
lokali, których zabezpieczenie nie było 
najlepsze, a szansa na atrakcyjne łupy 
duża. Szczególnie interesowały ich ' 
miejsca, gdzie zgromadzony był jaki­
kolwiek sprzęt elektrotechni=>y. Zarów­
no bowiem Robert, Jak i Marek marzyli 
o występowaniu w roli dyskjokejów na 
tańcujących wieczorkach. Do roli ta­
kiej należało się odpowiednio przyspo­
sobić technicznie, czyli mieć kolumny, 
wzmacniacze, mikrofony i migające 
światełka. Potem to wszystko połączo­
ne, należy odpowiednio · wzbogacić 
timbrem swego głosu i impreza może 
się toczyć. Robert i Marek -każdy na 
własną rękę- zaczęli więc gromadzić 
potrzebne urządzenia . Robert wybrał 
się pewnej nocy do Łopusznej i zlustro­
wawszy sprzęt, jaki zgromadzono . w 
remizie Straży Pożarnej - postanowił 
wejść w jego posiad_anie. Przeczekał w 
bezpiecznym miejscu do czasu, aż osta­
tni goście opuścili lokal i przystąpił do 
podważania okna. Z bawialnej sali za­
brał magnetofon i wzmacniacz, po 
czym spokojnie opuścił okradzione po­
mieszczenie. Znacznie większe zapasy 
sprzętu elektrotechni=>ego znalazły się w 
posiadaniu obu przyjaciół po włama­
niu dq-punktu ,,Unitra-servis'' . W spe­
cjalis~ycznej placówce_ mogli już prz':~ 
bierac do woh. Nabrah tyle sprzętu, 1z 
musieli powrócić na miejsce kradzieży 
po raz drugi w ciągu jednej nocy. Po 
kilkunastu dniach doszli do wniosku, 
że jeszcze coś przeo~zyli i- dokonali 
ponownego włamania. Już ~ądzili, że 
wreszcie będą mogli wystartować do 
samodzielnego działania w dziedzinie 
rozrywki - ale wpadli. 

Rozliczenie nie wypadło zbyt pomy­
ślnie dla obu podejrzanych. Na koncie 
każdego z nich figuruje po kilkanaście 
czynów przestępczych. Przyjdzie zdać 
z tego__ rachunek. 
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Klientka sklepu w Dobrej napisała poch­
walny list pod adresem miejscowej Gmin­
nej Spółdzielni. Pojechałam sprawdzić. 
Słoneczne przedpołudnie w Dobrej. 

Maleńki sklepik ·z pieczywem i nabiałem. 
Jest śmietana~ dwa gatunki masła, twa­
róg. Apetycznie wygląda dobrze wypie­
czony chleb o brązowej skórce, są bułki, 
rogale, precelki, sernik, ciasto drożdżowe 
z kruszonką, kilka rodzajów ciastek a 
nawet groszek ptysiowy - znakomitY do­
datek ~o zup. Sprzedawczyni narzeka 
tylko na niewielkie dostawy żółtego sera i 
serka homogenizowanego- poszukiwa­
nego przez klientów. 

W położonym nie opodal sklepie spoży­
wczym nr 16 pełne półki słodyczy (w tym 
kilka gatunków czekolad), przypraw, ka­
wy 1 kakao (dwa rodzaje). Jest świeże 
pieczywo i nabiał. Kierowniczka sklepu, 
Zofia Górska mówi, że po towar jeździ 
sama_ do Nowego Sącz3: i Limanowej. 

Chwali także prezesa do spraw_ handlu 
miejscowej Gminnej Spółdzielni, Józefa 
Lisa, który towar nawet spod ziemi wy­
grzebie, ~byle tylko zadowolić klientów. 
Ale i on nie może sprawić, aby zwiększono 
dostawy kasz i cukru (ostatnio te artykuły 
rozkupywane są 1;>lyskawi_cznie). 

Dom handlowy zamknięty z powodu 
odbioftr towarów. Od kobiet stojącyeh 
przed budynkiem dowiaduję się, że za­
wsze w czwartek przywożą towar i wtedy 
sklep przed południem jest na jakiś czas 
~ieczynny. Dzisiaj podobno przywieźli 
pościel i.. . biustonosze. 

W sklepie mięsnq-wędliniarskim jes­
tem jedyną klientką . Mam do wyboru 
cztery gatunki kiełbas, każda z nich wy:.. 
gląda zachęcająco; najtańsza- ,,tatrzańs­
ka" kosztuje 740 zł za kilogram, zaś naj­
droższa- ,,rzeszowska'' - 1230 zł. Jest 
także wołowina z kością i słonina . 

Kierowniczka sklepu, Urszula Smoleń 
zapewnia, że za chwilę jedzie do masarni' 
po następną partię mięsa i wędlin . -Dzi­
siaj sprzedawałam O_d ra""1a kilka gatun­
ków kiełbas (,,głogowską", ,,tatrzańską", 
,,j~owcową", ,,rzęszowską" i szynkową 
wieprzową), szynkę wędzoną, polędwicę 
oraz mięso wołowe bez kości i z kością. 
Często mamy wieprzowinę . Miesięczne 
obroty sklepu sięgają 12 mln zł. Pracuje­
my od _godziny 7, ale znacznie wcześniej ..... 
ustawia się przed sklepem kolejka. Nie­
rzadko większość klientów to przyjezdni z 
Krakowa, Limanowej, Nowego Sącza, 'fy­
mbarku. 

Mieszkanka Dobrej, Janina Or.zeszek: 
- Nie możemy narzekać na naszą Gmin­
ną Spółdzielnię. Właściwie nie zdarza mi 
się wyjeżdżać po towary poza Dobrą, bo 
na miejscu mam większy wybór -.na 
przykład wyrobów wędliniarskich -niż 
w ~imanowej czy Nowym S4czu. , 

W Gminnej Spółdzielni „Samopompc 
Chłopska" w Dobrej nie zastaję żadnego z 

prezesów. - Od siedzenia za biurkiem to­
warów w sklepach nie przybędzie - mó­
wi pracownica Spółdzielni, Józefa Kur­
czaba. -Gdybyśmy liczyli tylko na hurt, 
to polowy artykułów brakowałoby, musi­
my więc sprowadzać towary skq.d się da, 
nawet z Krakowa, Myślenic i Andrycho­
wa. Zaś dobrą jakość wędlin zawdzięd:a­
my kierownikowi naszej masarni, świet­
nemu fachowcowi, Janowi Korabikowi. 

Kazimierz Podgórnl, kierownik do 
spraw produkcji GS: - Towarów w na­
szych sklepach nie brakuje, choć zdarzają 
się okresowe przerwy w dostawach nie­
których artykułów, na przykład kasz i 
cukru. Staramy się na bieżąco reagować 
na wszystkie sygnały klientów. Dają nam 
się jednak ostatnio w kość stale zmiany 
cen surowców. Od wczoraj stoi w masarni 
samochód· z wJirobami garmażeTYjnymi, 
których nie możemy skierować do sprze­
daży, gdyż dostawca podrobów ·- Zakła-

dy Mięsne w Białymstoku - niespodzie­
wanie podniosły ceny podrobów; na przy­
kład wątroby prawie o 40 procent. Surow­
ce przerobiliśmy, bo grzechem byłoby je 
zmarnować, ale trudno nain się zdecydo­
wać na pod!ł,iesienie ceny. 

Kierownik masarni GS, Jan Korabik: 
-Pracuję tu już 22 lata. Bylem robotni­
kiem, potem brygadzistą, a teraz kieruję 
tym zakład.em. Ubolewam, że cora,z mniej 
młodych chce kształcić się w zawodzie 
masarza. Zresztą dzisiejsze szkoły wypu­
szczają zupełnie niedouczonych aparato­
wych sprzętu mięsnego, którzy dopiero w 
pracy .mają okazję zetknąć się z pracą 
zakładu masarskiego. Starzy. fachowcy 
odchodzą, kto po nich przejmie pałeczkę? 

Moja masarnia zaopatruje w mięso i 
wyroby Dobrą, Tymbark, Słopnice, Skrzy­
dlną, Rabkę, Zakopane, Kraków. Dzien­
nie wytwarzamy 1,5 tony wędlin. Mogli­
byśmy produkować więcej, surowca jest 
pod dostatkiem, ale brakuje pracowni­
ków. Zarobki nie są atrakcyjne, więc część 
ludzi przeniosła się do „lgloopolu" i za­
miast 20, mam 8-osobową załogę. Na gwałt 
potrzebuję chociażby 5 nowych osób. 

Wiem, że ludziom smakują wyroby z 
Dobrej. Staramy się nie robić byle czego, 
'Czasem trzeba nawet zrezygnować z obo­
wiązujących receptur, skorzystać z długo­
letniego doświadczenia masarza. _: Rób 
tak, jakbyś robił dla siebie! - mó,µię mło­
dym. Niestety, zdarzyło mi się oberwać 
burę za nieprzestrzeganie przepisów. 
Pracownicy Wydziału Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego mieli na przykład preten­
sję, że za mało produkuję wyrobów tzw. 
drobnorozdrobnionych. Tłumaczę wów­
czas, że WS2;,Jjstko zależy od regionu: Ślą­
zacy lubią serdelki, parówki czy kiełbasę 

.,,metkę", w Nowosądeckiem wolą dobrze 
uwędzoną kiełbasę, szlechetniejsze wędli­
ny. Po co mam więc robić towary, które 
ludziom nie smakują? Przecież mój wy­
rób świadcży o mnie. 

co· to właściwie jest 
,;Konspol" ? 

(CIĄG DALSZ\'S ZE STR. 1) 
nego dla pracowników. Mączka, jak wia­
domo, jest składnikiem pasz. W ten spo­
sób tworzy się obiegi zamknięte. Podob­
nie wykorzystano nadwyżkę pary techno­
logicznej wytwarzanej przy produkcji węd­
lin, którą wykorzystuje się w ·suszarni 
drewna na 60 kubików, z którego prezes ­
już .na własny rachunek-produkuje w 
Kamionce, gdzie mieszka, łóżka na eks­
port do RFN„ A piszę „na własny rachu­
nek", bo jak dotąd wszystkie zyski „Kons­
polu" przeznaczone są na inwestycje fir­mr. Nie chodzi jednak o żadną rozbudowę 
JeJ do rozmiarów giganta, ajedynie o takie 
zc_un~nięcie cyklu produkcji, by nic się tu 
me marnowało. By wszystkie odpady były 
zagospodarowane w zamkniętym cyklu. · 

.,Konspol" dostarcza na rynek produk­
cję dzien!'ą wartości 50 mln zł . Zysk firmy 
wyraza się kwotą 1 mld zł rocznie, z czego 
odliczyć trzeba 750 mln zł, które pochła­
niają koszty produkcji, podatki itp. Tak 
przynajmniej było w roku 1988. 

*** W programie wyborczym prezesa Paz-
gana bardzo wyraziście zarysowana zos­
tała konieczność reformy systemu finan-

sowego (a z~łaszcza podatkowego) pań­
stwB:, ~ego zd!1niem, każdy, kto i,nwestaje, 
powm1en byc zwolniony od podatku do­
~hodowego, b? tak to wygląda na świecie, 
1 sprawdza się. Prezes poświęcił wiele 
uwagi studiowaniu systemów ekonomicz­
nych państw EWG, gdy w nich przebywał 
i twierdzi, że niezależnie od faktu czy 
inwestuje spółka, przedsiębiorstwo 'pań­
stwowe czy spółdzielftia, a nawet prywat­
ny obywatel - system powinien chronić 
inwestpra. Bo to siłą faktu napędza produ­
kcję. Przedsiębiorstwo państwowe, które 
nie dostarcza dochodu, to nonsens ekono­
miczny. Skąd natomiast państwo winno 
c~erpać na wydatki sfery budżetowej? Na 
?sw1atę: zdrowie, wojsko, _administrację 
itp? Otoż z podatku obrotowego, miesz­
czącego się w cenie sprzedawanego towa­
ru. Proste? W ten sposób każdy obywatel 
kupując telewizor czy pralkę, nie móWiąc 
o firmie inwestującej w majątek produk­
cyjny, dostarcza państwu środków na u­
kształtowanie .budżetu. A podatkiem do­
chodowym winna być obłożona wyłącznie 
konsumpcja. A czy producel)tjest prywa­
tny czy państwowy, to już sprawa wtórna. 
Najważniejsze, ile on dostarcza towarów 
dla społeczeństwa . Trzyma się to kupy. 

Przed półtora rokiem w Szczawie na 
niewielkim skrawku gruntu Alfred Hołyń­
ski zaczął hodować ... dżdżownice kalifor­
nijskie produkujące cenl1y biologiczny 
nawóz zwany humusem. 
Drogę do państwa Hołyńskich wskaże 

każdy niemal mieszkaniec Szczawy. 
Przydomową.hodowlę pokazywano w te:. 
lewizji, była notatka w prasie. Jednak 
okoliczni rolnicy nie interesują się specja­
lnie tym przedsięwzięciem. Niektórzy 
wzruszają ramionami, uśmiechają się­
słyszeli już o różnych nowinkach. -Pan 
Hołyński to pracowity i energiczny czle­
wiek - twierdzi sąsiadka (prosi o anoni­
mowość). -Słyszałam coś o tych hodowa­
nych w ogrodzie dżdżoumicach. Może rze­
-czywiście to pożyteczne stworzenia ... Ja 
gospodarzę po staremu, ale życzę by jemu 
się powiodło. 

W ogrodzie stoi piękny biały dom o 
wysokim dachu krytym gontem. Ponad 
parapety okien wyrastają różnokolorowe 
łubiny. Za domem - w nfewielkim tunelu 

·z;sr:-~j 
rMS~N~ 
List ten piszę po tegorocznych obcho­

dach Tygodnia PCK na terenie miasta i 
gminy Mszana Dolna. Stowarzyszenie 
PCK - czytamy w Statucie- współdzia­
ła w organizowaniu i sprawowaniu róż­
nychform opieki dla osób chorych, niepeł­
nosprawnych, inwalidów lub z innych 
przyczyn niezdolnych do samodzielnego 
rozwiązywania podstawowych proble­
mów życiowych. 

Punkt opieki PCK w Mszanie Dolnej 
został zorganizowany przed trzynastu la­
ty przez niestrudzoną działaczkę czerwo­
nokrzyską - Barbarę Pió"rek (obecnie in­
struktorka }:>CK na gminy: Dobra, Mszana 

- Dolna, Niedźwiedź). Najpierw obejmował 
kilka niepełnosprawnych osób, dzisiaj 
pod jego opieką znajduje się 60 osób, 
którym niesie pomoc 18 sióstr PCK. Po­
moc ta polega nie tylko na pielęgnacji, ale 
także na wykonywaniu prac domowych, 
np. gotowania, sprzątania i zakupów. 

Punkt oJ)ieki PCK mieści się w przycho­
dni zdrowia, w pokoju mającym 5 metrów 
kwadratowych. Tu dokonuje się codzien­
nego rozdziału zadań dla sióstr, tu jest 
biuro przyjęć interesantów, poczekalnia i 
magazyn. Nie byłoby i tego, gdyby nie 
dobra wola dyrekcji limanowskiego ze.: 
społu Opieki Zdrowotnej i · pi-zychodni 
zdrowia. Polepszenie warllnków będzie 
możliwe po rozbudowie przychodni, pla­
nowanej od ... 15 lat. 

Fot. JERZY CEBULA 
Prezes bardzo krytycznie wyrażał się 

też o naszym nowym ustawodawstwie 
preferującym spółki zagraniczne. - Cze­
mu -pytał-mają one działać w opar­
ciu o inne, korzystniejsze niż dla polskich 
przedsiębiorstw państwowych czy pry­
watnych, przepisy podatkowe? Mn.iejsza 
już o to, że równa się to wyprzedaży 
naszego majątku narodowego; że powo­
duje sztuczną dążność polskich przedsię­
biorstw- do joint venture czyli wiązania 

foliowym rosną Ogromne sałaty i dorodne 
krzewy papryki. Najwięcej miejsca za­
jmująjednak kilkumetrowe grządki obra­
mowane gęstą siatką. Tutaj, pod cienką 
warstwą obornika, żyją tysiące małych, 
czerwonych dżdżownic. 

Po gospodarstwie oprowadza mnie Ber­
nadeta, synowa Alfreda Hołyńskiego. Nie­
stety, pan Alfred wyjechał w interesach. 
Może uda się załatwić korzystny kontrakt 
eJ{.sportowy. Jak mówi Bernadeta-w 
kraju tym nawozem o niezwykłych właś­
ciwóściach interesują się producenci tzw. 
zdrowej żywności i ogrodnicy uprawiają­
cy w szklarniach tropikalne krzewy owo­
cowe. 

Humus złożony w ogrodzie na foliowej 
płachcie przyp6lnina wyglądem próchni­
cę. Jest sypki i miękki. Grudka wrzucona 
do szklanki wo.dy rozpuszcza się nie pozo­
stawiając osadu. 

O podjęciu hodowli zadecydował nie­
spokojny duch inżyniera Hołyńskiego 

Ciężka jest praca siostry PCK, ale i 
przynosi zadowolenie, jeżeli widzi się u­
śmiech na twarzach podopięcznych,jeśli 
ma się świadomość, iż osoby potrzebujące 
pomocy oczekują opiekunki. 

Najstarsza stażem pracy w Punkcie 
PCK Barbara Walanclk ma pod opieką 
trzy osoby. Mówi, że lubi tę pracę i jest do 
niej przygotowana, ale czasem czuje znie­
chęcenie, zwłaszcza gdy robi zakupy, a 
ludzie z kolejki patrzą na nią jak na 
natręta . 

- Przecież ja nie mogę tracić godzin 
n<.1 stanie w kolejkach, jeśli chcę swoje 
obowiązki wobec podopiecznych pełnić 
dobrze i w czasie, jaki mam na to wyzna· 
czony. 

A co robi Wydział Zdrowia Urzędu Mia­
sta i Gminy w zakresie pomocy społecz­
nej? Kierowniczka Wydziału, Kazimiera 
Drąg, twierdzi, ż(! bardzo korzystne.jest 
współdziałanie PCK - PKPS i Wydziału. 

Na podstawie wywiadów środowisko­
wych przeprowadzanych przez pracowni­
ków socjalnych ZOZ, sołtysów i inne oso­
by - Wydział podjął decyzje o przyznaniu 
117 zapomóg stałych, 48 okresowych i 308 
docelowych. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie osoby będącę inwalida­
mi od urodzenia objęto stałą opieką; jest 
ich 65. 

Reszta osób korzystających z pomocy 
finansowej . i innej to ludzie nie mający 
żadnYch środków do życia i nie mogący 
oczekiwać wsparcia z fv.nduszu alimenta­
cyjnego. 31 milionów złotych, jakie wyda­
no na wsparcie podopiecznych w roku 
1988, to kwota o wiele za mała, biorąc pod 
uwagę ciągłą infl8.cję. Pomoc -- to nie tyl­
ko świadczenia pieniężne, ale i remonty 

się z obcym kapitałem dla korzystniejszej 
·stopy podatkowej, ale przede wszystkim 
stanowi cios w polską przedsiębiorczość, 
w możliwość pokcizania, że my też potra­
fimy. Czy na tym ma polegać równość 
podmiotów ekonomicznych? Czy polski 
inwestor jest II kategorii? 

Pozostawiam te pytania bez odpowie­
dzi, licząc na to, że zpstaną podjęte przez 
nowych posłów na właściwym forum. 

*** 
Jak zarabia się w ,,Konspolu''?- Nieźle, 

choć płace zasadnicze są niskie, bo wyno­
szą 26 tys. miesięcznie (plus do 50 procent 
premii za wykonanie normy). A norma 
jest przykładowo przy rozbiorach kurcza­
ka blisko dwa razy.wyższa niż w przedsię­
biorstwach państwowych (tam 120 kg, tu 
200 kg). Oczywiście najpierw był bunt, 
sprzeciwy, ale prezes zgodnie ze swoją 
ideologią jednoosobowo, demokratycznie 
wyznaczył tę normę . I co się okazało? że 
już _po paru miesiącach niektórzy ją prze­
kroczyli, a dziś czynią to nawet czterokrot­
nie, osiągając zarobki rzędu 240 tys. zł. 

.Nie muszę .naturalnie dopawać, że 
wszyscy pracują w systemie akordowym i 
kiedy zwiedzałem ,,Konspol'', tak charak­
terystyczne przyglądanie się obcemu w 
towarzystwie szefa firmy w ogóle nie mia­
ło miejsca. Niektórzy nawet nie, łypnęli 
okiem, a prezes też nikogo nie odrywał od 
pracy," by się przedstawił gościowi i opo­
wiedział, co robi (jak to się dzieje powszech­
nie w naszym przemyśle). 

Zaplecze socjalne, jak wspomniałem, 
dopirro się buduje; ale jeden szczegół już 



(mimo iż jest emerytem, nie potrafi odp'o­
czywać) oraz przypadek. W jednym z nu­
merów ,,Polityki" znalazł artykuł wych­
walający · zalety małych, czerwonych 
dżdżownic wyhodowanych przed laty w 
amerykańskich laboratoriach. Sześcioce­
ntymetrowe stworzenia o nazwie red hyb­
Tid of CalifoTnia zyskały dziś w świecie 
znaczną popularność. Powstało wiele spe­
cjalistycznych gospodarstw w Stanach 
Zjednoczonych (gdzie ściśle przestrzega 
się zakazu wywoz4 dżdżownic za grani­
cę), w krajach Europy Zachodniej (zwłasz­
cza w RFN) i Japonii, produk(ljących bio­
logiczny nawóz. Ten wytwarzany przez 
dżdżownice drogi produkt jest niezastą­
piony w nawożeniu zatrutych i wyjało­
wionych gleb, zwiększa plony, uodparnia 
rośliny, nie przenosi zarazków, których 
wiele w naturalnych nawozach zwierzę­
cych, i nie · zanieczyszcza wód. Ponadto ­
dżdżownice doskonale radzą sobie z wszel­
kiffii odpadami organic~nymi, stąd ich 
przydatność na wysypiskach śmieci i w 
biologicznych oczyszczalniach ścieków. O 
wielu jeszcze zaletach dżdżownic można 
się dowie_dzieć od rodziny pana Hołyńs­
kiego - i z książeczki opracowanej przez 
inżyniera· Alfreda Szczyglo~a z Barni­
mia koło Drawna,. który jest jednym z 
kilku pionierów tej hodowli. Hołyńscy 
korzystają także z opracowań wydanych 
w RFN. 

Trzeb8 było sporo zainwestować w kup­
no dżdżownic, przygotowanie tzw. łóż wy-

mieszkai:t czy domów, zakup obiadów, 
ułatwianie kupna potrzebnego sprzętu, 
odzieży, opału, itp. 

W IV kwartale bieżącego roku- po re­
monele zostanie otwarty dom dla ludzi 
samotnych, o 20 miejscach, z pełną opieką 
lekarską i pielęgnacyjną. 
Zarząd Miejsko-Gminny Polskiego Komi­

tetu Pomocy Społecznej sprawuje opiekę 
nad trzynastoma podopiecznymi. Zajmaje 
się.tym 11 opiekunek społecznych oraz 4 
pomoce sąsiedzkie. W roku 1988 i w bie­
żącym Zarząd rozprowadził między naj­
bardziej pot.rzebających 1200 par obuwia 
9trzymanego nieodpłatnie z Nowotars­
kich Zakładów Przemysłu Skórzanego 
,,Podhale" oraz 10 ·paczek odzieży otrzy­
manej z Zarządu Wojewódzkiego PKPS. 
Dużej pomocy udziela Zarządowi mło­
dzież szkolna; z prówadzonych przez nią 
zbiórek uzyskano 185 tys. zł, z czego wyda­
no na d9raźne zapomogi 120 tys. złotych. 
Wydział Oświaty i Wychowania Urzędu 

Miasta i Gminy od września ubiegłego 
roku świadczy poIIloc dzieciom - w po­
staci zasiłków losowych i zapomóg na 
ppprawę wyżywienia, szczególnie dla 
dzieci przebywających w Interriacie dla 
Szkół Podstawowych oraz korzystających 
z Ośrodków Szkolno-Wychowawczych. 
Jedną z grup otrzymujących stałą pomoc 
jest 17 dzieci; przebywających w rodzi­
nach zastępczych. 

Nie jest to pełna lista organizacji i osób 
niosących pomoc potrzebującym; należa­
łoby jeszcze wymienić fundusze socjalne , 
zakładów pracy oraz pomoc charytatyw­
ną prowadzoną przez organizacje świec-
kie i kościelne. · 

JERZY BODZIONY 

zwraca uwagę. Wszyscy są w czystych, 
białych fartuchach, które zmienia się każ­
dego . dnia, Piorąc odzież ochronną we 
własnej pralni. To jeden z elementów 
samowystarczalności (i „obiegu zamknię-
tego"). • 

*** 
Najdroższa żywność' z „KONSPOLU" 

to największy mit towarzyszący firmie. 
.Jesi ona tańsza! Wcale się nie·mylę: ·dla 
wypi'odukowania kilograma mięsa kur­
czaka trzeba dwa razy mniej paszy, niż 
dla produkcji kilógrama wieprzowiny i 
wielokrotnie mniej, niż dla kilograma wo.:. 
łowiny . W dodatku przyrost pożądanej 
masy mięsnej w hodowli kurczaków jest 
znacznie szybszy niż w wypadku bydła 
czy żywca wieprzowego. Natomiast mit 
bierze się stąd, że Państwo kupujecie na 
kartki mięso, którego produkcja jest poięż­
nie dot o w a n a, natomiast „Koąspol'~ 
sprzedaje swe wyroby w cenie rzeczywis­
tych kosztów pomnożonych o stosowny 
zysk. 

I jeśli linia reformatorska naszej gospo­
darki zwycięży, jeśli zniesione zostaną 
dotacje, to produkty „Konspolu" okażą 
się z miejsca najtańsze. 

*** 
Tym, ale nie tylko tym, tłumaczyć nale­

ży zainteresowanie produkcją „Konspo­
lu" ze strony zagranicy. Bo -o tym, że 
kurczaki są najtańsze, wie każda gospo­
dyni na Zachodzie, i to nie z artykułów 
prasowych, tylko z cen obowiązujących w 

pełnionych obornikiem, w którym nie 
zrioszące światła i suchego podłoża stwo­
rzenia zaczną się rozmnażać i produko­
wać humus. Loża otoczono siatką, by nie 
dostały się do nich szkodniki: nornice, 
krety i drapieżne owady, dla których czer­
wone „robaczki" są przysmakiem. 

Bernadeta, z domu Bolisęga, jest rodo­
witą szczawianką. Kończyła w Krakowie 
Studium Fizjoterapii, przez pewieh czas 
pracowała w sanatorium ,,Budowlani'' w 
Szczawnicy. Musiała jednak zrezygno­
wać: codzienne' dojazdy pośpiesznymi au­
tobusami były zbyt kosztowne. - Nigdy 
nie przypuszczałam, że będziemy z teścia­
mi zajmować się hodowlą dżdżownic .­
śmieje się Bernadeta. -To jednak wcią­
ga.- Poznałam zwyczaje i upodobania 
tych stworzeń, wiem, że bardzo lubią 
urozmaicone pożywienie -dlatego daje­
my im różne odżywcze odpadki, zwłasz­
cza W11Uoki zja"blek, sprowadzane z lima­
nowskiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze­
laTskiej. Zmiana pożywienia to także zmia­
na składu chemicznego humusu. W hodowli 
wykoTZystuje się, poza nawozem bydlę­
cym, także nawozy owczy i króliczy (my 
stosujemy wyłącznie bydlęcy). TTzy mzy 
w roku - w kwietniu, lipcu i październi­
ku - oddziela się część kolonii dżdżownic 
i zbiera humus. Na razie wykonujemy tę 
pracę ręcznie, lecz teść -inżynier-me­
chanik, myśli o zbudowaniu specjalnej 
maszyny do odsiewania humusu. 

Bernadeta chętnie opiekuje się hodow-

Ją, dba, by loża zbytnio nie przeschły. 
Najwięcej jednak czasu poświęca dwulet­
niemu synkowi i myśli o studiach me­
dycznych. 
żona pana Alfreda, Janina, histofYczka 

z wykształcenia, nauczycielka limanows­
kiego Zespołu Szkól Mechaniczno-Elek­
trycznych, przed dwunastu laty przyje­
chała z mężem i synem Jackiem na stałe. 
do Szczawy.~ PTzeniełliśmy się tutaj z 
WToclawia. Latem często odwied'f'aliśmy 
Szciawę. Mąż zawsze pTagnąl żyć z riala 
od wielkiego miasta, mieć tuż za oknem 
!as, hodować kwiaty, oddychać czystym 
powietTzem. Kupiliśmy kawa.lek ziemi, 
postawiliśmy dom. Syn, który skończył 
Technikum Mechaniczne w Limanowej, 

. uwielbiał od najmłodszych lat wszelkie 
prace przy samochodach i silnikach. Wy­
bmł jednak studia w kTakowskiej Akade­
mii Rolniczej i zamierza z ojcem prowa­
dzić hodowlę dżdżownic kalifomijskich. 

Wydaje się, że nasze ma.le gospodaTstwo 
ma dobTe peTspektywy. Nie można wymyś­
lić nic lepszego niż ~turalne sposoby 
użyźniania ziemi, zapeutnienia jej czys­
tyćh, biologicznych odży~ek. Comz trud­
niej o zupełnie zdTowe pTodukty żywnoś­
ciowt, coraz częściej ziemia jałowieje, li­
czne zagrożenia niesie nadmierna chemi­
zacja rolnictwa, zanieczyszczenie gleb. i 
góry odpadów w miastach i na wsiach. 

Jak znakomicie wpływa humus na roz- · 
wój roślin-widać najlepiej tutaj koło -
domu· Hołyńskich. Wspomniałam już o 

Pączków nie zabrakło 
Podczas zebrania Przedstawicieli Czło­

nków Grodzkiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Nowym Sączll było pod dostatkierri 
pepsi-coli, soku z czarnej porzeczki, wody 

·mineralnej, kawy i ciastek. Nie dopisała 
natomiast frekwencja: spośród 80 upraw­
nionych do głosowania przybyła zaledwie 
połowa, brakowało także 10 członków 29-
-osobowej Rady Nadzorczej. Spotkanie 
rozpoczęło się w drugim terminie, lecz_ i 
tak niektórzy oficjalni goście spóźnili się. 
Poproszono więc .•. radną MRN o wręcze­
nie Srebrnego Krzyża Zasługi pracowni­
kowi Spółdzielni, Piotrowi Górskiemu. 

Z powodu niskiej frekwencji przewod­
niczący Rady Nadzorczej, Janusz Qied~ 
roń miał spore trudności ze skompletowa­
niem komisji, które miały pracować pod­
czas zebrania, oraz d0kooptowaniem ·kil­
ku członków do Rady Nadzorczej. Więk­
szość uczestników narady wolała ~rąży'ć 
pomiędzy salą obrad a korytar.zem, gdzie 
wyświetlano film video. 

- Jeżeli frekwencję uzysku]e się wyłą­
cznie dzięki dietom - trzeba zmienić Ra­
dę! - ripostował Stanisław ·sarata. 

Dyskusja trwała około godziny. - Stale 
to sarno! -westchnął sekretarz Komitetu 
Miejskiego · partii, · Wojciech Kozaczka. 
- W tamtym roku zebranie trwało do 
godziny drugiej w nocy. Byli tacy „żelaz­
ni dyskutanci", którzy zabierali głos ... 
tr:zydzieści razy. Zupełnie inna jest atmo­
sfera narad w Spółdzielni „Siła". Tam 
mówi się o kqr.i.kretach, spiera o terminy 
pTzekazania budynków do użytku ... 

wybujałych warzywach i kwiatach. · W 
domu, na parapetach okien pięknie rosną 
w doniczkach krzewy mandarynek i ka­
wy. W przyszłości Hołyńscy zamierzają 
wybudować oranżerię dla egzotycznych 
krzewów owocowych. Na razie chcą do­
kupić hektar ziemi na rozwój Swej hodow­
li. Postawili na dżdżownice, które w do­
brych warunkach pracują bez wytchnie­
nia. Sześćdziesiąt Procent pożywienia 
przetwarzają w humus. W okresie wiosen­
no-letnim są karmione co kilka dni„ jesie­
nią i zimą-co miesiąc. Przed chłodem 
chroni się łoża tunelik.ami z pęcherzyko­
watej folii. Tej zimy żadne z gniazd nie 
ucierpiało. Z jednego łoża powstają cztery 
nowe. Dżdżownice są hermafrodytami, 
mogą więc pełnić na przemian role męs­
kie i żeńskie. Żyją szesnaście lat (czter9k­
rotnie dłużej niż nasze polne dżdżownice), 
co siedem dni składają jajeczka ukrywane 
w kokonach, z których po dwóch tygod­
ni3Ch wylęgają się samodzielne już osob­
niki. Produkując przez całe życie humus, 
ci m·ali sprzymierzeńcy zie.mi nie tylko 
potrafią ożY\Vić odłogi-neutralizują tak­
że zawarte w odpadach kwasy organicznę 
i wydzielają potrzebny węglan wapnia. 
Przynoszą inne jeszcze pożytki. W niektó­
rych krajach wytwarza się z dżdżownic 
specyfiki stosowane w przemyśle farma­
ceutycznym i kosmetycznym, ich ciało 
zawiera bowiem wiele odżywczych enzy­
mów, które pomagają w regeneracji błon 
śluzowych i wygładzają skórę. 

że o modernizacji 1000 mieszkań, które 
mają ciemne kuchnie czy pokoje. 

- Dlaczego na naSzym zebraniu nie 
ma. byłego prezesa Tadeusza Pawłows­
kiego? - zainteresował się Andrzej · Leś­
niak . .:....Może odpowiedziałby na kilka 
PYtań, na przykład dlaczego przekazał 
„lekką Tęką" uzbTojony teTen Sp<)ldzielni 
„Wspólnot11"? Czym można tłumaczyć 
nieudolność przy załatwianiu terenów 
budowlanych dla GTodzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej? Może odslonuby kulisy 
pTzekazania kilku tysięcy naszych człon­
ków Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, bo Rady NadzoTcza dowiedziała 
się o tym grubo po fakcie ... 

Janusz Biedroń, wyjaśnił: - Prezes Pa-
włowski otrzymał zaproszenie: Nie wiem 
dlaczego nie przybył, przecież chcemy się 
z nim' rozstać z uśmiecfiem i w zgodzie. 
Mogę tylko .zakomunikować, że Radq 
Nadzorcza odwołała Tadeusza Pawłows­
kiego ze stanOwiska prezesa na prośbę 
prezydenta - Mariana Cyconia, który 
chCe go zatrudnić w Urzędzie Miejskim. 

Julian Damasiewicz: - Ze sprawozda­
nia Rady NadzoTczej iZaTząduSpółdzie!­
ni wcale nie dowiaduje11Jdl. się, czy Pawło­
wski odszedł tylko dlatego, że go pTezy­
dent poprosił? W jakim stanie zostawił 

Przy ocenie realizacji wniosków i postu­
latów zgłoszonych przez przedstawicieli 
Spółdzielni" w ubiegłym roku najwięcej 
ożywienia- i dyskusji wzbudziły ... diety za 
udział w zebraniach. Płacić 700 zł czy 

Konkretne- choć wybiegające wprzy- ' 
szłość- było wystąpienie Andrzeja Zela­
ski, od niedawna prezesa Zarządu Grodz­
kiej Spółdzielni · Mieszkaniowej: - Do 
1992 Toku planujemy zbudować 1470 mie­
szkań, z tego 350 w bieżącym roku. Prag­
niemy również rozwijać budownictwo to­
warzyszące: garaże i bazę dla naszego 
Zakładu Remontowo-Budowlanego. Bę­
dziemy remontoU?ać przeciekające dachy, 
a ną.wet -'- W miarę uzyskanych środków 
- zmieniać ich konstrukcję. Przystąpimy 
do renowacji starej substancji mieszka­
niowej, na przykład w osiedlu ,,Kochano­
wskiego" 78 pTOcent bloków na ponad 15 

· Spółdzielnię? Chyba w nie najlepszym ... 

nie? - zastanawiano się. · 
- Skoro do tej poTy bmlem pieniądze, 

czy będę musiał je ZWTÓcić? -dopytywał. 
się Julian Damasiewicz. 

- Bez diet nie uda się ściągnąć na 
narady nawet polówy członków Rady 
Nadzorczej - martwił się Janusz Bied­
roń. 

sklepach. Wpadli też na to dawno produ­
cenci wędlin drobiowych w USA i _paru 
krajach EWG, nie mówiąc o Trzecim Swie­
cie. 
Wszędzie też wiadomo, że żywność z 

drobiu jest najzdrowsza, bo zawiera 
najmniej cholesterolu. Kłopot tylko z tym, 
że mięso kurczaka jest kruche i wymaga 
lepiszcza, którego używa się w postaci 
podgardla i słoniny. Przed takim to prob­
lemem stanął, też „Konspol". Zainstalo­
wana· początkowo moc produkcyjna wy­
JJ.Osiła 10 ton, a lepiszcza starczało na tonę. 
Sciąganoje więc z Warsz~wy, z Katowic, a 
nawet uruchomiono · własną hodowlę 
świń (tyle że wówczas stanął przed -firmą 

· problem 'ekonómicznej opłacalności pro-
dukcji). · · 

Ale potrzeba jest matką wynalazku. I 
oto udało się „Konspolowi" metodą prób i 
błędów stworzyć własną, oryginalną tech­
nologię produkcji lepiszcza z ... kurczaka. 
I to jest . zazdrośnie strzeżona tajeqinica 
powodzenia firmy. Bo tym samym wytwa­
rzane przez nią wędliny drobiowe zaczęły 
przewyższać produkowane na Zachodzie. 
Zaczęło się zainteresowanie kół medycz­
nych i producentów zdrowej żywności o 
liczącej się pozycji w świecie. Ale praw­
dziwa lawina zapytań z przeszło 40 krajów 
napłynęła do „Konspolu" po wizycie dy­
rektora generalnego UNIDO - organiz&­
cji i afiliowanej przy ONZ, zajmującej się 
kwestiami rozwoju świata-jako że żyw­
ność spojonl naturalnym lepiszczem ku­
rzym silą faktu spowodowała falę cieka­
wości w. krająch islamu, poszukujących 
żywności koszernej. Wystarczył krótki 
komunikat UNIDO, że Polska dysponuje 

· lat. W tym Toky zakończymy gazyfikację 
osiedla w Starym Sączu, systematycznie 
wymieniać będziemy grzejniki panelowe 
na żeliwne, zaś w latach 1990 -1992 zalo­
ŻY11\Y centralne ogrzewanie w spółdz.iel­
cł.ych blokach pTZy ulicach Bieruta i Zół­
Jciewskiego w NowymSączu. Myślimy tak-

unikalną techńologią, by zaczęły napły-' 
wać zamówienia eksportowe, pytania o 
możliwość zakupu licencji itp. Z tą chwilą 
prezes Pazgan stał się też osobą chętnie 
widzianą i zapraszaną dą szeregu krajów, 
od Emiratów Arabskich po Związek Ra­
dziecki, od Londynu i Paryża, po Kopen­
hagę i Helsinki. Skarb, w postaci najtań­
szej formy uzyskiwania białka, w formie 
najłatwiej przyswajalnej przez orga~ 
nizm, pobudził m.in. zainteresowanie In­
donezji, Tajlandii, Chin, Indii, krajów Af­
ryki i Ameryki Południowej, nie mówiąc o 
poważnych I'ozmowach w EWG. 

*** 
Ale prezes Pazgan ~e poszedł na szybkie 

pieniądze, lecz okazał się prawdziwie p ą 1-
1 s k im przedsiębiorcą, który chciałby z 
technologii „Konspolu" uczynić polską· 
eksportową specjalność. Ale nie tylko 
specjalność polegającą na_ produkcji żyw­
ności, lecz także całości urządzeń składa­
jących się na wytwórnię. Od elektroniki 
bowiem po wszystkie maszyny i chłodnie, 
„KONSPOL" jest produktem polskiego 
przemysłu a _zwłaszcza powołanej przed 
dwoma laty z inicjatywy prezesa spółki 

. ,,Spomasz", Instytutu Obróbki Plastycz­
nej w Poznaniu i Instytutu Maszyn Spoży­
wczych w Warszawie. 

Jeśli chodzi o eksport, to ,,Konspol'' jest 
zbyt małą firmą (trzeba by w kraju wybu­
dować jeszcze kilka podobnych wytwór­
ni), by rzecz zaczęła· się liczyć w bilansie 
handlowym. A ponadto przelicznik państ­
wowy (500 zł za dolara) doprowadziłby 
raczej firmę do bankructwa niż' rozwoju. 

Dlaczego ,,Sua" czy Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa dostała tereny, a 
my nie? 

- Kiedy trzeba bytO· zatwierdzić pre­
mie dla Zarządu, to dzwoniono do mnie 
zapraszając na zebranie -stwierdził 
Andrzej Pysiewlcz. -TeTaz dowiaduję 
się, że z powodu malej aktjJwności odwo-

(ClĄG DALSZY NA STR. 10) 

Natomiast sprzedaż licencji prezes Paz­
gan uważa za rzecz najgłupszą, bo zysk 
byłby jednorazowy i na tym rzecz by się 
skończyła. Dlatego odpowiada zaintereso­
wanym W jednobrzmiącym tonie, że inte­

·resuje go tylko współpraca, spółka na 
zasadzie ,joint venture", w ramach której 
nasz przemysł dostarcza urządzenia, a 
partn~r-kai:>itał, zaś zyski w przyszłości 
osiągane będą wspólne. I w twardych 
rozmowach toczy pertraktacje w Wielkiej 
Brytanii, gdzie zapadła już decyzja budo­
wy takich zakładów w Szkocji (na miejscu 
zlikwidowanej kopalni węgla), a także w 
Związku Radzieckim, gdzie wyp.egocjo­
wanie kontraktu musi mieć zdaniem pre­
zesa wszelkie znamiona partnerstwa.jako 
że nie czuje się gorszy od przedsiębiorców 
z Zachodu. . 

To myślenie w kategoria..ch szerszych 
ni'7. własny interes· przynosi mu tylko za­
szczyt; ale to mało, Gdyby resort rolnict­
wa dostrzegł w tej koncepcji jakże intere­

. sującą przecież szansę, słowa O prioryte­
cie rolnictvia, o potrzebie rozwoju ekspor­
tu wybiegłyby ponad eksport truskawek, 
lokując nas . na przyzwoitym miejscu 
wśród partrierów światowego rynku mię­
snego. Trzeba by naturalnie w skali prze­
mysłowej uruchomić produkcję urzą­
dzeń, których prototypy działają w „Kon-

_§polu". · 
Szlaban, zamykający drogi Nowego Są­

cza w szer:oki świat został za sprawą „Kon­
spolu" lekko podniesiony. Czy stanie się 
to w pełni jest kwestią otwartą. Kto nie 
glosował na Pazgana, niech sobie pluje w 
brodę. 

STEFAN CIEPŁY 



Julian Klamerus 

Rady Popradu 
Popradzie, Popradzie 
Zielone jabłka w sadzie 
czereśnie czerwone 
kocham moją żonę 

święty -Piotr z kluczami 
bramę mi otwiera 
na słowacką stronę 
ja: z miłości płonę 

święty Paweł z grabiami 
siano na górce grabi 
święty Florian z Milika 
sikaweczką sika 

ptaszek popiskuje 
z Juliana: się śmieje 
że czeka przed drzwiami 
które są otwarte 
chociaż Archanijoł 
trzyma srogą wartę · 

Julianie, Julianie 
powiedz wreszcie: nie 
ochrzcij w winie Jana 
potańcuj do rana 
, , ,,r, 

Fot. MICHAŁ SROKA 

Już z daleka zauważyłem, że to n ie jest, człowiek 
normalny. Szedłem bezdrożami czarnogórsko-spiski­
mi w towarzystwie pudelka - Filipka-do pustelnicy 
w Dursztynie, która porzuci~a świat i bank, gdzie 
pracowała, aby osiąść samotnie w domku pod durszty­
ńskfł Skałką. Nie miałem chęci spotkać się z wiejskim 
sietniakiem (po góralsku: niewydarzony), ale on był 
innej myśli, Stanąi, przyglądał się bacznie z oddalenia i 
wreszcie zdecydowanie ruszył ku mnie. Rzeczywiście, 
nie omylilem się-był to sietnia!<, ale nie kaleka, 
Zbt!-dowany niby normalnie, nawet'mocno, wszystko w 
nim jednak było nienormalne: twarz miał niesamowi­
tą, z ustami od ucha do ucha, istny ,,człowiek śmiechu'' ; 

· włosy do ramion, siwe, wymykały się gęsto spod 
nasadzonej na wielką głowę- czapy; oczy obłąkańca. 
Niepokój na jego widok rósł we mnie jeszcze bardziej, 
bo na ramieniu trzymał siekierę. Pozdrowiłem go 
słowami dzień dobry, ale nie wiem nawet, czy mi 
odpowiedział, bo zabełkotał coś niezrozumiale. Przy­
glądał mi się z nieukrywaną i natarczywą ciekawością, 
niesamowicie, i tak jakby chcjał mi się jeszcze lepiej. 
przyjrzeć- postąpił kilka kroków w moją stronę, wpa­
trując się uparcie w moją tw~rz. Myślę sobie: sam 
jestem, jakby mnie tak r.ąbnąl, albo psa.,, Z takim nigdy 
nic nie wiadomo ... A jeśli to wariat? Miałem się na 
baczności, pilnie obserwując jego ruchy. Napięcie ros­
ło; chcącje rozładować, zacząłem się głośno zachwycać 
cudownym widokiem Tatr, które z tego miejsca wyglą­
dały. bajecznie, - l.adnie tu mieszkacie, gÓTy piękne 
~dać,,, A on jakb)'. się wzrusz,YI, b_o coś zaczął belko­
tac, z czego zrozumiałem wyraznie Jedno słowo: widno 
(po góralsku znaczy-widać), Zatoczył ręką szeroki 
krąg w stronę Tatr, a potem po kolei zaczął wskazywać 
i wymieniać bełkotliwie nazwy okolicznych wsi: Czar­
na Góra, Białka, Bukowina, Jurgów. Chciał mnie 
najwyraźniej zapomać z tym światem, w którym żył. I 
śmiał się ... A w owym śmiechu koncentrowało się 
wszystko, . co w tym człowieku było 
nienormalne, - Gdzie idziecie? - zapytałem, -Do la­
su, po chrust- wybełkotał i roześmiał się jeszcze 
szerzej, jeszcze głośniej i niesamowiciej. 

ALEKSANDER ZACZYŃSKI 
zakopane 

- Nauka w szkol.ach państwowych wcal.e nie jest 
bezpłatna -stwierdził najednym z posiedzeń Sej­
mowej Komisji Edukacji Narodowej i Młodzieży prof. 
Mikołaj Kozakiewicz, Powołując_ się na badania 

· przeprowadzone 2 lata temu w Polskiej Akademii 
Nauk, poinformował posłów, iż koszty kształcenia 
rozkładały się wtedy mniej więcej po równo: poło­
wę płaciło państwo, drugą zaś rodzice. Informacja ta 
nie wywołała żadnych komentarży. Ciekawe, jakie 
uzyskano by wyniki, gdyby ponownie przeprowa­
dzono takie badania? 

Uczniowie nie płacą wprawdzie czesnego, muszą 
jednak mieć tzw. podstawowe wyposażenie do nau­
ki, które w różnych szkołach jest bardzo różnie 
p·ojmowane. Chodzi tu nie tylko o tornistry, zeszyty, 
książki do ćwiczeń, długopisy, kredki, farby, strój 

karmnik dla ptaków bądź pudełko drewniąne na 
nici były solidnie wyheblowane, polakierowane, 

.. ~klejone lub zbite. (Innymi słowy- niech zaczętą w 
szkole pracę wykonają ~ domu za dziecko). 

Jasne również jest, że skoro drugoklasiści mają 
obowiązkową nau~ę pływania, a basen znajduje się 
daleko od szk~, ktoś musi zapłac;ć za dowożenie 
dzieci autokarem. Szkoła nie ma -na takie cele 
pieniędzy. Rodzice zobo~iązani są więc do opłaca­
nia wynajętCgo autoką.ru- ok. 10 tys. zł za jedno 
dziecko. Jeśli nie zapłacą bądź sami nie do.wiozą 
dziecka na basen, a następnie do szkoły, i to w ściśle 
określonym czasie trzy razy w tygodniu przez około 
trzy miesiące- nauczyciel z czystym sumieniem 
grozi rodzicom, iż w takiej sytuacji musi wystawić 
dziecku ocenę niedostateczną z wychowania fizycz-

Płatna nauka 
gimnastyczny, kapcie i tym podobne rzeczy, które 
uczniowie naprawdę muszą mieć. Jest to oczywiste, 
rodzice więc nie protestują, choć niejednej matce 
ciemno w oczach się robi, kiedy na .przykład komp­
letuje tzw, wyprawkę dla pierwszoklasisty, (We 
wrześniu ubiegłego roku koszt wyprawki szacowa­
no na ok. 40-50 tys. zł, bez uwzględnienia wydatków 
ponoszonych na naukę w ciągu całego roku szkol­
nego), 

Ponieważ ceny artykułów potrzebnych Uczńiom 
stale rosną, rosną również bieżące wydatki rodzi­
ców na naukę dzieci. Ze zrozumiałych zatem wzglę­

dów wiel_u z nich zaczyna protestować, bezskutecz­
nie zres2:tą, przeciwko takim np. wymaganiom 
władz szkół, jak: obowiązek przychodzenia na lekc­
je wyłącznie w granatowych ubraniach, obowiązek 
posiadania tzw. galowego .stroju (wkładanego nota­
bene 2-3 razy w ciągu roku szkolnego, a dzieci 
przecież rosną), obowiązek przynoszenia na lekcje 
wychowania fizycznego bardzo drogich obecnie 
dresów i trudnych do zdobycia w pat;lstwowych 
sklepach trampek l;>ądź tenisówek, obowiązkowe 
kupowanie dzieciom pomocy do zajęć praktyczno· 
-technicznycą: mąteriałów na ·bluzki czy sukienki, 
włóczek na czapki, szaliki i swetry, desek, sklejek 
oraz narzędzi do obróbki drewna, produktów do 
pieczenia ciast, przyrządzania rozmaitych surówek, 
salatei<;, itd, 

Protesty rodziców, zgłaszane oficjalnie na zebra­
niach kwitowane są przez nauczycieli zazwyczaj 
bardzo krótko: to•wasza, a nie nasza sprawa. . 

Jasne jest, że skoro w programie nauczania np. 
VII klasy przewidziano dla dziewcząt naukę szycia, 
zaś dla chłopców obróbkę drewna, nauczyciele nie 
kupią beli materiału, iluś tam desek, sklejki, narzę­
dzi. Po pierwsze bowiem - nie ma w szkołach 

pieniędzy na takie wydatki, po drugie - część dzie­
ci ucząc się określonych um\ejętności rriarnuje ma­
teriały czy produkty. Obowiązkiem rodziców jest 
więc kupo~anie potrzebnych do nauki materiałów, 
ajeśli nie chcą być stratni, niech sami dopilnują, aby 
ich dziecko nie · sknociło sukienki czy swetra, Zaś 

• Urojlzil się we wsi Jaworzna 18 września 1916 r, 
prokliwa to w~:ś, 'Yciśnię~ między Żmiącą a Laskową, 
Jeszcze do dzlS me skazona wpływem cywilizacji i 
godna odwied~enia. Szkołę powszechną ukończył W· 
Jaworznej i tam spędził lata okupacji. Brał udział W 
ruchu oporu jako łącznik między o<idzialami partyzan­
ck1m1, Trudne to były lata dla młodego chłopaka, który 
Jednak JUZ wtedy wybijał ·się ponad przeciętność, już 
wtedy miał ambicję, by życia nie zmarnować by stać 
się kimś. ' 

Pobyt w rodzinnej wsi nie dawał mu szans dalszego 
ksz.tałcet?-ia. Po zakończeniu wojny postanowił więc 
wyJechac do Bydgoszczy, gdzie przebywaljego krajan i 
serdeczny przyjaciel, literat i publicysta - Władysław 
Dunarowski, Stal się on dla młodego chłopaka z podli­
manowskiej wsi opiekuńczym duchem, do końca 
swych dni interesował się życiem Olchawy, 

nego oraz obniżyć karnie oceńę z zachowania. Fakt, 
że bardzo mało ośmioklasistów chlapiąc się w base­
nie przez pół godziny trzy razy w tygodniu potrafi 
po około trzymiesięcznej niby nauce przepłynąć 25 
metrów, nie ma żadnego znaczenia. Liczy się to, że 
dziecko nie opuszczało obowiązkowych zajęć. 

Rodzice, którzy nie chcą wyrzucać ok. 10 tys. zł na 
zabawę w basenie, przeplataną częstymi przezię­

. bieniami, nie mogą, niestety, sami zwolnić swego 
dziecka· z ·nieskutecznej nauki pływania . Muszą 
przedstawić zwolnienie lekarskie z rejonowej przy­
chodni, odpowiednio uzasadnione: alergia, reuma­
tyzm, na.wracające zapalenia oskrzeli itp. 

Jasne również jest, że uczniowie klas początko­
wych mający przedmiot „środowisko", powinni 
dokładnie poznać owo najbliższe środowisko. We 
wsiach i małych miastach nie ma z tym problemu -
dzieci idą z wychowawczynią na wycieczkę. W 
dużych miastach dzieci musząjeździć, aby zgodnie z 
programem nauczania poznać najważniejsze dziel­
nice, ulice, budowle, pomniki. Zdarza się, że nau­
czycielom mającym dÓ pomocy kilkoro rodziców 
nie Chce się wozić c~łej klasy autobusami miejskimi 
czy tramwajami -- wolą wynajmować autokar wraz 
z opłaconym przewodnikiem. Rodziców zawiada­
mia się ~atem, że muszą zapłacić 1500·2000 zł za 
godzinną wyciec~kę po mieście, w przeciwnym 
razie. dziecko otrzyma ocenę niedostą,teczną. No, bo 
skoro nie uczestniczyło w wycieczce, to nietrlldno 
będżie mu udowodnić na następnej lekcji, że nie zna 
swego miasta. ,.. 1 

Przykładów zmuszania rodziców do l)łacenia za 
obowiązkową naukę jest wiele. Nauczycielom nie 
~rakuje pomysłów: kina, teatry, · muzea, wystawy, 
obowiązko~e wycieczki do rozmaitych urzędów, 
płatp.e spotkania z najróżniejszymi osobistościami. 
Rodzice zaś, zastanawiający się jak dociągnąć do _ 
pierwszego, praktycznie nie mają nic do powiedze­
nia w szkole. · Mogą jedynie „kombinować" dla 
swoich dzieci zwolnienia lekarskie. I tak właśnie 
spora część r~dziców broni się przed płaceniem za 
, ,bezpłatną'' naukę w szkołach państwowych. 

ANNA ALEKSANDROWICZ 

_W roku 1950 Michał Olchawa ukońcŹyl ·gimnazjum 
wieczorowe.i hceum dla dorosłych w Kamieniu Pomor· 
skim, Maturę pedagogiczną uzyskał w 1952 roku a 
dyplom Studium Nauczycielskiego w 1960 roku w Szc,;.,­
cinie .. Ale już od roku 1947 pracował jako nauczyciel na 
wyspie Chrząszczewo, gdzie zamieszkała ludność osa­
dnicza z całej Polski. Cztery lata pracował wśród 
<;>s~dn~ków, czter~ lata kierował społecznie wiejską 
swietlicą. Tam tez powstał pierwszy amatorski teatr 
Olchawy, który wyst_awił trzynaście sztuk teatralnych 
cieszących się wielkiem powodzeniem. Jednak Olcha­
wa tęsknił z.a Jaworzną, za przyjaciółmi i rodziną, za 
ukochaną ~ Marią. Po jakimś czasie sprowadził Marię 
do siebie, w 1949 r. wzięli ślub, . 

Potem Olchawowie przenieśli się do Jarszewa. Orga­
nizowali tam twórczość ludową poprzez kółka plasty­
czne oraz kursy haftów i .wyrobu kilimów'. Założyli też 
s~koln~ z~spół teatralny, który z tańcami i pieśniami 
goralskimi koncertował po całej okolicy, Właśnie tam, w 
daleki~ Jarszewie, zaczął Olchawa rzeźbić w glinie i 
drewrue. Tam wykonał dla zakonników z Torunia 40 
główek królów polskich, za co otrzymał komplet dłut 
rzeźbiarskich. Pani Maria prowadziła szkółkę haftu, a 
także_ układała przyśpiewki, z których później rodziły 
się wiersze przywołujące pamięć rodzinnych stron. 

Z upływem lat. Olcha.wów oga~niał-3 t:oraz silniejsza 
tęsknota za rodz1nnym1 stronami, za gorami, za pięk­
nem Ziemi Limanowskiej. 



· Jarmark w 
Ruzomberoku 

Fotoreportaż JERZEGO CEBULI 

W stronę 
Ciemnogrodu 

Rzeczpospolitą Obojga Narodów zniszczył egoizm, 
prywata i przywileje magnaterii oraz kontrreformacja. 
To zadziwiające samounicestwienie wielkiego państ­
wa, jakie dokonało się w dwa stulecia porr,iiędzy XVI a 
XVIII wiekiem, było wydarzeniem bez precedensu w 
skali nowożytnej Europy. Finałem owych dwustu lat 
stały się rozbiory. 

Pycha magnackich rodów nie miała sobie równych. 
Jan Klemens Branicki herbu Gryf, w XVm w. pan na 
Białymstoku, głowę chylił jedynie przed Panem Bo­
giem, a i~to z pozycji prawie partnerskiej. Na ścianach 
ufundowanej na pamiątkę szczęśliwego ocalenia kapli­
czki kazał wyryć napis: W tym miejscu Pan pana od 
śmierci wybawił. Z wdzięczności pan Panu ten pomnik 
wystawił. 

W XVI w. Polska słynęła z tolerancji, była ostoją i 
miejscem schronienia dla innowierców z całej Europy. 
W XVII w . wygnaliśmy arian. W czerwcu 1611 r. na 

Odznaczony Orderem Gryfa Pomorskiego za działal­
ność pedagogiczną i kultural_ną. z wieloma dyplomami 
i listami pochwalnymi-wracał Michał Olchawa w 
rodzinne strony, gdzie objął k~erownictwo wiejskiej 
szkoły w Młyńczyskach. Również tutaj z zapałem 
oddawał się działalności społecznej i kulturalnej. Zało­
żył ~oło ZMW i prowadził w nim kursy przysposobienia 
rolniczego, organizował wieczorki taneczne, zespół 
teatralny. . 

Po roku pracy·w Młyńczyskach został przeniesiony 
do Kamienicy. Powierzono mu opiekę nad zespołami 
regionalnymi „Gorce" i „Gronicki". Klub.Rolnika też 
przekazano w ~ęce państwa Olchawów, którzy rozpo­
częli jego dzialahlość na wielką skalę, angażając w nią 
dzieci, młodziez 1 starszych. W szkole Michał Olchawa 
prowadził kółko plastyczne ucząc dzieci rzeźbienia w 
glinie i drewnie, korzenioplastyki i malowania na 
szkle. W roku_ 1971 powstał w Młyńczyskach Klub 
Ty,órców Ludowych .. Mimo pracy w szkole, obowiąz­
kow: w domu, w klubie, zespołach tegionalnych - nie 
za~edbywalmchawa pracy twórczej, wystawiał swoje 
rzezby w wielu m1eJscowościach dawnego powiatu 
limanowskiego. Trzy razy pod rząd Klub Rolnika w 
Kamienicy wygrywał konkursy na najlepszy klub 
wiejski, zdobywając na własność proporzec przechodni, a 
złota księga kll.\bU roi się od pochwal dyplomów 
wycinków prasowych, zdjęć. ' ' 

Z inicjatywy Olchawy powstała też grupa po nazwą 

wileńskim rynku kat ćwiartował ciało włoskiego here­
tyka, oskarżonego o obrazę katolickich uczuć religij ­
nych. 
Kontrreformację zaliczam do sil, któ.re układały 

Polskę w grobu,(. .. ) Zajad.le dążenie do „nawrócenia" 
prawosławnych należało do przyczyn wydarzenia, 
które. Z!/v.bilo Rzeczpospolitą. Ułatwiło katastrofę na 
LJ?crat.!7:te ( ... ) Kont_rreformacja powiedziała naszej 
historu - weto. Chciała Rzeczpospolitej TYLKO DLA 
KATOLIKÓW i postawiła na swoim. 

Wszystkie pow:yższ~ _fa_kty, cytaty i podkreśl~nia 
pochod_z,: z n_ow_e! ks1ązk1 Pawła Jasienicy „Polska 
anarchµ1 , kt?reJ Jede.ri z rozdziałów nosi właśnie tytuł 
,,W stronę Ciemnogrodu". Autora Polski Piastów" 
,,Polski Jagiellonów" i ,,Rzeczpospolitej Obojga Nara: 
dów" ~zr,telnikom przedstawiać nie trzeba. "Polską 
a~arch\ę _po 26 latach przygotowała do druku z papie­
row posm1ertnych pisarza Maria Rydlowa, a opubliko­
wało Wydawnictwo Literackie. 

.Historia: to .bard~o.n~ygod~ dziedzina-wiedzy. 
Niczego się nie poJmte nie zna3ąc konkretów. Także 
współczesności . 

PAULINA KANIEWSKA 

,,Cichonie", zrzeszająca literatów, muzyków, publicys­
tów, dziennikarzy, twórców ludowych oczarowanych 
pięknem tej ziemi. Spotykali się przy ognisku, przedsta­
wiając swój dorobek z całego roku. Nie próżnowała 
żona Olchawy, pani Maria, która oprócz zajęć w domu 
prowadziła Koło Gospodyń Wiejskich, pisała przyśpie­
wki, wiersze, organizowała widowiska dla coraz licz­
niej przybywających tutaj gości. 

Mijały lata, Olchawowie nadal pracowali razem twó­
rczo, wychowywali synów. z którjch jeden poszedł w 
śl~dy ojca zostając nauczYcielem, a także odziedziczył 
po ojcu żyłkę działania . dla dobra innych. Rzeźby 
Michała Olchawy rozeszły się po świecie. Eksponowa­
ne były na licznych konkursach i wystawach, między 
innymi w konkursie Rzeźby Ludowej Karpat Polskich, 
w Il Biennale Twórczości Ludowej, dwa razy~ Woje­
wódzkim Konkursie. Amatorów i Plastyków Ludo­
wych .. 

By obraz życia Michała Olchawy był pełny-dodaj­
my, że odznaczono..,go m .in. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, medalem Opiekuna Miejsc 
Pamięci Narodowej, odznaką Zasłużonego Działacza 
Kultury. 

Mimo swych 73 lat, przebytej choroby, bólu po 
stracie żony- zachował pogodę ducha. Niezwykłą mi­
łością darzy swoje wnuczki, nadal rzeźbi górali, sceny z 
życia mieszkańców, świątki, chOć coraz trudniej mu 
utrzymać dłuto. JAN URYGA 

Hrabianka 
Zgodnie z naszym obyczajem - po gwieździe błysz­

czącej jasno na wspólnym D;iebie - gwiazda mrugają­
ca, dostrzegana przez niektórych tylko. Dziś- Mał­
gorzata Hrabianka. 

Ile trzeba uporu, szczęścia i innych jeszcze trudnych 
do nazwania zalet, by osiągnąć estradowy sukces? Nikt 
nie wie. Czasem sukces przychodzi ot tak, po prostu. 
Przykładem może być ostatnia laureatka Studeflckie­
go Festiwalu Piosenki w Krakowie, Renata Przemyk. 
Czasem jednakże na suk.ces pracuje się latami. I mimo 
predyspozycji~ mimo umiejętności i wysiłków - on 
niechętnie jakoś przychodzi ... 

Małgosia jest przy~ładem iej właśnie drugiej grupy 
artystów, grupy nie zaliczanej do dzieci szczęścia. W 
zasadzie nigdy jeszcze nie odniosła sukcesu na miarę 
swych możliwości i umiejętności. Nie wygrała bezape­
lacyjnie konkursu, nie nagrała przeboju, nie nakręciła 
wideoklipu i · nie wydala płyty. Na dobrą sprawę 
nadal wie o niej tylko świat szczególnie ambitnych 
słuchaczy. I oczywiście niewielka grupa słuchaczy 
zawodowych. 

A przecież wszystko to trwa już caJkiem długo. 
Młoda dziewczyna z obrzeży Wielkiego Sląska, konk­
retnie z Bukowna -postanowiła być nauczycielką. 
Podjęła więc stosowne nauki. Jedn'akże Górny Sląsk to 
nie Kraków czy Warszawa. Wszelakie' życie artystycz­
ne i intelektualne jest w nim rozproszone na małe 
centra, ośrodeczki. Tak że puls owego życia niemalże 
nie bywa słyszalny. Młoda studentka miała więc nie­
wielki wybór. Nie mogła próbować swych sił na r<;>z­
maitych polach, nie mogła sprawdzać się, wybierać. 
Właściwie nie mogła marzyć nawet o dojrzałym okreś­
leniu swych upodobań . W kręgu, do którego trafiła -
śpiewano poezję. ' · 

Ten szczególny fenomen polskiej sztuki estradowej, 
jakim jest „poezja śpiewana" pojawia się już od dawna 
w „Gwiazdozbiorze" . Coraz to przewija się w życiory­
sach, pobrzękuje medalami zdóbywanymi przez nieje­
dnego z naszych bohaterów na „Zamkowych spotka­
niach z poezją śpiewaną" w Olsztynie. Warto więc 
może pokusić się o kilka Słów na ten temat. ' 
Otóż „poezja śpiewana" jest odmianą piosenki artys­

tycznej w której szczególną rolę odgrywa tekst. Tekst 
zaczerpnięty zazwyczaj z poetyckiego tomiku. Bardzo 
rzadko pisany z myślą o estradowym wykonaniu. Do 
mniej lub bardziej znanych wierszy dorabia się zazwy­
czaj mniej lub bardziej udaną muzykę. Niestety, udana 
byw~ rzadziej. . · 

,,Śpiewanie poezji'' jest niewątpliwie rodzajem bun­
tu przeciw głupocie, bełkotowi i pustosłowiu piosenki 
polskiej . Jest próbą znalezienia artystycznej nazwy dla 
postaw i poglądów, z którymi wykonawcy w pełni 
solidaryzują się. Jest rodzajem języka zastępczego, gdy 
brak zdolności do wykrzyczenia prawd własnych . 

„Poezja śpiewana" popularna jest zwłaszcza wśród 
młodzieży licealnej i ,jajogłowych" studentów. Ma 
własny, wierny, ale niewielki krąg słuchaczy . Do 
takiego kręgu trafiła Hrabianka. Wraz z kilkoma kole­
żankami zaczęła śpiewać w grupie „Przed Jutrem", 
prowadzonej przez zawodowego muzyka i instruktora 
ruchu amatorskiego, pana Żymełkę. Wraz z zespołem 
Małgosia odniosła niejakie suk_cesy w Olsztynie (na 
,Spotkaniach Zamkowych) i w Krakowie (ria kilku pod 
rząd Studenckich Festiwalach Piosenki)._Nigdy jednak 
nie były to sukcesy wielkie - i z rzadka kojarzono je z 
osobą młodej, nieco spłoszonej dziewczyny z gitarą, 
śpiewającej z ,,Przed Jutrem'' główną partię wokalną:·· 

Wszakże mniej więcej przed dwoma laty---:-postano­
wila Małgosia stanąć z przodu sceny. Odłożyła gitarę . 
Zaczęła używać własnego nazwiska (z którym zresztą 
kłopot: Hrabia czy Hrabianka, jak każe obyczaj pols­
kiego języka?). I co? 
Okazało się, pp pietwsze - że ładnie wygląda. To 

niby niewiele - ale jednąk! Małgosia jesz zgrabna, ma 
pewien wdzięk sceniczny. Gdyby.jeszcze ,,zrobiła się'' 
- wzdychają słuchacze ... 
Okazało się też zaraz, że to ona właśnie stanowiła 

najważniejszy walor ze'społu. że to c;ma \,napędza" 
szczególną atmosferę poetyckich piosenek. Ze jej głos i 
interpretacja nadają wszystkiemu co śpiewa. oryginal­
ny charakter. 
Okazało się wreszcie, że potrafi Małgosia nadzwyczaj 

inteligentnie odczytywać i interpretować teksty piose­
nek.'To sztuka nie lada, gdy przypomnieć sobie strasz­
liwe grzechy czynione przez wykonawców wiele bar­
dziej znanych! Hrabianka podaje swe piosenki z iście 
aktorskim wyrazem, 1- pewną dozą skromności, często 
zapominanej przez aktorów i aktorki. 

Przy tym ma bardzo miły, ciepły, .,babski" głos. I 
umie nim zupełnie poprawnie operować . To dodatko­
wy walor. 

Wszystko to pojawiło się u Małgosi z czasem. Rok po 
roku- była coraz lepsza, dojrzalsza. Gdym ją usłyszał 
przed miesiącem - zadawałem sobie wciąż pytanie: 
dlaczego ta doskonała piosenkarka nie ma jeszcze 
własnego repertuaru na miarę umiejętności? Dlaczego 
nie jest lansowana przez „publikatory"? Może tej 
dziewczynie czegoś brak? Może śmiałości, może tempe­
ramentu scenicznego? 

Ufam jednak, że to tylko kwestia czasu. Hrabianka 
jest gotowa. 



O reorganizacji w sądeckim futbolu· 
~ Był Pan delegatem na :Walny Zjazd 

PZPN. Jakie wrażenia wywiózł Pan z sali 
obrad? ' 

--:-- Nie chcę się powtarzać, donosiły o 
tym środki masowego przekazu-mówi 
prezes Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
w Nowym Sączu, Zbigniew Stępniowski 
- ale· mam identyczne odczucia jak dzien­
nikarze. Delegaci z Katowic i Gdańska w 
ogóle nie byli zainteresowani reorganiza­
cją. Prywata i interesy klubów brały górę. 
I tak decyzja o zmianie regulaminu roz­
grywek Piłkarskich na szczeblacJl centra­
lnych tu,ż przed ich zakończeniem budzi, _ 
delikatnie mówiąc, niesmak. 

- ,,Sandecja", najlepszy klub piłkars­
ki z naszego okręgu, pozostaje w III lidze. 
Nie awansował do niej gorlicki Glinik ... 

- Tak. GKS „Glinik" w sezonie 
1989/90 będzie występował w skladającef 
się z 14 zespołów klasie międzywojewódz­
kiej krakowsko-nowosądecko-tarnows­
kiej. Z krakowskiej i tarnowskiej „ok-rę­
gówki'' występować będzie w nowym se­
źonie po 5 najlepszych zespołów . Kraków 
reprezentować będą : ,,Grębałowiank3." 
(jeśli nie awansuje do III ligi), ,,Goś~ibia" 
Sułko~ice, ,,Kabel" Kraków, ,,S\Yit" 
Krzeszowice i „Hutnik" II Kraków. W 
przypadku awansu „Grębałowianki" do 
reszty dołączy rezerwowy zespół krakow­
skiej ,,Wisły'' . Natomiast Tarnowski 
OZPN reprezentować · będą : ,,Igloopol" 
Straszęcin (również·przy założeniu, iż nie 
awansuje), ,,Unia" II Tarnów, ,,Tamel" 
Tarnów, ,,Błękitni" Tarnów i 'spadkowicz 
z III .ligi-,,Tarnovia". Nasz okręg ma 
tylko cztery miejsca w klasie M-W, jako że 
mamy w okręgu po' prpstu mniejszą ilość 
klubów. Reprezentować nas będą w nowo 

utwOr~onej klasie rozgrywkowej: GKS 
,,Glinik" Gorlice, LKS Zawada, LKS „Ha­
rnaś" Tymbark i LZS „Viktoria" Wito­
wice Dolne. 

- A jak będzie wyglądała organizacja 
rozgrywek· na niższych szczeblach? 

- Klasa okręgowa „A" liczyć będzie 12 
zespołów klubowych - KK:S „Sandecja" 
II, LZS „Helena" Nowy Sącz, SKS „Start" 
Nowy Sącz, WCKS „Dunajec" Nowy 
Śącz, LKS „Poroniec" Poronin, KS ,,!(o­
lejarz" Stróże, LKS „Limanovia", LZS 
Swiniarsko, GKS „Glinik" Il Gorlice, KS 
,,Sokół" Stary Sącz, SNPTT Zakopane 
oraz zespół, który najprawdopodobniej 
wyłoniony zostanie w barażach. Zadecy­
duje o, tym w najbliższych dniach zarząd 
naszego OZPN: Utworzymy też dwie gru­
py klasy „B" (po 12-14 drużyn) oraz 8-10 
grup klasy ;,C". Ile będzie tych ostatnich? . 
Na razie trudno powiedzieć konkretnie, 
jako że w dalszym_ ciągu tworzą się nowe 
drużyny, napływają kolejne zgłoszenia do 
rozgrywek. 

Jeśli chodzi o młodzież, to w klasie 
makroregionalnej juniorów nie będziemy 
mieć swojego przedstawiciela. Po prostu 
żaden nasz zespół nie awansował doń. 
Natomiast w lidze międzywojewódzkiej 
juniorów (Kraków-Tarnów-Nowy Sącz) 
trzy: ,,Glinik ", ,,Sandecję" i „Limano­
vię". Zespoły juniorów z ltlubów z klas 
okręgo:wych „A" i „B" występować będą 
też w przedmeczach przed zawodami se­
niorów. Będzie również utworzona klasa 
wojewódzka juniorów·i.trampkarzy oraz. 
kilka klas rejonowych trampkarzy. 

- Dziękuję za prze~azanie tych infor- , 
macji, które z pewnością zainteresują sym­
patyków futbolu. 

Rozmawiał: J. Rz 

Zamiast nagród y nagana 
Trener siatkarek nowotarskich ,;Gor­

ców", Piotr Pagacz jest post.acią z pewno­
ścią kontrowersyjną. LUbi bowiem sta­
wiać na swoim, powie każdemu to, co 
myśli. Niestety, tacy ludzie nie są zbytnio 
lubiani w swoich środowiskach. Dlatego 
nie po raz pierwszy rzuca się mu kłody 
pod nogi. Tym razem został ukarany ... 
naganą, choć kolejny raz awansował z 
zespołem siatkarek Rzemieślniczego Klu­
bu Sportowego „Gorce" Nowy Targ do 
finałów Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży, imprezy równoznacznej z mistrżo­
stwami Polski juniorek młodszych (do lat 
17). . 

- ·Nie chcę się chwalić .:__ mówi Piotr 
Pagacz ~ ale w kadrze narodowej junio­
rek jest kolejna moja wychowanka 17-
-letniaAgnieszkaMiUer. Gdyby r.eprezen­
tacja Polski juniorek zakwal,ifikowała się 

do mistrzostw Europy, byłaby to trzecia 
już zawodniczka, którą trenowałem od 
podstaw, występująca w . tej imprezie. 
Wcześniej uczestniczkami ME były Iwona 
Urbaniak (wówczas najwszechstronniej­
sza zawodniczka mistrzostw Polski junio­
rek, finałów OSM i wielu .ińnych tufnie­
jów, ·dziś grająca W „Kolejarzu" Katowi­
ce) oraz Ewa Cięcie!, występująca w bar­
wach Łódzkiego ,,startu". 

Nigdy nie było u .nas w klubie II ligi, 
niewiele jednak brakowało, aby wywal­
czyć awans do niej jesienią 1987 r. Gdyby 
poziom organizacyjny klubu był wyższy, 
z pewnością Nowy :i:;arg stać by było na 
drugoligowy zespól siatkarek. W latach 
1985-87 wywalczyliśniy czołowe lokaty w 
finałach mistrzostw Polski juniorek. Po 
roku przerwy mamy zespół znów w fina­
łach. Autorkami awansu są: Agu.ieszka 
Miller (kapitan zespołu), Agata Osman, 

Pączkó_w nie zabrakło 
(CIĄG DALSZY ZE.STR. 7) 

luje się mnie z Rady Nadzorczej. Ale czy 
ktoś pytał o powód mej absencji na zebra­
niach? Może było nim uprzedzenie do 
prezesa Pawłowskiego, który potrajU tyl­
ko krzyczeć i nic sobie nie dał powiedzieć? 
W takiej atmosferze trudno społecznie 
pracować. Sam składam rezygnację z Ra­
dy Nadzorczej. 

Wiele jeszcze gorzkich słów padło pod 
adresem władz Spółdzielni, nie zaWsze 
dobrej pracy administracji osiedlowych. 
Ok_olo północy przeprowadzono glosowa­
nie nad absolutorium dla byłego prezesa 
Tadeusza Pawłowskiego. Spośród 24 osób 
uprawnionych do głosowania-9 opowie­
działo się za udzieleniem absolutorium, 4 
przeciw, a 11__.:_wstrzymało się od głosu. 
Wśród ostatnich dyskutantów wystąpi­

ła wiceprezydent Nowego Sącza, Danuta 
Kulig: - Mówi się, że Zarząd Grodzkiej 
Spółdzielni zmuszony był przekazać swo­
ich kandydatów Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej z braku tereńów pod· 
budowę. Główną kością niezgody jest te­
ren osiedla „Gorzków", odd __ any Zakłada-
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wej Spółdzielni "Mieszkaniowej ,,Siła". 
Wyjaśniam więc, iż mamy pisemne dowo­
dy na to, że Grodzka Spółdzielnia Miesz­
kanioi.va nie podjęła żadnych działań, 
żeby utrzymać teren osiedla „Gorzków" 
dla siebie, nie deklarowała także zagos­
podarowania go do 1990 roku, dlatego 
oddaliśmy te place ,,Sile". Jednocześnie 
informuję, że nasza Spółdzielnia ma 
wskhzane tereny w osiedlach „ Wester­
platte", ,,Wojska Poiskiego", ,,l'rzetaków- . 
ka". Jeśli zaś chodzi o tereny pod budow­
nictwo mieszkaniowe w osiedlu „ 700 le­
cia" -wyjaśniani, że nikt ich jeszcze ni­
komu nie przekazał, gdyż działki te są 
własnością prywatną i mogą być dzielone 
dopiero po_ wykupieniu. Władze miejskie 
podzielą je pomiędzy poszczególne spół­
dzielnie biorąc pod uwagę ilość osób ocze­
kujących na mieszkania oraz czas oczeki­
wania. Tak więc Grodzka Spóldz_ielnia 
Mieszkaniowa mogla zagospodarować 
już dawno swoje tereny, zqmiast przeka­
zywać .członków innym spółdzielniom. 

DANUTA-BINEK 

Krótko 
Lekkoatletyka 

Międzyszkolny Ośrodek - Sportowy w 
Rabce był organiz~torem Spartakiady 
MiejSko-Gminnej szkół podstawowych w 
czteroboju lekkoatletycznym. Drużyno­
wo w kategorii.dziewcząt I miejsce zdoby­
ły uczennice Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Rabce, Il m-SP nr I Rabka, ID m - SP 
Chabówka. Kolejne trzy· miejsca wśród 
chłopców zdobyli uczniowie SP nr 1 w 
Rabc_e, SP w Chabówce i SP nr 2 w Rabce. 
Indywidualnie pierwsze · fokaty uzyskali 
E. Sienkowiec (SP nr 2 Rabka) i G. Kołat 
(SP nr I Ral>ka). 

* Na stadionie KS „Wierchy" w Rabce . 
odbyły się Igrzyska Młodzieży Szkolnej 
szkół podstawowych z terenu wojewódz­
twa w wielobojac;h sprawnościowych o 
Puchar redakcji „Swiata Młodych". Dru­
żynowo najwięcej punktów zdobyły ze­
społy : Szkoły Sportów Letnich w Nowym 
Sączu, Szkoły Podstawowej nr 1 w Rabce i 
Szkoły Podstawowej nr 1 w .Ząkopanem. 
.Indywidualnie pierwsze miejsce przypad­
ło w udziale R. Prokopowi (SP nr 1 Rab­
ka); drugie-M. Mędlarskiej (SSL Nowy 
Sącz), trzecie-J. Leśniakowi (również 
SSL Nowy Sącz) . 

TKKF-dzieciom 

277 dzieci i młodzieży uczestniczyło--w 
festynie sporiowo-rekreacyjnym zorgani­
ZQwanym przez Ognisko TKKF „Karate" 
w Nowym Sączu. W konkurencji rzutów 
do tarczy najlepsi wśród chłopców byli: 
Aleksander Kukla, Maciej Salamon i 
Rysza:rd Chowaniec. A wśród dziewcząt 
Lidla Smiałek, Anna Groń i Celina Skal­
ska. W kręglach pierwsze miejsce zdoby-

li-Beata Zielińska, Marla ·Nowak, 
GrzegQrz Knap i Daniel Skałka. W mini­
-golfie triumfowali Edyta Turkowska i 
Zbigniew Szc~sny. · 

Piłka nożna 

Rada Gminna LZS w Łukowicy wspól­
nie z Ludowym Zespołem Sportowym 
,,Jastrzębik" w Jadamwoli były organiza­
torami turnieju piłki nożnej o puchar 
naczelnika gminy Łukowica. Uczestni­
czyło 8 drużyn, a puchar zdobył LZS 
„Jastrzębik" . II miejsce uzyskał LZS 
„Krokus" z Przyszowej, a trzecie LZS 
,,Górka" ze Szczereża. 

Siatkówka 

Z okazji IO-lecia Szkoły Podstawowej nr 
19 w Nowym ·sączu rozegrano międzywo­
jewódzki turniej mini-si3.tkówki dziew­
cżąt. Startowało 5 drużyn, a rozegrano 10 
meczy. Puchar dyrektora szkoły zdobyła 
drużyna gospoilarzy przed SP nr 3 Myśle­
nice i SP nr 1 Piwniczna. Najlepsze siatka­
rki z „dziewiętqastki" to Iwona Mako­

.. wiecka, Joanna Sllwa i Agnieszka Zarem-
ba. . . · 

W finale mini-siatkówki dziewcząt me­
dale Wojewódzkich Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej wywalczyły zespoły SP nr 19 w 
Nowym Sączu, SP nr 1 w Muszynie, SP nr 
1 w Piwnicznej (trójki) oraz dwójki - SP 
nr 1 Muszyna, SP nr 19 Nowy Sącz i SP nr 
11 Nowy Targ .. 

* Dziewczęta ze Szkoły Podstawowej nr 
19 w Nowym Sączu i chłopcy z SP nr 5 w 
Gorlicach !:ajęli IV i V miejsca w finale 
makroregionu Małopolska w piłce siatko­
wej. W obu kategoriach wygrała drużyna 
SP nr 87 z Krakowa i będzie ona reprezen­
tow.ać nasz makroregion w finała~h cen-
tralnych. · 

MiroslawaKrupa,KatarzyndPu.lawska, gdzie króluje głupota zamiast zdrowego 
Weronika Copiarz, Luiza Gol.ębiowska, rozsądku, trudno pracówać. Co prawda z 
Barbara Fiedor, Barbara Reguła, Agnie- finansami w klubie nie jest kolorowo, ale 
szka : Chudzicka, Marta Słowakiewicz . mamy bardzo dobre warunki do upra­
Mam nowy, młody zespól, który - jak wiania siatkówki. Jest dobra baza ·-sa­
sądzę - stać na jeszcze więcej. W astat- lawOśrodkuSportu„Startu",namiejscu, 
nim sezonie zajęliśmy trzecie miejsce w w Nowym Targu, jest i hotel. Nie ma 
lidze m,iędzyiqojewódzkiej za ,,Sandecją" jednak działaczy z prawdziwego zdarze­
i „Popradęm" Muszyna . .Sądzęjednak, iż nia. Proszę mi wierzyć, że nieraz trenerka· 
dziewczyny moje za dwa lata winny grać ,kadry narodowej przysyłała nam do 
już bardzo dobrze. ,,Gorców" listy oceniające udział naszych 

Przed dwoma laty mieliśmy szansę na zawodniczek w zgrupowańiach kadry czy 
grę w II lidze . Nikt nam jednak nie po- myczach. Były budujące. Miałem też pro­
mógl, a o awansie do drugiej ligi zadecy- pozycję przejścia do pracy w I­
dowały „układy" między „Tarnovią" a -ligowym AZS - AWF Warszawa. Nie 
;,Zelmere:m" Rzeszów. ,, Wykolegowano skorzystałem z oferty. Zost.alem na miejs­
nas". Teraz awansowaliśmy do finałów. cu, by pracować z młodzieżą od podstaw, 
OSM. A ja zamiast podziękowania za · właśnie iv „Gorcach". Bo widzi pan może 
pracę, czy nagrody, dostałem ... naganę, jestem w odczuciu niektórych mierny, bie­
za brak dzienniczka na zajęciach. Za- rny, ale staram się być wierny klubowj.. 
miast słów gratulacji - kara. Oczywiście To moja dewiza. 
złożyłem odwol.anie od krzywdzącej mnie My ze swojej strony ciekawi jesteśmy 
decyzji do zarządu klubu i czekam co z nietylkojakwypadnąpodopiecznetrene­
tego wyniknie. Nie liczą się, jak. widać, ra Piotra Pagacza w finałach OSM w 
efekty pracy, lecz papierkowość podczas Kielcach (19-26 VII br.), ale przede wszyst­
prowadzenia zajęć. Ale jak w klubie nie kim jak ustosunkuje się zarząd RzKS 
ma kto kupić piłek czy koszulek„to nikt się „Gorce" do jego odwołania. 
tym nie zajmie. W takich warunkach, (Rz) 

Po Szczawie snują się wczasowicze. 
Gdy pada- n ie ma co robić. Piękne lasy są 
niedostępne. Letnicy przesiadują na przy­
stanku autobusowym, stoją w kolejkach 

1pod kioskami spożyWczyril.i. Duży sklep 
spożywczo-chemiczny zamknięty na dwa 
dni z powodu inwentaryzacji. Kierowni­
czka, Genowefa Mikołajczyk, wyjaśnia: 
- Staramy się jak najszybciej uporać z 
remanentem, Ma.my tylko cztery pracow-

, nice, a towaru sporo. Podstawowe produ­
kty żywnościowe klienci mogą kupować w 
naszym kiosktl, tuż obok. Nie ma kłopo­
tów z zaopatrzeniem w wyrdby mleczne i · 

_. pieczywo. Otrzymujemy chleb, bułki, py-
szne r"ogaliki, a nawet pączki. Są dwa 
rodzaje kasz, mąka. Niestety, cukru za­
brakło - był wczoraj w sprzed.aży . Zbyt 
małe są dostawy -'- na iydzień otrzymu­
jemy zaledwie 300 do 500 kilog;amów. 

Wczasowicze narzekają na zaopatrze­
nie, mieszkańcy wsi są bardziej wyrozu­
miali. Kobiety stojące w kolejce koło kios­
ku - po chleb, ser i mleko (pysznych ro­
galików i pączków nie ina) uważają dwu­
dniowe zamknięcie sklepu za naturalne. 
-Kiedyś przecież musi być remanent -
mówi starsza gospodyni. 

Za kioskiem, w podwórzu jest sklep 
mięsny. Można kupić wołowe z kością, 

· tłusty boczek, słoninę i kiełbasę toruńską. 
w·sklepie dość czysto, miła obsługa . Trud­
no jednak przejść przez podwórze-śmier­
dzi nieszczel,na kanalizacja. 

W restauracji „Kiczera", mimopbiado­
wej pory, pustawo . .Przy kilku stolikach 
mężczyźni piją piwo. Karta dań długa, 
lecz odstraszają ceńy . Fasolka po bretońs­
ku· kosztuje prawie pięćset złotych, dania 
mięsne - po tysiąc złotych i więcej . W 



Kolana nierzadko fioletowe od gencja­
ny i nogi solidnie umazane błotęm miał 
piłkarski narybek w ostatnim dniu VIlI 
Turnieju Dzikich Drużyn . Murawa boiska 
nie óbsychała prawie przez miesiąc, a w 
tym czasie rozegrali dzielni chłopcy sześć­
dziesiąt meczÓ\1.l-:--dla upartych piłkarzy 

-Po turnieju 
I 

nie ma złej pogody. 1 

Turniej po raz ósmy organizowany w 
Nowym Targu zyskał już sobie dobrą mar­
kę i cieszy się zrozumiałym zainteresowa­
niem męskiej części młodzieży szkól podsta­
wowych na Podhalu. Ta jedyna w swoim 
rodzaju impreza-prawdziwie amators­
ka, wolna od dolegliwości zawodowego 
sportu, niezwykle sympatyczna i żywioło­
wa-jest także giełdą pomysłów i szero­
kim polem dla wyobraźni domo.rosłych 

' piłkarzy. O nazewniczej inwencji tych 
ostatnich świadczą drużyny ochrzczone 
ambitnie: ,,FC Liverpool", ,,AC Milan", 
.,FC Napoli", .,FC Porto", .,PSV Eindho­
ven'', ,,Bayern Monachium''; drużyny zu­
pełnie nie z tej ziemi: ,,Satelita", ,,UFO", 
,,Gwiezdnojajowcy''; drużyny o swojskich 
szyldach: .,FC Trampek", AC Pan-tace"; 
drużyny o nazwach kojarzących się dość 
jednoznacznie, np . .,FC Canibals", KC 
Plenum PZPN"; wreszcie drużyny, które 
arcypoważnie potraktowały angielską fo­
netykę, np. ,,Parówmejszyns" z Nowego 
Targu. 

Wierni uąestnicy Turnieju i opiekuno­
wie drużyn, którzy nie szczędzili czasu na 
piłkarskie wyszkolenie i kibicowanie wy­
chowankom - grubo przed rozgrywkami 
pytali o terminy i stawiają się niezawod­
nie, mimo gorącego czasu, jakim·był mie­
siąc przed końc~m roku we wszystkich. 
szkołach. 
Na.największe brawa zasłużyła pr9wa­

dzona przez Wiesława Klaga drużyna 
SKS „Zak" ze Starego Sącza, dojeżdżają­
ca pilnie mimo sporej odległości i budząca 
uznanie wyszkoleniem, taktyką, prezen­
cją. Starosądeccy chłopcy , fa Wo ryci ki­
biców i · organizatorów VIII Turnieju, 
przegrali jednak dwoma bramkami w fi­
nałowym meczu z nowotarską· drużyną 
,,Parówmejszyns'', gorszą technicznie, ale 
bardzo ainbitną, grającą „Siłowo". Nie 
miały „Żaki" szczęścia w Nowym Targu, 
bo też egzaminacyjna konieczność zatrzy­
mała w domu trzech najlepszych zawod­
ników ... 

dził o zwycięst\~ie nowotarżan st~sun­
kiem bramek 1:0. 
· Częstokroć właśnie w ostatnich minu­
tach padały rozstrzygające gole albo meCz 
kończył się dogrywką. O wyniku-jak 
często w życiu, a coraz rzadziej w spor­
cie -decydował przypadek: nie zakwali­
fikowała się· do finału świetnie przygoto­
wana pod okiem nieocenionego w ~zasie 
rozgrywek Marka Półtoraka drużyna 
„Lark Milds" z Nowego Targu, odpadła 
obiecująca · drużyna Edwarda Pazdura 
- nauczyciela z Pyzówki, ubiegłoroczni 
zwycięzcy - chłopcy · ze Spytkowic, ku 
zdumieniu sWego opiekuna Ryszarda Pa­
panka - przepadli w cz~artym .meczu. 

Siedem bramek zdobytych przez An­
drzeja Rablańskiego z Białki dało mu 
tytuł Najlepszego Strzelca Turnieju, zaś 

O trzecie miejsce walczyli chłopcy z 
„FC Napoli ' ' Nowy Targ i „Skalni" z 
Białki Tatrzańskiej - celny strzał Tomka 
Podlipniego w ostatniej min~cie prze~- , Drużyna z Leśnicy z opiekunem 

Sukcesy piłkarek „Beskidu-" 
Mało jest szkolnych. klubów, których 

zespoły grywają w pierwszej czy drugiej 
lidze. Ostatnimi czasy-najczęściej przytra­
fia się to piłkar\ę:om ręcznym z różnych 
klubów, choć nigdzie _nie powiedziano, iż 
jęst to reguła. W sezonie 1988/89 awans do 
II ligi uzyskał m.in. piłkarski M;KS „Bes­
kid" Nowy Sącz. Nim jednak do tego 
sukcesu doszło ... 

Przed 13 laty instruktor· Młod:Zieżowego 
Domu Kultury, Franciszek Wolak, absol­
went A WF ··Kraków założył drużynę 
szczypiornistek z uczennic Szkoły Pod­
stawowej nr 7 w Nowym Sączu. W 1981 r. 
odniosły swój pierwszy sukces - wywal­
czył)!: brązowe medale podczas Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej w Radomiu. W rok 
później dotarły do półfinału mistrzostw 
Polski juniorek w Krapkowicach. W 1983 
r . znów znalazły się w półfinale mistrzostw 

gablotach przy ladzie żółknie majonez na 
ułożonych w półmiskach śledziach. - Ce­
ny jak w miejskiej restauracji I katego­
rii - narzeka pani w średnim wieku, któ­
ra z przyj;iciółmi przyjechała na wczasy z 
Krakowa. - Nie stać nas na stolowa·nie 
się w tym . lokalu. Spojrzenie w kartę 
obiadową wypłasza także grupkę mło-

. dzieży 
Pod ajencyjnyin kioskiem warzywnym 

sporo ludzi. Sprawna i szybka obsługa. 
Ladne pomidory, czereśnie i truskawki, 
świeże jarzyny, kosztują tyle samo co w 
Nowym Sączu. Można także kupić słody­
cze. 

Na przystariku autobusowym tłoczno. 
Ludzie narzekają na zbyt małą ilość kur­
sów, zwłaszcza porannych-do Szczaw-· 
nicy i Krakowa. - Najgorzej w niedziele i 
poniedziałki - mówi starszy pan. - Tru­
dno dostać się do Szczawy i równie trudno 
wydostać. Autobusy przelotowe są prze­
ładowane, nie zawsze zabierają pasaże­
rów. Na soboty i niedziele przyjeżdżają 
do domów uczniowie i studenci. Duzo 
czasu poświęcać muszą na podróżowa­
nie, często okrężną drogą, z przesiadka­
mi. 

Przed dwoma laty odwiedziłam Szcza­
wę. Coś się od tej pory zmieniło. Przybyło 
nowych do~ów, powstaje ośrodek zdro-

Polski juniorek, tym razem w Chorzowie. 
WkrOtce był}' czołowym zespołein ligi 
międzywojewódzkiej. W ub. roku ':N Ogól­
nopolskiej Spartakiadzie Młodzieży zaję­
ły czwarte miejsce, zaś przed dwoma laty 
przywiozły „złoto" z tej imprezy. Potem 
przyszły sukcesy indywidualne - pierw­
sze powołania do kadry narodowej j llnio­
rek, (zapoczątkowała je Alicja Niewiaro­
wska). Teraz dziewczęta z „Beskidu" wy­
walczyły awans do grona drugoligowców, 
a także do 1/16 finałów O~M i finału 
lgrzysk'Młodzieży Szkolnej . .Swiadczy to 
o dobrze prowadzonej pracy szkolenio­
wej . 
Członkiniami kadry narodowej junio­

rek w piłce ręcznej ~li aktualnie: Anna 
Górska, Agnieszka Golińska i Joanna 
Gomulec. Pozostałe autorki awansu to: 
bramkarki - Beata Baczyńska i Dorota 

wia, na ukończeniu jest nowa remiza, w 
której będzie również dom kultury i bib­
lioteka. Wzdłuż osiedla po drugiej stronie 
rzeki Kamienicy biegnie asfaltowa szosa. 
By do niej dotrzeć, trzeba jednak pokonać 
błotnistą, p~łną wybojów ścieżkę wiodącą 
znad rzeki i połączoną z szosą. Latwo tu 
skręcić nogę. Strach przejść przez Kamie­
nicę jedną z kilku chwiejnych, prowizory­
cznych kładek o niepewnych poręczach. 

Dzieci uczą się w starej szkole. Budynek 
liczący bodajże dwieście lat grozi zawale­
niem się. Nie pomagają już kosmetyczne 
zabiegi - malowanie, obijanie ·ścian boa­
zerią. Nie widać końca staraniom o dział­
kę na budowę .nowej szkoły. Upatrzony 
poprzednio teren okazał się nieprzydat­
ny-w pobliżu są ujęcia wód mineral­
nych . . Jak wyjaśnia dyrektor, Jan Talar 
- znów pojawiła się szansa uzyskania 
innej działki. Miejscowy proboszcz, _ks. 
Edward Fąfara jest gotów odstąpić ka­
wałek kościelnego gruntu na drugim 
brzegu Karńienicy, w zamian za ziemię w 
dolnej części Szczawy, gdzie mógłby po­
wstać cmentarz. Nie wiadomo jednak, czy 
oferowany za rzeką grunt nadaje się na 
budowę szkoły- potrzebne są badania 
geologiczne. Na razie starą szkołę będzie­
się nadal ratować . Drewniane stemple 
podeprą stropy. 

najlepszym w bramce okazał się starosą­
deczanin Tomasz Trypak. 
Zwycięskim drużynom i wyróżnionym 

chłopcom zostaną po Turnieju pamiątki 
nie tylko w postaci lekkich kontuzj i, pla­
kietek i proporczyków, ale i nagrody rze­
czowe rozdawane indywidualnie. Sędzio­
wie Kolegium podokręgu Nowy Targ na­
pracowali się solidnie w tych zawodach, 
które, jakkolwiek młodzieżowe, nie były 
niepoważne. Turniejowi zawodnicy pa­
mię"tać będą na pewno mokre boisko i 
nagłe .deszcze, smak porażki albo krzyk 
radości po wygranym meczu. Do przyszłe­
go roku wygoją się kolana i podrosną 
ambicje. 

Wtedy letni stadion będzie jeszcze ład­
niejszy i bardziej funkcjonalny: MOSiR 
wybuduje boksy dla zawodników rezer-
. . 

. żelazko, zawodniczki w polu - Dorota 
Tlustochowska, Joanna Kaniewska, A­
gata Bochniarz, Urszula Kuźma, Ewa 
Wojnarowska, Romana Kulig, Lucyna 
Jarosz, Beata Friihllch, Aneta Wolanin, 
Urszula Stokłosa i Bernadetta Rzymek. 
Kłopotów, jak wszędzie-nie brak. W 

„Beskidzie" w szczególności . Przede 
wszystkim nie ma gdzie grać. 'N owy Sącz 
nie'posiada hali sportowej, w której mo.i­
na by rozgrywać me~ze piłki ręcznej. Hala 
przy zbiegu ·ulic Nawojowskiej i Rejtana 
jest ciągle w stadium budowy. Na treningi 
przed ważniejszymi zawodami i mecze 
zawodniczki udają się do Gorlic, gdzie 
korzystają z hali OSiR. Tak więc wszyst~ 
kie mecze drugoligowe w nadchodzącym 
sezonie rozgrywać będą na wyjeździe (!). 
Poza tym korzystają jeszcze - w ramach 
zajęć treningowych - z sali LKS Zawada, 
obiektu Zespołu Szkól Rolniczych w Na­
wojowej oraz sali gimnastycznej w Szkole. 
Podstawowej n r 2. 

- Największy kłopot jest ze zdobyciem 
.frodków finansowych, tak aby uczestnict­
wo w rozgr ywkach drugoligowych nie 

W 1984 roku mieszkańcy wsi zebrali 
około pół miliona złotych na budowę szko­
ły. Piępiądze i deklaracje przestały na­
pływać, gdy m imo upływu czasu działki 
nadal n ie było. - Gdyby udało się za.lat­
wić działkę - wszystko ruszyło by z miej­
sca -:- zapewnia dyrektor. -Społecznicy 
z Komitetu Budowy Szkoły wraz z prze­
wodniczącym, Stanisławem Ziembą po­
ruszyliby całą wieś. Obiecuje pomoc U­
rząd Gminy, Kuratorium. Wciąż jednak · 
żyjemy w riiepewności. Co będzie, gdy 
szkoła zacznie się sypać ? Budynek długo 
już nie wytrzyma. 

W siedmiu salkachuczy się ponad dwie­
ście· dzieci, na dwie zmiany. Renata i 
Danusia, uczennice II klasy mówią, że 
najgorzej bywa zimą. Już o trzeciej po 
południu jest ciemno na· dworze, a do 
domu daleko. Niektóre dzieci przemierza­
ją codziennie po kilka kilometrów, tam i z 
powrotem. Najdalej z przysiółków Mago­
rzyca i Zakraje. Wieś ciągnąca się wzdłuż 
szosy ma jeszcze jedną szkołę w Szczawie­
-Bukówce. Budynek, stawiany w latach 
siedemdziesiątych, ma być rozbudowany. 
To jednak w niczym nie zmienia trudnej 
sytuacji małych szczawian z drugiego ko­
ńca wsi. Potrzebne jest szybkie i energicz­
ne działanie. 

wowych i zacznie budOwę trybun z miejs­
cami siedzącymi, J)Owstaną też alejki wo­
kół stadionu. Remontowana wciąż płyta 
piłkarska już dziś jest jedną z lepszych 
w województwie. Bieżnia będzie miała 
nowe trawnikowe obrzeża. 

N a razie wakacyjnym gościom stadion 
oferuje pole .biwakow~ z szatniami, z ciep­
ią i zimną wodą w umywalkach. Dla dzieci 
wypoczywających pod Gorcami szykuje 
się m Olimpiada Kolonijna. 

ANNA SZOPIŃ$KA 

Latem o zimie 
Wyciąg narciarski na Zadziale, nowy, 

bo budowany w 1986 r. i popularny, zwła­
szcza wśród młodzieźy, bo najtańszy w 
okolicy - w każdej chwili może zostać 
zamknięty ze względu na brak łączności 
te lefonicmej. Warunek posiadania apara­
tu stawia nieubłaganie zarówno GOPR 
jak i Inspektorat Kolejowego Dozoru Te­
chnicznego. Chodzi o bezpieczeństwo · nar­
ciarzy. 
Także od 1986 r. MOSiR prosi o telefon, 

śląc (nie przed sezonem tylko-grubo, gru­
bo . wcześniej) pism~ do nowotarskiego 
Oddziału Dyrekcji Wojewódzkiej w No­
wym Sączu Polskiej Poczty. W odpowie­
dzi otrzymuje jedynie propozycję wyłoże­
nia kilku milionów na budowę linii. Do tej 
pory e\ ipa z Zadziału poslugaje się radio­
telefonem, a ten; ze względu na wzniesie­
nia dzielące oba miejsca, nie pozwala po­
łączyć się bezpośrednio z „goprówką" u 
podnóża Długiej Polany. Lączność przez 
Turbacz przy niskim p.ułapie chmur rów­
nięż jest niemożliwa. 

Zadział nie jest telefoniczną pustynią, 
bo mieszkający w pobliżu ludzie telefony 
jednak mają. Problem może być z wolnym 
numerem, ale gospodarze wyciągu proszą 
już o zainstalowanie aparatu wrzutowe­
go~ choćby jednego z tych, które, nara­
żone na dewastację, zlikwidowano w mie­
ście. Aparat wewnątrz kiosku gastrono­
micznego~ używany pod okiem personelu, 
mógłby służyć także okolicznym mieszka­
ńcom . Tego roku Polska Poczta nie będzie 
już chyba bez Serca dla narciarzy ... 

A powinna okazać względy tym bar­
dziej, że Ośrodek Sportów Zimowych roś­
nie w oczach: tej zimy skocznie wzbogacą 
się o wieżę sędziowską z prawdziwego 
zdarzenia: stalową, oszkloną; młodzi sko­
czkowie z LKS ,,Kowaniec'' będąjuż mieli 
swój barak i podobny postawi się na Za­
dziale goprowcom~. 

było z uszczerbkiem dla pozostałych grup 
szkoleniowych - mówi trener MKS „Bes­
kid", Franciszek Wolak.-Brak pienię­
dzy to i brak sprzętu. Za co jeździć na 
mecze? To, że w klubie nie ma drugiego 
trenera ani kierownika drużyny na cho­
ciażby połowie etatu.jest również efektem 
świecącej pustkami kasy klubowej. Ja 
jestem zatrudniony na etacie w Szkolnym 
Związku Sportowym. Inne kluby, bogat­
sze, czyhają tylko na takie trudne sytua­
cje jak u nas. Działacze „Cracovii" już 
jeździli za naszymi ·zawodniczkami. Czy 
zatem. - z powodu -braku pieniędzy .:.-­
na~z trud i wysiłek ma pójść na marne? · 
Nie rozumiem ludzi odpowiedzialnych za 
sport - i nie tylko -w mieście. Obiecy­
wali nam przed uzyskaniem awansu da­
leko idącą pomoc. Na razie są to puste 
słowa . 

Tyle-trener. Nie ma się Co dziwić, iż jest 
rozgoryczony. Jednak my i sympatycy 
sportu , a zwłaszcza kibice piłki ręcznej, 
mamy nadzieję, że ci, którzy obiecali 
..:.... dotrzymają słowa. 

JERZY RZESZUTO 

Mieszkańcy Szczawy są gościnni i ser­
deczni. Chętnie witają letników i turys ­
tów, których zwabia czyste powietrze i 
piękne krajobrazy. Niestety, nadal Szcza­
wa jest miejscowóścią o potencjalnych, 
lecz nie wykorzystanych możliwościach. 
Tutejsza rozlewnia Wód mineralnych pro­
dukuje jedynie wodę" ,,Hanna" oraz napo­
je gazowane. Drażni stale dymiący komin 
rozlewni. Znajdujące się przy szosie ujęcie 
źródła „Krystyna" zarosło bujnym ziels­
kiem. ·Cze~a na l~sze czasy, podobnie jak 
inne jeszcze źródła. N a wzgórzach, pod 
lasem rosną szybko wielkie dorily wczaso­
we Huty imienia Le~a i Kombinatu 
Budownictwa Mieszkaniowego „Warsza­
wa - Praga Południe". Mieszkańców nie­
pokoi wybudowany niedawno wielki ko­
min kotłowni przy jednym z wznoszonych· 
ośrodków. W planach jest gazyfikacja wsi. 
Nitka gazowa ma być prowadzona ze Sło-

-pnic, · na razie jednak nic się nie dzieje. 
Wydaje się, że inwestorzy stawiający kot­
łownię nie liczą na szybkie przeprowadze­
nie gazyfikacji. Co stanie się z lasami, 
czystym powietrzem, gdy zaczną dymić 
npwe wielkie kominy? 

Z miejscowymi problemami nie pora­
dzą sobie sami mieszkańcy wsi, przeważ­
nie chłopi-robotnicy i skromni rolnicy.go­
spodarzący na małych skrawkach ziemi. 



Druga strona medalu 
- W poprzectiim „Elektrograficie" tak 

ładnie pisaliście o Ogrodzie Działkowym_ 
„Malwa", ale czy ktoś pomyślał, jakle jest 
żye:ie żony cz{owieka, który poza swoją 
działką świata nie widzi? Już od połowy ' 
lutego oglądam męża tylko _przy,_kolacji, 
bo prosto z roboty 1dz1e na działkę 1 pracu­
je tam do wieczora. Skąd się w nim 'o/Zięła 
ta zawziętość, to chłopskie umiłowanie 
ziemi? Nie wiem, bo jego rodzina to miesz­
czuchy i robotnicy od kilku pokoleń . Tym­
czasem mąż gospodaruje na tym ogródko­
wym ugorze, niczym Boryna na swych 
hektarach! 

Razem z działkowym sąsiadem założyli 
hodowlę królików i kur. Zdarzyło 'im się 
nawet hodować .. . świnię. Wie pani, co mąż 
wymyślił w tym roku? Kosi i zbiera siano 
w parkach i na skwerkach, żeby króliki 
miały co jeść ... 

Nie, nie chodzi mi o sąsiadki, bo im do 
garnków nie zaglądam i sobie nie pozwo­
lę. Ale skoro człowiek tak się urobi, że 
zasypia przy kolacji, to coś z tego powi­
nien mieć . A nasz bilaiis jest taki, że męża i 
ojca nie ma praktycznie w domu, bo prze­
cież ten inwentarz musi być dzień w dzień 
nakarmiony, rodzina żyje głównie z moich 
zarobków, bo 1pensja męża nie jest zbyt 
wysoka, a i tak większość z niej wkłada w 
działkę. 

Trzeba widzieć tę altankę, du której nie 
wpuści nikogo w zabłoconych butach, te 
wypielęgnowane ścieżki, starannie przy­
cinane krzewy, prawie każdego dnia ple-

Komunikat 
Od lipca zamierzamy w naszym przed­

siębiorstwie wprowadzić system ubezpie­
czeń grupowych i rodzinnych, który pro­
ponuje Spółdzielczy Zakład Ubezpieczeń 
, ,Westa''. Osoby, pragnące się ubezpieczyć 
prosimy o składanie podpisów na deklara­
cjach, które będą posiadali płatnicy wyna­
grodzeń. Dotychczasowe świadczenia , ja­
kie opłacamy w PZU, to: 

-typ D III, tj. grupa ubezpieczeń ro­
dzinnych, składka miesięczna - 240 zł, 
suma ubezpieczenia-BO tys. zł. 

Kronika · 
Podczas niedawnego III Wojewódzkie­

go Zjazdu PCK wyróżniono naszych za­
kładowych krwiodawców. Kazimierz Ja­
nik-maszynista stacji pomp z wydziału 
energetycznego otrzymał odznacżenia 
„Zasłużony dla zd'rowia narodu" oraz 
,,Kryształowe Serce" . Kazimierz Janik po , 
raz pierwszy oddał honorowo krew w 1963 
roku, ma· już na swoim koncie ponad 27 
litrów krwi: ,,Odznakę Honorową PCK" 
III stopnia wręczono także Krzysztofowi 
Ja11ikowl. Dodajmy, że w tym roku „Od­
znaki Honorowe PCK" IV stopnia otrzy­
malijuż Jerzy Pajor z Zakładowego Ośro­
dka Kształcenia i Informacji oraz Wladys-. 
law Machowicz z działu sprzedaży, zaś 
odznaki „Zasłużony Honorowy Dawca 
Krwi" Ili stopnia (przyznawane po odda­
niu 6 litrów krwi) - Janusz Kądziołka, 
Tadeusz Jurkowski z wydziału wyrobów 
drobnych, Henryk Radom z wydziału 
obróbki i Jan Jaskulski z wydziału budo­
wlano-montażowego . 

* 
Egzekutywa Komitetu Zakładowego 

partii w SZEW powołała Zespól, który 
- przy współpracy z Zakładowym Ośrod­
kiem Kształcenią i Informacji - ma udzie­
lać wyjaśnień i propagować sprawy zwią-

ł 

Kolumnę „Elektrografit", 
Sądeckich Zakładów 
Elektro-Węglowych, 

redaguje _DANUTA BINEK 

wiane grządki. Może myśli pan.i, że mamy 
przynajmniej .dla siebie i dzieci owoce i 
warzywa? Skądże, mąż większość zbio­
rów sprzedaje znajomemu straganiarzo­
wi. 
Już niejeden raz straszyłam go rozwo­

dem. Wracał wtedy po pracy do.domu, 
tyle że z półlitrówką. Do kolacji był już 
gotowy ... Szedł wcześnie spać, a .raąo do 
pracy. Czasami, gdy zdarzyło mi się póź­
niej przyjść z mojej roboty, nie zastawa­
łam męża w domu. Wracał w nocy lub nad 
ranem - oczywiście pijany jak bela! Nie 
zdzierżyłam tego. Poddałam się i pozwoli­
łam wrócić na działkę! 

Teraz wiem już, że nie mam prawa 
łudzić się nadzieją na zmianę. Ale też nie 
zgadzam się na dalsze życie z tym działko­
wym Boryną! Nie mam prawa narażać 
naszyt'h dzieci na dalsze wychowanie bez 
ojca .. Nie znoszę tych ogrodów. Też mi 
gospodarka na kilkudziesięciu metrach 
kwadratowych, w kurzu, brudzie. I tylko 
po to, żeby się narobić ... 

Jeszcze nie mówimy o rozwodzie, ale 
tak to się chyba skończy, bo od kilku lat 
żyjemy obok siebie. O domu od dawna 
muszę decydować sama. Mam męża, dzie­
ci- ojca, a żyjemy samotnie. 

Zg~dzam się, że blokowe mieszkanie to 
betonowa klatka, że człowiek potrzebuje 
większego ,,wybiegu' ' , ale można to chyba 
tak zorganizować, żeby rodzina Przetrwa­
ła . 

-typ NW, tj . grupowe ubezpiecźenie 
następstw nieszczęśliwych wypadków. W 
razie śmierci świadcienie. wynosi 50 tys. 
zł, zaś w razie trwałego kalectwa-100 
tys. zł. Składka miesięczna-38 zł. 

Proponowane przez ,-,Westę" świadcze­
nia· przedstawiają się następująco: 

- typ D III, tj. gr-µpowe ubezpieczenie 
rodzinne na sumę 150 tys. zł- przy skład­
ce .miesięcznej wynoszącej 330 zł. 

- typ NW, tj. grupowe ubezpieczenie 
następstw nieszczęśliwych wypadków. W 
razie śmierci "Westa" wypłaca- 120 tys. 
zł , zaś w razie trwałego kalectwa-240 
tys. zł . Skladka,.rniesięczna- 76 zł. 

zane z modernizacją przedsiębiorstwa. W 
skład zespołu weszli Tadeusz Kuszenin 
(przewodniczący), Witold Bugała, Maria 
Chudy, Krzysztof Pawłowski i Roman 
Bieniek. Mówi Tadeusz Kuszenin: -Czę­
sto iv prasie ukazują się artykuły doty­

. czące naszej firmy, lecz nie zawsze przed­
stawione w nich fakty są zgodne z praw­
dą. Zawierają wiele niejasności, a nawet 
przekłamań. Niestety, nasze tv:Yiaśnienia i 
sprostowania grzęzną niekiedy w redak­
cyjnych biurkach. 

* 
Edward Furtak, przewodniczący Za­

rządu Zakładowego ZSMP w SZEW, zos­
'tał pełnomocni~iem Zarządu Wojewódz­
kiego Związku do spraw Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży oraz członkiem Cent­
ralnej Komisji do spraw F ASM przy Za­
rządzie Głównym. Mówi: - · W tym roku w 
naszym zakładzie „przerobiliśmy" już w 
ramach FASM 36 mln zł, z czego 7 mln zł 
wpłynęło na konto Zarząd~ Zakładowe­
go. Oprócz SZEW najczęściej dorabiają 
sobie w ramach Funduszu pracown..icy 
ZNTK, PKP, Wojewódzkiego Biura Proje­
któw i „Glinika". Będę dążył do tego, żeby 
!il'ASM rozwijał się również w pozostałych 
zakładach pracy województwa. 

* 
Kazimierz Bąk, Jerzy Głąb, Jerzy Jur­

czak, Władysław Matczymld i Janusz 
Pablś reprezentowali SZEW w XX .Jubi­
leuszowym Międzynarodowym Spływie 
Kajakowym Popradem na trasie Stara 
Lllbovnia-Nowy Sącz. 

* 
W nagrodę za aktywną pracę w organi­

, zacji młodzieżowej Krystyna Parużnik, 
Jerzy Galda i Marek Zells pr zebywali na 
wycieczce w ~ijowie. 

Cenny dar 
SZEW nig'dy nie żałował środków na 

pomoc nowosądeckiej służbie zdrowia. 
Zakład kupił dla sądeckiego szpitala u ­
ltrasonograf, a ostatnio postanowił prze­
kazać około 40 tys. dolarów na zakup 
sprzętu dla Stacji Dializ Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolone:go. · 

Ordynator oddziału „sztucznej nerki", 
- Małgorzata Mazanek: - Za środki prze­
kazane nam z SZEW _zamierzamy kupić 
dwie „sztuczne nerki", aparaty pomiaro­
we oraz_ części zamienne do urzą.dzeń 
dializujących. Zastąpią one eksploatowa­
ne intensywnie od siedmiu lat. ,,sztuczne,­
nerki". Aparatura pracuje na III zmiany, 
każdego dnia poddajemy dializie 15 osób, 

Nasi w NRD 
Co robią pracownicy SZEW w Bitter­

feld w NRD? - zapytałam Jana Kolowcę, 
kierownika Zakładowego Ośrodka Badaw­
czo-Rozwojowego. 

- Nasz zakład sprzedał. licencję 
,,know how" na grafityzację elektrod tam­
tejszemu Kombinatowi Chemicznemu. 
Ponadto jesteśmy jednym z podwykonaw­
ców zakładu w Bit;J_erfeld, mającego iq, 
przyszłości produkować rocznie 30 tys . 
tc;m el.ektrod. Generalnym wykonawcą 
jest krakowska „Naftobudowa", która 
podpisał.a umowę na wybudowanie 
pr~edsiębiorstwa „pod klucz". SZEW sta­
wia,, piece grajitacyjne oraz ma przepro-

które - w · oczekiwaniu na_ przeszczep~ 
muszą zgłaszać się na nasz oddział trzy 
razy w tygodniu. Mamy pacjentów nie 
tylko z Nowego Sącza, ale także Nowego 
Targu i Zakopanego. Niestety, nie może­
my zaspokoić w zakresie dializy wszyst­
.kich potrzeb. Konieczna jest budowa spec­
jalnego powilonu, w którym byłoby kilka 
stanowisk „sztucznej nerki". Plany są już 
od kilkunastu lat, ale brakuje środków. 
PamocSZEW w zakupie aparatury do diali­
zy jest dla nas i naszych pacjentóW bar­
dzo ważna, gdyż posiadana pizez nas 
„sztuczna nerka" często w trakcie pracy 
odmawia posłuszeństwa i trzeba priery­
wać te-decydujące o życiu chorego ­
zabiegi. 

. wadzić rozruch technologiczny i Próby 
gwarancyjne. W Bitterfeld przebywają 
dwudziestoosobowe grupy naszych pra­
cowników, których kwalifikuje do wyjaz­
du komisja kj.erowana przez dyrektora 
do spraw inwestycji, Mariana Potoczka. 
Do tej pory inwestor enerdowski wyraża 
się w samych superlatywach o jakości 
robót wykonanych przez pracowników 
SZEW. . 
Należy podkreślić, że sprzedaż licencji, 

bez wkładu mateTialowego, to najbar­
dziej opłacalna forma eksportu. Być może 
uda nam się także sprzedać licencję na 
produkcję elektrod grafitowych Egiptowi. 
Na razie wspólnie ze Zbign~wem Kuli­
giem i Włodzimierzem Taraskiem przygo­
towujemy „Studium korzyści ekonomicz­
no-technicznych" dlaplanowanejfabiyki 
el.ektrod w Suezie. 

Plany transportowców 
Mówi kierownik wydziału'. transportu i 

ekspedycji, Tadeusz Kuszenin:-Plaffu­
jemy w naszym wydziale prawdziwą re­
wolucję placową, czyli przejście na wew­
nętrzny rozrachunek. Chodzi nam przede 
wszystkim o maksymalne zmniejszenie 
kosztów wydział.owych i zakładowych o­
raz o podniesienie rentowności posiada­
nych środków transportu. Zamierzamy 
obniżyć koszty własne poprzez oszczęd- . 
niej~zą eksploatację posiadanego sprzę­
tu, ograniczenie zakupów, regenerację o­
gumienia samochodów i ciągników. O­
szczędności będziemy także poszukiwać\ 
w e.konomiczni.ejszym wykorzystywaniu na­
szego transportu kolejowego ·i przy .pal.e­
tyzacji wyrobów gotowych. Za zaoszczę­
dzony milion złotych- załoga otrzyma 
100 tys. zł premii. 

Będziemy świadczyć usługi transporto­
we, rozładunkowe i naprawcze także klie-

ntom spoza naszego zakładu. W tym wy­
padku za każdy zarobiony milion złotych 
załoga otrzyma 300 tys. zł premii. Sądzi­
my, że klientów nam nie zabraknie. Może­
my udostępniać autobusy, dowozić kolejQ. 
lub samochodami materialy budowlane 
osobom stawiającym domy, mamy także 
świetnych mechaników samochodowych, 
którzy mogą naprawiać i przeprowadzać 
diagnostykę pojazdów należących do in-

• dywidud_!nych użytkowników. 
W ubiegłym roku SZEW zapłacił za 

paletyzację swoich wyrobów ponad 77 
mln zl, w tym roku chcemy zmniejszyć 
koszty paletyzacji 030 mln zł. Służyć temu 
mają zmiany w konstrukcji palet, zmniej­
szenie kosztów robocizny i ilości materia­
łów pomocniczych. Chcemy zwłaszcza 
zmniejszyć zużycie tarcicy, zastąpując · 
ją- być może-produkowanym w tar­
nowskich ,,Azotach" tworzywem termo- , 
chemicznym. 

Goście ·z Warszawy 
GoŚciliśmy w zakładzie q.elegację War­

szawskiego Klubu Przyjaciół Regionów 
NoWosą:deczyzny. Rozmawiano o aktual­
nej pozycji przedsiębiorstw oraz planach 
na przyszłość. Dyrektór do spraw techni­
cznych, Adam Migacz stwierdził między 
innymi: - Nasz zakład jest szkodliwy dla 
otoczenia, ale stopień jego uciążliwości nie­
którzy mocno przesadzają . SZEW zbudo­
wano w latach 1960 -1965 według tech­
nologii z lat pięćdziesiątych, dzisiaj więc 
już bardzo przestarzałej. Do tej pory prze­
prowadziliśmy w firinie tylko niewielkie 
modernizacje, najwyższy więc czas· po­
myśleć o gTU1'1.townej. Tego rodzaju przed.: 
siębiorstwa działają w najwyżej rozwi­
niętych pa,istwach - na przykład Japo­
nii, RFN, USA, Anglii, Francji i dzięki 
nowoczesnym technologiom - nie szko­
dzą środO'I.Qisku. SZEW należy do niezbyt 
wielkich firm w skali światowej. Wytwa-: 
rzamy jedynie połowę z tego, co produku­
je jedno japońskie przedsiębiorstwo z bra­
nży elektrodoµ.,ej . 

Wrażenia 
z Hamburga 

Niedawno z wycieczki do Haniburga 
(RFN) powróciła dwudziestopięcioosobo­
wa grupa pracowników naszego zakładu. 
Wyjazd ~ za pośrednictwem ,,Juventu­
ru" - zorganizował Zarząd Zakładowy 
ZSMP. 

- Wycieczka trwała pięć dni- opo­
wiada Edward Furtak.-Zwiedzi!iśmy 
dzielnicę por-tową, gdzie interesowały nas 
zwłaszcza zasady funkcjonowania strefy 
wolnocłowej, niestety, nikomu do końca 
nie udało się ich zrozumieć. Byliśmy w 

Co produkujemy? Przede wszystkim e­
lektrody o średnicach od 100 mm do 600 
mm; największa waży ponad tonę, a naj­
dłuższe mają 2,5 m. Prawie 40 procent 
wyrobów eksportujemy po superoplacal­
nych cenach. Nie ma kontynentu -- z wy­
jątkiem Australii ~ gdzie nie dotarlłbyś­
my z wyborami naszego zakładu. 

Przewodnicząca Klubu, ·wanda Stra­
szyńska-Skrzeszewska: - W latach sześć­
dziesiątych członkowie naszego Klubu 
zabiegali o lokalizację SZEW w Kotlinie 
Sądeckiej, a obecnie otrzymują ,memoria­
ły domagające się likwidqcji. zakładu. 
Dobrze więc się stało, że spotkaliśmy się i 
zweryfikowaliśmy swe poglądy . Spodzie­
wamy się, że nasze kontakty będą teraz 
częstsze. Postaramy się sprawą waszego 
zakładu zainteresować Towarzystwo 
Pr"Yjaźni Polsko.Szwedzkiej, które nieje­
dnokrotnie pomagało na.m w rozwiązy­
waniu problemów związanych z ochroną 
przyrody. -

kas,ynie gry, ale 11.ikt z :nas - ze względów 
oszczędnościowych-nie zdecydował się 
zagrać. Niektórzy uczestnicy wycieczki 
wdrapali się także na wieżę telewizyjną, z 
której można było oglądać panoramę tego 
największego w RFN miasta. 
Najwięcęj jednak cza.su spędziliśmy w 

sklepach. Zywność nie jest w Hamburgu 
droga, za to odzież i obuwie - bardzo, 
zwłaszcza jak nci polską kieszeń. W $kle­
pach -łatwo się dogadać, bo wiele z nich 
prowadzą Polacy lub ludzie znający nasz 
język. Co kupowaliśmy? · Przede wszyst­
kim kolorowe telewizory, magnetovidy, 
odtwarzacze video, komputery . Towaf 
dostarczono nam od razu na granicę. 
Odprawa celna ca.lego autokaru trwała 
zaledwie godzinę. Już dzisiaj przychodzą 
do mnie pracownicy i pytają, kiedy zor­
ganizujemy następny wypad do RFN? 



Bliżej świata 
Tr adYcyjnie już wyroby ,,Glinika '' pre­

zentow ano· na Międzynarodowych Tar ­
gach Poznańskich. Na fabrycznej wysta­
wie, będącej częścią stoiska Wspólnoty 
Węgla Kamiennego, pokazyWano wiertni­
cze narzędzia, obudowy i stojaki górnicze. 
Ekspozycja wzbudziła zainteresowanie 
fachowców- między innymi delegacji ra­
dzieckiej, a jedna z wystawionych obu­
dów (o symbolu 066) , kandydowała do 
złotego medalu. 

/ 
Od 11 do 13 czerwca przebywała na 

Targach trzydziestoosobowa ·_grupa inży­
nierów - pracowników Fabryki, by zapo­
znać się z ofertami określonych firm, wy­
stawiających wyroby przydatne gorlic­
kiemu przedsiębiorstwu. Każdy z człon­
ków g"Iinickiej delegacji oceniał również 
tendencje panujące w zachodnich techno­
logiach. 

Swoje spostrzeżenia z poznańskiej im­
prezy przedstawia Jerzy Muzyka, kiero­
wnik pracowni narzędzi i osprzętu wiertni-
czego: .. 

- Na Targach byłem nie po raz pierw­
szy, stąd mogę powiedzieć, że tet,oroczne 
różniły się od poprzednich. Odniosłem 
wrażenie, iż zachodnie firmy coraz bar­
dziej 'interesują się Polską, jako rynkiem 
zbytu swoich towarów, sondują możli­
wość lokowania tu kapitałów i tworzenia 
spółek'. Niektórzy wystawcy pokazywali 
najnowsze osiągnięcia techniki. Amery-

Pracown.icy pytają 
Czy w przypadku czasowego pozosta­

wania bez pracy przysługuje mi jakieś 
świadczenie ze strony związku zawod~ 
wego? , 

- -7'ak - odpowiada Tadeusz Kosturs­
ki, przewodniczący Związku Zawodowe­
go Pracowników „Glinika". ~ W przypa­
dku czasowego pozostawania bez pracy 
udz.ielamy naszemu członkowi pomocy 
przez trzy miesiące. Wynosi ona połowę 
średniego miesięcznego wynagrodzenia 
liczonego brutto ( otrzymywanegQ przez, 

J 
I 

kanie prezentowali m odel samolotu pasa­
żerskiego „Boeing"; komputery, nowocze­
sn y sprzęt wyposażenia mieszkań, Nie­
mcy i Japończycy eksponowali nowe mo­
dele samochodów. 

W zasadzie zachodni wystawcy nie po­
kazywali wyrobów, w jakich specjalizuje 
się nasza Fabryka . Wytwórcy maszyn 
górniczych i wiertniczych reklamują się 
n·a specjaln ych tcirgach - na przy kl.ad na 
imprezie o nazwie ,,Simmex"; organizo­
wanej każdego września w katowickini 
„spodku". Mimo to wyjazd do Poznania 
był potrzebny, gdyż mogliśmy nawiązać 
kontakty z reprezentantami zagranicz­
nych przedsiębiorstw, gysponujących te­
chnologiami, jakich potrzebujemy. Ja na 
przykład starałem się poznać ofertę fir­
my wytwarzającej spieki, które - być mo­
że-wykorzystamy do produkcji wyso­
kiej jakości świdrów wiertniczych, nie 
ustępujących · trwałością świdrom wy­
twarzanym przez Amerykanów. 

Trudno na razie Podsumować efekty 
naszego pobytu w Poznaniu, ale już, dziś 
wiadomo, że właśnie dzięki temu wyjaz­
dowi jest szansa to i owo w zakładzie 
ulepszyć. O i le wiem, koledzy z galwanize­
rni rozmawiali z przedstawicielami fir­
my ,,Afig", produkującej urządzenia neu­
tralizujące szkodliwe, pogalwaniczne od­
pady. Zachodni spętjaZiści prawdopodo­
bnie przyjadą do „Glinika", by zoriento­
wać się dokl.adniej, czego potrzebujemy. 

czl.onka Związku w ostatnim kwartale 
przed rozwiązaniem umowy o pracę). Z 
prawa do zasiłku dla bezrobotnych wylą- · 
czone są osoby, które wypowiedziały fab ­
ryce"Stosunek pracy Zub pracę porzuciły; 
te, którym zakład wypowiedział stosunek 
pracy,jeżeZi decyzja ta uzyskała akcepta­
cję Związku. Podstawą do ubiegania się o 
zasiłek dla bezrobotnych jest wiarygodne 
udokumentowanie tego, że członek Z wiąz- , 
ku poszukuje pracy, Zub trwające postępo­
wanie. przeciwko fabryce (z powództwa 
zainteresowanego lub reprezentującego 
Związek) o przywrócenie stosunku pracy 
(wymagany staż związkowy wynosi 3 
Zata). 

\ 

Świder ~ wiercenia pokładów bardzo twardych pomysłu członków Stowarzysze-
nia Naftowego 1 

ew zakończonej niedawno wiosenn ej 
rundzie ligi makroregionu Małopolska 
młodzików w zapasach, gorliczanie zajęli 
drugie m iej sce - za „Wisłoką" Dębica, a 
przed krakowską „Bieżanowianką". 
Tr zech juniorów GKS ,;Glinik" uzyskało 
pierwsze lokaty : w kategori 34 k ilogra­
mów-Jacek Dynda, w kat. 55 kg - Krzy­
sztof Myśliwiec, w kat. 93 kg- Rafał 
Liana. Miejsce d rugie zdobyli: Tomasz 
Wlerzgacz (kat. 34 k g), Piotr Smoleń (kat. 
47 kg), Robert Gembarow skl (kat . 51 k g), 
Wojciech Kosiba (kat . 70 kg) i Krzysztof 
Dziadzio (k at . 76 kg), n a m iejscach trze ­
cich uplasowali się: Piotr Gembarowski 
(kat. 34 kg) i Jacek Nalepa (kat. 55 kg). 

· e to czerwca w Dębicy rozegrano elimi­
nacje naszego ma~roregion u db Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży, w któ­
rych wzięli również udział najmłodsi gor­
liccy zapaśnicy, walczący w stylu klasycz­
nym. Awans wywalczyli czte~ej zapaśni-

cy GKS „Glinik". Trzej z 'nich zdobyli, 
pie rwsze miejsca w swoich kategoriach: 
Tadeusz Tubek w kat. 100 k g , Sławomir 
Słowakiewicz (kat. 90 kg) i startujący w 
kat. 74 kg Jacek·Kopala, który p rezento­
waną na e lim inacjach formą sprawił miłą 
niespodziankę trenerom i k-ibicom. Dru ­
gie miejsce (w kat. 130 kg) zajął Tomasz 
Bara . 

Wyniku tegorocznych eliminacji nie 
można uznać za sukces młodzików „Glini­
ka"; przecież · w poprzednich latach do 
Spartakiady dochodziło po pięciu-Sześciu 
zawodników. Klubowi selekcjonerzy u ­
ważają, że można to było ,Przewidzieć , 
gdyż startujące w Dębi_cy roczniki 1971-
-1973 są jakby m niej Utalentowane. 

e W rozgrywkach o awans do II ligi 
kobiet p ingpongis tki gorlick iego k lu bu 
zajęły drugie miejsce, ulegając tylko za­
wodniczkom MZKS „Tarnovia" Tarnów. 
W drużynie „ Glin ika" grały: Dorota 
Grzywacz, Grażyna Piątek, Jadwiga 
Piecuch, Agnieszka Rozkocha i ,Jadwiga 
Szpyrka. P rócz tego Grażyna Piątek _ i 
J adw iga Szpyrka zakwalifikowały się do 
Ogólnopolskich Igrzysk Młodzieży Szkol­
nej, k tóre odbędą się w dniach od 28 do 30 
czerwca w Płocku. 

tażystk 
Pasą.da radcy prawnego - mówi Marta 

Grochowska- nie jest moją pierwszą 
pracą. P o skończeniu prawniczych stu­
di{>w byłam nauczycielką . w gorlickim 
liceum, później przez dwa lata samodziel­
ną referentką w"dziale"inwestycji Fabryki 
Maszyn, następnie przeniesiono mnie do 
d·ziału kont roli jakości, a od pierwszego 
maja· tego roku pracuję jako specjalistka 
do spraw p rawnych. We wrześniu kończę 
aplikację , później czeka mąie eg_zamin. 

Pierwsze dni na now ym_ stanowisku 
były dla mnie dużym przeżyciem . Zetknę­
łam się z w ieloma ludźmi, i choć ich 
problemy nie były dla mńie nowością, to 
jednak przeżywałam tremę, mając poczu­
cie odpowiedzialności za każde wypowie-

dziane do nich słowo. Przychodzono do 
mnie najczęściej z pytaniami o upra·wnie­
nia emerytalne, rentowe, zasiłki rodzin­
ne ~- ale również o ordynację wyborczą i 
inne sprawy zwią'zane z wyborami do 
sena tu i sejmu. Bywało, że zwierzano mi . 
się z prywatnych problemów, prosząc o 
rady dotyczące na przykład świadczeń 
alim entacyjnych. 

Na poi;zątku mego stażu zdarzało się, że 
interesanci szybko odchodzili widząc za 
biu rk iem nieznaną, młodą osobę . Inni, 
odważniejsi, zasięgali rad bez skrępowa­
nia. Teraz chyba już p rzyzwyczajono się 
do mojej obecności, ja zaś dokładam sta­
rań, by każda odpowiedź dana interesan­
towi była wiarygodna. 

WaJka o trzeźwość 
Ze statystyk prowadzonych przez dział 

spraw osobowych wyńika, że w ,,Gliniku'' 
coraz rzadziej naruszana jest ustawa o 
wychowaniu w t_rzeźwości. W · 1988 rokl! 
zanotowano o 15 procent mniej przypad­
ków nietrzeźwości ~ miejscu pracy niż 
awa lata temu, natomiast w pierwszych 
pięciu miesiącach roku bieżącego - o· 30 
procent mniej niż w roku ubiegłym . 

Tak znaczny wzrost dysypliny załogi 
Fabryki wart jest odnotowania . Podsta­
wowy „oręż" w walce o trzeźwość to 
regulamin pracy, przewidujący za prze­
bywanie na terenie zakładu w stanie nie­
trzeźwym kary upomnienia, nagany, wre­
szcie - karę pieniężną . Ta ostatn.ia doleg­
liwość jest coraz rzadziej _stosowana, zda­
rza się natomiast - choć nieczęsto - że w 
przypadku w ielokrotnych wykroczeń za­
kład jednostronnie wypowiada umowę, 
nawet . w trybie natychmiastowym, bez 
jedno - lub trzymiesięcznego okresu 
chroniące·go interesy pracownika. 

,,Dyscyplinarka'' (w pierwszym półro­
czu tylko raz sięgnięto po ten ostateczny 
środek) nie jest karą regulaminową, może 
być zastosowaną ~ównież wobec pracow-

nika nie obciążnego dotychczas upomnie­
niem, naganą czy pieniężną grzywną. Jeś­
li więc zatrudniony np. zbyt często kOrzy­
sta ze zezwoleń lekarskich, jego dyspozy­
cyjność (a więc i pożytek dla ptzeciębiors­
twa) jest niewielka- zakład ma prawo 
rozwiązać z nim umowę o pracę, nawet 
jeśli nie ma innych podstaw do zwolnie­
nia. 

Oczywiście, z alkoholi.zmem walczy się 
w „Gliniku" nie tylko poprzez system kar, 
także za pomoCą działań profilaktycz­
nych. Wykorzystując programy zakłado­
wego radiowęzła, co pewien czas przypo­
mina się załodze postanowienia ustawy o 
w ychowaniu w trzeźwości, nadawane są 
też audycje o szkodliWości alkoholu, a 
średni i niższy dozór techł1.iczny zobowią­
za ny jest do prowadzenia szkoleń i instru­
ktażu. 
Ktoś mógłby zapytać: po co tyle zacho­

du w walce, która dopóty skazana·jest na 
niepowodzenie, póki nie zmieni się nasza 
obyczajowość? Odpowiedź jest prosta: 
trzeźwość załogi leży nie tylkcrw interesie 
zakładu, służy produkcji. To także sprawa 
dbałości o zdrowie i bezpieczeństwo ludzi. 

Z radiowę ła 
Za.kładowy społeczny inspektor pracy 

informuje, że zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów (Dziennik Ustaw nr 25, 
poz. 199) - z dniem 11 kwietnia podwyższo­
no kwoty jednorazowych odszkodowań-.z: 
tytułu wypadków przy pr acy i ławodo­
wych chorób. Wynoszą one teraz: 
.4 19 tysięcy złotych za każdy procent 
doznanego uszczerbku na zdFowiu - nie 
mniej jednak niż 73 tys. zł za długotrwałe 
lub stałe pogorszenie stanu zdrowia, spo­
w odowane wypadkie·m albo chorobą za­
wodową; 
.4 364 tys. zł w przypadku zaliczenia do 
pierwszej grupy inwalidzkiej wskµtek 
wypadku przy pracy lub choroby zawodo­
wej; 
.4 19 tys. zł za każdy procent uszczerbku 
na zdrowiu, jeśli ubytek zdrówia się po­
większa; 
4 I mln 820 tys. zł, gdy do wzięcia od­

szkodow·ania uprawniony jest małżonek 
lub dziecko pracownika zmarłego wsku­
tek wypadku przy pracy lub choroby 
zawodowej . " 

4 910 tys. zł, jeśli do podjęcia odszkodo­
wania uprawnie ni są inni członkowie ro­
dzin y niż małżonek i dzieci zmarłego; 
.4 364 tys. zł, gdy do wzięcia odszkodow~­
nia uprawnieni są równocześnie z małżon­
kiem i dziećmi zmarłego inni człollkowie 
rddziny . · 
Szczegółową informację na· ten temat 

podaje „MpnitorPolski" nr 11/!'989 

* 
P r acownicza Kasa Zapomogowo-PożY­

czk owa informuje, że walne zebranie 
~ K ZP uchwaliło nowe zasady obliczania i 
udzielania bezzwrotnych pożyczek i zapo­
móg. Od lipca bieżącego roku przyzriaw a ­
ne będą pożyczki w wysokości 150 tys. zł. 
Na fundusz zapomogowy przeznaczono 
327 tys. 228 zł. Jednorazowa zapomoga nie 
może być niższa niż 3 tys. zł . Tryb składa­
n ia podań o pieniężne wsparcie nie zmie­
nił się. 
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: Metalowa Spółdzielnia Pracy „DJ.INAJEC-ELEKTROMET" : -

• w Nowym Sączu • • • • zatrudni natychmiast . • 
: na korzystnych warunkach płacowych : 

: SLUSARZY e TOKARZY e SPAWACZY e : 
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• Zgłoszenia telefoniczne Nowy Sącz tel. 215: 1 O : 
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: "Podhalańska Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystycznego : 
• w Nowym Targu wraz z Muzeum Tatrzańskim w Zakopanem, $towarzysze- • 
- niem Twórców Ludowych w Nowym Sączu oraz Centralnym Związkiem 

: Spółdzielczości Rękodzieła LudoVl(ego. i Artystycznego „Cepelia" : 
• w Warszawie • 
• p lanuje na rok 1989 • 

: OTWARTY KONKURS : 
• na WYROBY RĘKODZIELNICZE ZE SKÓ RY • 
: z okazj i 40-lecia Spółdzielni : 
: Wszystkich informacji udziela: : 
• Podhalańska Spółdzielnia Pracy RliA • • 

34-400 Nowy Targ, ul. Waksmundzka 193 • 
: Mag·azyn Oziału Skórzanego, tel.: 36-31, 36-32 • . 

: Oział Skórzany Podhalańskiej Spółdzielni Pracy RliA : 
• 34-400 Nowy Targ, ul. Krasińskiego 15, tel.: 34-03 • 

• • • Serdecznie zapraszamy wszystkich twOrców ludowych i rękodzielników do wzięcia • 
• udziału. K-3273 • • • • •••••••••••••••••••••••••••••••••o••••• 

Zakład Remontowo-Budowlany 
„Społem" SHU w Nowym Sączu 

Nowy Sącz- Biegonice , 1 
ul. Elektrodowa 62 

zatrudni natychmiast: 
KIEROWNIKÓW BUDÓW 
oraz 
MURARZY- TYNKARZY 
POSADZKARZY -FLIZIARZY 
CIE$LI 
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

N~ budowy w Noyvym Sączu. 

Zainteresowanym pracą Oferuje się bardzo kÓrzystne wynagrodzen ie wg zakładowego 
systenil.J płac oraz umów? dzieło . Zakład prowadzi rOboty zagran i cą. 

~~~~S:;.nia przyjmuje i informacji udzj8la Dział Spraw-pracowniczych, tel. 2?8-46, 

K-5070 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••m•••• 
: ,.Zespól Działalności GQspodarczej NOT : 

: wykonuje : 
• w krótkiC:h te[ minach wszelkie • • • • usługi z zakresu • 
: • projektowania i opinii t echnicznych : 
• • pomiarów elektrycznych , • 
• • badań ochrony środowiska • 
• • tłumaczeń technicznych • 

: . Zlecenia kierować: Nowy Sącz, ul. Bema 21, tel. 200-89" K- 5059 , = 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

„WTORPOL" w Krakowie, ul. Westerplatte 12 

· poszuk_uje · · 
na terenie \r_n iasta i gminy Zakopane 

kandytlata 
na KIEROWNIKA AGENCYJNEGO PU NKTU SKUPU m ieszczącego się 
W Za_kopanem. 

Kandydat winien posiadać własOy śrÓdek transportu - samochód ciężarowy. 
Zarobki bardzo atrakcyjne -uzależn ione od operatywności Agenta . • 

Zainteresowanych prosimy o kontakt telefoniczny na numer 22-46-69 wewn. 19 
lub pod adresem'przedsi ębiorstwa .. K-5859 

PRZETARGI 
Spółdzielnia Ogrodnicżo Pszczelarska „Ziemi Sądeckiej" Zakład Transportu 
Samochodowego i Spedycji w Nowym Sączu uł. Asnyka 8 sprzeda w drodze 
przetargu nieograniczonego: 
- samochód ciężarowy marki Star A-28 nr. rej ,NSA 293 C, rok produkcji 1974,'nr podwozia 
54445, nr silnika 04431, 
cena wywoławcza 2. 170. OOO zł . 
- samochód ciężarowy marki Robur L0-3000 nr. rej . NSA 369 F 
rok budowy 1981, nr podwozia 29122-12622 nr silnika 3415-54084 
cena wywoławcza 2. OOO. OOO zł. 
- samochód ciężarowy marki Kamaz 5320 nr rej. NSA 627 F, 
rok budowy 1979 nr podwozia 93922, nr silnika 515113, 
cena wywoławcza 5. 250. OOO zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu 12. 07 o godz 10.00 w biurze Zakładu Transportu Nowy Sącz ul. 
Asnyka 8. • 
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi odbędzie się w tym samym 
dniu o godz. 11 . 00 . 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej w 
kasie Zakładu najpóźniej do dnia 11 07 1989 godz. 12. 00. Pojazdy można oglądać od dnia 
1 O. 07. 1989 w godz. 8. 00 do 14.00 na terenie bazy ZTSiS 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny. 

: · -.~ . . . OBWIESZCZENIA 
Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Limanowęj z dnia 24 styc~nia 1989 r. sygn. 
akt li K 29888 oskarżeni: . • · 
1. Franciszek Pyrz. urodz. 22 maja 192"5 r.syn Andrzeja i Marii zd. Widzisz,2. Paweł Pyrz, 
urodz. 21 czerwca 1962 r. syn Franciszk~ i Marii zd. Łabuz, 
3. Piotr Pyrz, urodz. 21 czerwca 1962.r. syn Franciszka i Marii zd: Łabuz 
4. Antoni Pyrz, urodz 1 stycznia 1965 r. syn Franciszka i Marii zd. Łabuz, 
za przestępstwa polegające na tym, że w dniu 1 O października 1988 r. w Kasince Malej rejonu 
limanowskiego dopuścili się czynnej napaści na fuhkcjonariuszy MO w związku z pełnieniem 
przez nich obowiązków służbowych, w trakcie której bili ich i kopali przy czym Paweł Pyrz, 
Piotr Pyrz i Anfoni Pyrz używali w zajściu kaików oraz w tym samym miejscu i czasie 
znieważyl i funkcjonariuszy MO słowami powszechnie ·uznanymi za obelżywe~skazani 
zostali na kary łączne, 
Franciszek Pyrz -2 lata pozbawienia wo l ności, pozostali oskarżeni po 1 roku pozbawienia 
wolności: · 
W stosunku do o~~arżónego Franciszka .Pyrza Sąd zawiesił wykonanie kary pozbawienia 
wolności na okres próby lat 5 i orzekł karę 400. OOO zł grzywny. 
Od Wszystkich oskarżonych orzeczono po dwie nawiązki w kwocie po 50.000 zł na cel 
społeczny. -

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonow eQo d/s W'{kroczeń przy Naczelniku Miasta 
Zakopanego i Gminy Tatrzańskiej z dnia 1 O.V 1989r. ob. Jan Tw ardosz, s. Jana, ur. 9.IV 
1966 r„ zam. Szaflary, Zakopiańska 10/3, obwiniony o to, że w dniu 1.IV 1989 r. o godz. 
19,30 w SżaflaraGh kierował pojazdem m-ki Fiat 125p, nr rej. KRC 463H, będąc w stanie po 
u~ ciu alkoholu, z~stał uznany win0ym popełni_enia zarzuc~>nego mu wykroczenia, co 
stanowi wykroczenie z art. 87 §1 KW, na podstawie art. 87 §1 , 3 KW, 29 §3 KW, .31 §1 KW 
ukarany karą zasadniczą grzywny w wysokości 45.000 zł arą.z karami dodatkowymi ~z~ka­

. zem prowadzenia pojazdów mechanicznych w strefie ruchu lądowego na okres 30 miesięcy 
zaliczając na poczet kary okres zatrzymania praw a jaidy od 1.IV 1989 r.,'podaniem orzeczenia 
o ukaraniu o publicznej wiadomości przez opubl ikowanie w tygodniku „Dunajec·· na koszt 

_ ukaranego, kosztami postępowania w'K.wocie ·1.500 zł, kosztami chemicznego badania krwi 
w kwocie 1 .OOO zł . 

,. EXBUD" KIELCE przyjmie pilnie do rezerwy eksportowej prac~-
wników w zawodach: · · 
• murarz t ynkarz 
• cieśla 
• kamieniarz 
e g lazu rkarz posadzkarz 
• brukarz 
e modelarŻ-wzor.carz (w drewnie i tworzywie sztucznym) 
• ustawiacz kuźniarek i pras szybkobieżnych (kucie na zimno) 
·• kowali , · 
• spawaczy, z uprawnieniami_ do spawania w osłonie dwutlenku węgla 

Gw~rantujemy szybkie i atra.kcyjne ~yjazdy do _Pracy ~a granicą. Szczegółowych informacji 
udziela Zakłatj Zatrudnienia t Szkolenia Kielce, ul. Witosa nr 74 tel. 
31-28-33 wew 217 i 218. Odpowiadamy na oferty pisemne. 
Ponadt? przyjml:ljemy do rezerwy eksporto_wej pracowników w innych zawodach budow­
lanych 1 mechanicznych, zwłaszcza posia<:łaiących znajomość zachodnich języków obcych. 

UN_IEWAŻNIA się zagub ioną pieczątkę o treści: Wojewó­
dzki Szpital Zespolony w Nowym Sączu Gabinet Medycyny 
Szkolr:iej Zesp~/ Szkól Gastronomicznych D-52f67 

TERIVA l-strop gęstożebrowy be)ko:w1.. - pustakowy 
produkuje Zakład Betoniarski Marek C1es1e!ka, Szczawnica 
tel: 26-31. D-52260 

ZAMIENIĘ M -5 w Sosnow cu _na. pod,obne w okolicY 
Nowego Sącza, Krynicy. Sosnow rec, tel: 69-56-72. 

0-52257 . 

NOWY SĄcz ·1 okolicel Mechaniczne ·czyszczenie dywa­
nów, wykładzin, tapicerki-S5>wiński, tel 219-60 

0-52264 

INSTALACJE elektryczne w żądanyrń terminie w ykonuje 
Zakład Elektroinstalacyjny, Nowy Sącz, Trauguna 12. tel 
grzecznościowy: 251-00 wewn. 366. 

D-52266 

DUNAJEC- tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Jl,<>dagujezespól: Danuta Binek, Beata Dembowska, Elżbieta Glinka (z-ca redaktora naczelnego),­
' Lucyna Kaszuba, Adam Ogorzałek. (redaktor naczelny), Franciszek Palka, (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera (z-ca sekretarza redakcji), Michał Sroka 
(redaktor techniczny), Anna Szopińska, Adres reda kcji: 33-300 Nowy Sącz, at Wolności 49, telefony: 238-36, 238-90, teleks: 0322748, Oddział w Krakowie, 
ul. Wielopole 1, pok. 502, telefon: 22-75-88 wewn. 161, telex: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicża „Prasa-Książka-Ruch" KrakoWskie 
Wydawnictwo Prasowe w Krakowie, ul. Wiślna 2. ~ ruk Prasowe Zakłady Graficzne RSW "Prasa-Książka-Ruch" Kraków al. Pokoju 3. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2 Kraków, telefon 22-70-89 oraz wszystkie biura Ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie , 
całego kraju. Za tre$ć ogłoszeń. redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw , u l, Towarowa 23,.00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawii,, nr 1153-201045-139-11. Nr inileksu 35657. 

Prenumeratorzy indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na II kwartał, do 31 maja na III Kwartał, do 31 
sierpnia na IV kwartał. · M-9 



PIĄTEK-'-30 VI 

PROGRAM I 
8.50 „Domator" 
9.00 „Zielone teleferie" 
9.30 Kino teleferii „Arabella" 

10.00 DT-wiadomości -
·10.10 DT-dodatek gospodar-

czy 
10.25 Film fabularny 
16.40 Program dnia 
16.45 „Intersygnal" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Film dokumentalny 
18.10 „Skarbiec" 
18.50 „10 minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik 
20.05 Kino muzyczne Kydryń, 
· · skiego-,.Kumpel .To-

ey"-fllm prod. USA 
22.00 Kroniki PAT-tak było ... 
22.15 „Spór o jutro-otwarte 

studio'' 
. 23.15 DT-echa dnia 
23.35 „Spór o jutro - otwarte 

studio", c.d. 

PROGRAM li 
17'.55 Program dnia 
18.00 Kronika 
18.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie­
go" 

19.00 Magazyn „102" 
19.30 ,,Dookoła świata': 
20.00 Swięto słowa-Swidnica 

'89 
20.50 „Brawo dla Zygmunta La­

toszewskiego'' 
21.30 Panorama dnia 
22.00 Filmy z Humphreyem 

Bogartem-,,Kid Gala­
had" 

23.40 Komentarz dnia 

SOBOTA~l Vll 

PROGRAM I 

8.00 „Tydziefi µa działce" 
8.20 „Na zdrowie" 
8.55 Program dnia · 
9.00 Kino teleferii- ,,Fraggle-

si" 
10.30 DT-wiadomości 
l0.40 „Stare, nowe, najnowsze" 

~t~~ T!1~J:;;~Y koncert ży-
- czeń 
12.20 „Śladami Odyseusza" 

tafh~urza" film dokumen-

13.00 Telewizyjny teatr prozy 
-Raymond Chandler­
.,Mówi Chandler" 

15.05 „Pałace polskie" 
15.35 Komedie, komedie, ko-

. medie ... -,.Mąż swojej 
żony" 

17 .05 Losowanie Dużego Lotka 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Prezydenci" 
18.00 ,lPremie i premiery" 

-recital Olgi Kormuchi-
ny ' 

18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt" 

19.30 Dziennik 
20.05 Sobotni seans filmowy 

- ,,P0wr6t rewolwerow­
ca" -Western produkcji 
USA 

21.40 ,,Kłyk Western and com­
pany" - film dok. 

22.20 „Tydzień w polityce" 
22.30 Telewizyjny przegląd spo-

rtowy , 
23.00 Kino· sensacji „Coma" 

-film prod. USA 
0.50 Zakończenie programu 

PROGRAMU 
10.00 „Tele-9" 
15.00 „Bariery" 
15.25 Powitanie 

.15.30 Male kino- ,,Józef Cheł­
moński'' 

16.05 „5-10-15" 
16.50 „Najdłuższa wojna nowo-

czesnej Europy 
18.00 Kronika 
18.30 „Lato w dwójce" 
19.30 Muzyczny portret Ireny 

Dubiskiej 
20.00 „Marek i ·Michel"-reci­

tal duetu fortepianowego 
20:50 Zespól adwokacki „Dysk­

recja" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 ,,Chateauvallon" (8) 

-serial 
22.40 Korrientarz dnia 

NIEDZIELA - 2 VII 

PROGRAM I 
7 .30 „Po gospodarsku" 
8.00 „Tydzień" 
8.40 Program dnia 
8.45 Kino teleferii - "Wódz 

Samiriolów" 
10.30 DT--wiadomości 
10.35 „Zycie na planecie Zie­

mia" (4) 
11.25 „Kraj za miastem" 
11.45 Telewizyjny koncert ży­

czeń 
12.30 Opole'8~-krajowa scena 

młodzieżowa 
13.20 „Dopóki w sercach na­

szych" -film dokumen­
talny 

14.50 „Pieprz h wanilia - nif-
znany kraj" 

15.35 „Katarzyna" ( 14)-śerial 
17 .15 Teleexpress 
17 .30 „Gdzie są taśmy z tam­

- tych lat" 
18.10 „Antena" 
18.30 „Panna dziedzicz\<a" (7) 

-serial 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik 
20.05 „Ucieczka z mleJS!! uko-

chanych" (7)-serlal 
21.05 Sportowa niedziela 
21.35 „7 dni-świat" 
22.05 „Kinomania'' 
22.40 Premiery po latacn 

· - ,,Wszystko jest poe­
zją" -'-film d.'.'k. 

PROGRAM -li 

11.25 „Przegląd tygodnia" (dla 
• niesłyszących) 

12.00 Film dla niesłyszących 
- ,,Ucieczka z miejsc u ­
kochanych" (7) 

12.55 ;,Magazyn lotniczy'' 
13.25 „Jutro poniedziałek" 
13.55 Powitanie 
14.00 Polska Kronika Filmowa 
14.15 „Dwie ojczyzny Jerzego 

Kosińskiego 
15.20 „Vivat Academia" 
15.40 „Wystawa roku"-rep_.or­

taż 
16.00 Być modelem, wyznania 

najstarszej modelki 
16.20 „Polacy" r 

17.00 Lato w „Dwójce" 
17.30 „Bliżej świata" 
18.55 „Goście Daniela Passen-

ta" 
19.30 „Jan Szancenbach" - film 
20.00 Studio sport 
21.00 „Zawsze w sobotę, czyli 

pamiętnik Piotra S." . 
-film 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „Wichry wojny" (16) 

-serial 
22.35 „Aktu akt 1, 2 i 3" 

-program rozrywkowy 
23.35 Komentarz dnia 

PONIEDZIALEK - 3 VII 

PROGRAM I 
17 .10 Program dnia 
17.15 TeleexPress 
17 .30 „Cżterdziestolatek"(l) -

„Toast, czyli bliżej niż 
dalej'' - serial 

18.25 ,,Echa staą.ionów'' 
18.50 Bez granic 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Gorące linie" 
19.30 Dziennik 
20.05 Spektakl na bis-Jaros­

ław Abramow-Newer­
ly - ,,Maestro" 

22.00 KronikiPAT~ tak było .. . 
22.15 "Bajm na dachu" -prog­

ram rozrywkowy 
22.45 DT - echa dnia 

PROGRAMU 
17 .55 Program dnia 
18.00_ Kronika • 
18.30 „Czarno na białym" 

-przegląd PKF 
19.00 ,,Ojczyzna-polszczyzna'' 
19.15 Antena „Dwójki" 
19.30 „Życie muzycme" 
20.00 „Teletrans" 
20.30 „Osądźmy sami" 
21.15 ,,Zamyślenia" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Spotkanie z Piotrem 

Siwkiewiczem 
22.00 Biografie - ,,Kino Carla 

Dreyera" (!)-film dok. 
23.00 Komentarz dnia 

WTOREK - 4 Vll 

PROGRAM I 
8.50 „Domator" 
9.00 Teleferie - ,,Wakacje 

Ikarem" 
9.35 Kino teleferii- ,,Dziew­

czyna pirat" (3) 
10.00 DT-wiadómości 
IO.IO DT-dodatek gospodar­

czy 
10.25 „Książniczka Daisy" (!) 

- melodramat produkcji 
USA 

17.10 Program dnia 
17.15. Teleexpress 
17.30 „Czterdziestolatek" (2) 
18.20 ,,Być reporterem'' - fi.Im 
18.50 Bez granic 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Stop" . 
19.30 Dziennik 
20.05 „Księżniczka Daisy" (I) 

-melodramat prod. 
USA 

21.35 Kroniki PAT - tak było ... 
21.50 Konferencja prasowa rze­

cznika rządu 
22.05 „Zawsze po 21-szef' 
22.45 DT - echa dnia 

PROGRAM li 
17 .55 Program dnia 
18.00 Kronika 
18.30 „Wojna domowa" (8) 
19.30 „Blisko nieba" - -maga-

zy.n alpinistyczny 
20.00 „Non stop kolor" - ,,Da­

vid Bowie - Szklany pa­
jąk" 

21.00 Studio sport 
21.30 Panorama dnia 
21.45 .,,Dondula"-film TP 
22.40 Studio „Solidarność" 
23.20 Komentarz dnia 

ŚRODA-5 VII 

PROGRAM I 
8.50 „Domator" 
9.00' Teleferie najmłodszych­

,,Zgadywanie na ekranie'' 
9.30 Kino teleferii - ,,Piasko­

wy stworek' ' 
10.00 OT-wiadomości 
10.10 „Zawsze jesteś ·w sercu 

moim" - film fab. prod. 
rumuńskiej. ' 

16.40 Program dnia 
16.45 Losowanie Express i Su-

per Lotka · 
16.55 „Telewizyjny Informator 

Wydawniczy" · 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Czterdziestolatek" (3) 

18.30 „Zwiatremipodwiatr"'-
magazyn żeglarski . 

18.50 Bez granic 
19.00)Dobranoc 
19.10 ,,Bocznymi drogami'' -

reportaż 
19.30 Dziennik 
20.05 „Kraksa" - dramat psy­

chologicmy prod. wlos­
/ kiej 

21.50 Kroniki PAT - ,,Tak by-
ło ... " -

22.05 Studio sport 
·22.25 ,,Spojrzenia" 
22.50 DT- echa dnia 

PROGRAMU 
17 .55 Program dnia . 
18.00 Kronika 
18.30 ,,Świat festynów'' 
19.00 Tokyo Music Festival '89 
19.30 „Mongolia" - program 

dok. 
20.00 Studio sport 
20.30 „Piękne głowy"-Maria 

Olkisz 
21.00 „z ziemi polskiej" (!) ­

,,Wśród pionierów Ame-
ryki ~ · 

21.30 Panorama dnia 
21.50 „W labiryncie" (27)-se­

rial 
22.20 „Telewizja nocą" 
23.05 Komentarz dnia 

CZWARTEK - 6 VII 

PROGRAl',JI 
8.50 „Domator" 
9.00 Kino teleferii - ,,Vasco da 

Gama ze wsi Rupcza" (2) 
10.00 „Tylko bez paniki" -~film 

kryminalny prod. węgier-
-.... skiej 

16.45 Program dnia 
16.50 „Patrol" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Czterdziestolatek" (4) 
18.25 „Ze sztuką na ty" 
18.50 Bez granic 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Teraz" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Telefon 110" - ,,Ostat­

nia klientka" -film kry­
minalny prod. NRD 

. 21.30 Kro~iki PAT-' ,,Tak by­
ło ... . 

21.45 „Pegaz" . 
22.25 Festiwal Piosenki Zołnier­

skiej Kołobrzeg '89. 
23.35 DT- echa dnia 

PROGRAM li 
l 7 .55 Program dnia • 
18.00 Kronika 
18.30 „Strachy na Lachy" 
19.00 Magazyn „102" 
19.30 „Świat rośliµ" (2) - ,,Dro-

ga w świat" 
20.00 Wielki tenis 
21.00 ,,Ekspres reporterów'' 
21.30 Panorama dnia · 

. 21.45 „Moniuszko znany i nie­
. znany" 

22.05 Kino studyjne „dwójki" 
-,,Lenny"-ffim fab. 
prod. USA 

23.40 Komentarz dnia 

,(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

skich, znajdującej się na · rogu ulicy 
Szpitalnej i Jagiellońskiej . Poznałam 
w pojeźą.zie pana Gustawa Romera z 
małżonką; właścicieli ziemskich z Za­
belcta. Widocznie przyjechali z wizytą 
do wdowy, pani Zdzisławy Olszews­
kiej . 

go, ap.i hic podejrzanego-przerwa­
łam chłodno. -Do widzenia, panie Le­
gutko. -Odeszłam szybko, nie pat­
rząc już na sierżanta policji. Co on 
myśli? Nikomu nie ;,owtórzylam tej 
rozmowy, nawet męzowi, bo trzęsłam 
się z oburzenia. Muszę uczulić na niego 
Walka, ten chłopak nie jest ostrożny i 
afiszuje się z różnymi przyjezdnymi po 

strzegłam parę pogardliwych czy iro- Koniec października 1893 ;_: 

. Przy końcu mostu natknęłam się na 
sierżanta policji Józefa Legutkę, wy­
chodzącego z ulicy Kraszewskiego. U­
kłonił mi się i przystanął, ct,.oć dobrze 
się nie znamy. Wyraźnie szukał prete­
kstu do rozmowy. Zaczął o pogodzie, o 
nowych mieszkańcach Załubincza, 
szedł wolno ze mną w kierunku naszej 
ulicy. Wydawał mi się zmieszany czy 
podenerwowany, co nie licowało prze­
cież z jego funkcją. W pewnej chwili 
spytał bez ogródek, czy nie zauważy­
łam czegoś podejrzanego w okolicy. 

- A co takiego miałabym widzieć, 
panie Legutko?-odparlam urażo­
nym tonem. - Poza tym, że w karcz­
mie ochlapusy wyzywają i krzyczą, na 
naszej ulicy spokój i cisza. Odkąd nie­
boszczyka Składkowskiego zabrakło, 
nikt tu nawet gOrzałki nie popija w 
nadmiarze. Pracowici, skromni ludzie. 

Legutki nie zadowoliły moje wyjaś­
nienia, skrzywił się i podrapał po gło­
wie. 

- Co innego miałem na myśli­
rzekł niepewnie-sądziłem, że mi pa­
ni pomoże. Są pewne doniesienia ... 
Czy nie kręci się tu ktoś obcy? 

- Nie zauważyłam ani nikogo obce-

. · wiklinach nad Dunajcem. 

. Polowa października 1893 r . 
Panna Armina i pan Teyrowsky nie 

dali za 1'1)'graną. Namówili Praksedę 
do udziału w wieczorze zorganizowa­
nYm w "Sokole". Córka śpiewała w 
duecie z siostrą pani Alodii i następnie 
solo. Cały dzień denerwowałam się i 
trzymałam kciuki, Joachim wcześniej 
zamknął sklep, bo N ars ki też chciał 
posłuchać córki. Niemal pół Piekła 
znalazło się tego wiecz9ru w sali towa­
rzystwa. Brakło krzeseł, wi~lu mło­
dych stało . Tym razem nic nie prze­
szkodziło i wybrałam się z Joachimem, 
Dominiką, Kaziem i Maryjką. Czułam 
skrępowanie i zmieszanie niewątpli­
wie nie mniejsze niż· Praksed!l .. Sie­
działam skromnie, nie rozglądając się i 
milcząc. Przygryzałam tylko wargi. 
Sala ,,Sokoła'' onieśmie.lała mnie\mi­
mo tylu znajomych twarzy. Jednak 
wielki świat już nie dla mnie, wolę 
nasze piekielskie zacisze. Odniosłam 
wrażenie,jakby elita nowosądecka, zaj­
mująca -pierwsze miejsca przed kurty­
ną, nie była zadowolona z ciżby zł~żo­
nej z mieszkańców Załubincza. Do-

nicznych spojrzeń i to mnie bardzo Dopiero wczoraj napisałam list do 
zabolało. Dlatego cały wieczór miałam Antosia, komunikując mu o uchwale 
stracony. Prakseda ślicznie śpiewała, Rady Miejskiej w sprawie zamku. Je­
bitojej brawa, oklaskinie.kończyły się. szcze pod koniec września polecono 
Oczywiście wspaniały aplauz był dzie- . - magistratowi wnieść petycję do sejmu 
łem sąsiadów, niemniej i inteligencja o subwencję na odrestaurowanie hasz­
nie szczędziła jej swego uznania. To ty Starościńskiej. Syn się ucieszy, 
muszę sprawiedliwie przyznać. Wy- wszak poruszał tę sprawę podczas p·o­
stęp córki wzbudził szczery zachwyt. bytu w sierpniu i kto wie, czy jego głos 
Tego zdania był Joachim. Dominika nie zaważył? Ponadto w celu umożli-

. wpatry°wała się w siostrę jak urzeczo- wienia mieszczaństwu nabycia książki 
na, ale zauważyłam równieżjej niespo- ojca Sygańskiego o Nowym Sączu ob­
kÓjny wzrok, rozbiegany. po sali. niżono jej cenę z jednego reńskiego do 
Wracaliśmy z panem Damazym i czterdziestu centów. Antoś nabył tę 

panem Augustem, którzy chwalili głos książkę już w .ubiegłym roku. Opisa­
Praksedy i jej naturalne zachowanie łam synowi przebieg wieczorku w „So­
na scenie. Miłe słowa,jakie usłyszałam kole" z występem Praksedy, podkreś­
'pod adresem córki, usposobiły mnie lającfurorę,jakązrobiła . Ukryłamjed­
wesoło i optymistycznie. Może jeszcze nak przed synem przykre zajście w 
los Praksedzi odmieni się i będzie rados- domu. Prakseda usilnie prosiła o po­
na, szczęśliwa? Dlatego widząc naza- zwolenie wyjazdu ..io Wiednia i o pie­
jutrz jej posępne oblicze nie wytrzy- niądze na drogę . Z początku czyniła to 
małam i powiedziałam dość ostro: nagląco, .lecz delikatnie, z płaczem, 

_ Czego tY chcesz, dziewczynó? Lu- potem do głosu doszły WYffiÓwki i żale, 
wreszcie rozpaczliwy. bunt. Pani Luiza 

dziecię oklaskują, zachwycają się two- podnieciła córkę obietnicą otrzymania 
im śpiewem, podobasz się ogólnie, a ty miejsca w chórze operowym za pośred­
stroisz ponure miny. Czego ty właści- nictwem znajomego skrzypka. Prak­
wie oczekujesz od życia? seda uczepiła się tej nadziei i za wszel-

Spojrzała na mnie z wielkim wyrzu- ką cenę chciała zaraz jechać. Joachim 
iem i żalem, aż się wzdrygnęłam. krytycznie odniósł się do tej mglistej 

- Chcę jechać do Wiednia-wybu- możliwości i nie wyraził: zgody. Prak­
chnęła płaczem-i nie mogę tego · U· sed.a prosiła mnie o wstawiennictwo, 
czynić. ale podzielam zdanie męża. 
Wyszłam szybko z kuchni i zostaWi-

lam córkę samą. Długo słychać było jej 
szloch. (Ciąg dalszy nastąpi) 



Energia spod ziemi .1 

,,Vita'' -tak nazywa się nowe towa­
rzystwo społeczne w ZSRR. Zdaniem 
specjalistów z "Vity" ludzkość mogła­
by najłatwiej zaspokoić s'woje energe­
tyczne potrzeby sięgając po termiczną 
energię wulkanów. Proponuje się bu­
dowę ogromnych elektrowni w.pobli­
żll czynnych, wulkanów. Pozwalałoby 
to nie tylko na produkowanie wielkiej 
ilości prądu elektrycznego. Jednocześ­
nie byłby to sposób opafiowania nie 
kontrolowanych erupcji wulkanów. 
Według uczonych zgrupowanych w to­
warzystwie - w ZSRR najbardziej 
nadaje się do budowy pierwszej wul­
kanicznej elektrowni wulkan Korjaks­
ki na Kamczatce. 

Czysz<:zenie plaży 

Władze miejskie Rio de Janeiro pod­
jęły niezwykłą decyzję: zostanie wy­
mieniona cała wierzchnia warstwa 
piasku na sławnej plaży Copacabana. 
Zadn e metody tradycyjnego sprząta~ 
n ia plaży już nie mogą pomóc - orzek~ 
li specjaliści. Trzeba usunąć ok. 30-
-centymetrową wclrstwę piasku i b ru­
du, a wówczas plaża będzie nadawała 
się do użytku. Cała operacja ma kosz­
tować jednak niemal milion dolarów. 
Plagą sławnej pla,ży stały się pasożyty, 
przenikające do piasku z nieszczelnej 
miejskiej kanalizacji. · 

Według najnowszych danych świa­
towych, średnia długość życia miesz­
kańców rozwiniętych krajów śWiata 
wynósi 73, 7 róku. Przeciętna długość 
życia oscyluje między 79,1 w Japonii a 
69,7 na Węgrzech i w ZSRR. Kobiety 
żyją dłużej i przeciętna dla nich w~nosi 
77,2 roku. Ta ·sama przeciętna liczona 
dla mężczyzn wynosi 70, 1 roku. Kobie­
ty w krajach takich, jak Japonia, Fran­
cja, Szwecja, Szwajcaria~ mają szan­
sę żyć 'n_awęt dłużej niż 80 lat. Chodzi 
oczywiście o przeciętną. 
Wśród przyczyn zgonów (wedle da­

nych Światpwej Organizacji Zdrowia, 
która opublikowała te dane) najczęst­
sze są choroby serca. W 33 rozwinię­
tych krajach objętych statystyką, aż 
·a,3 mln ludzi urriiera rocznie na choro­
by'serca i układu krążenia, 1,9 mln na 
raka, 1,5 mln na wylew krwi do 11?-ÓZgu, 
900 tys. to ofiary chorób dróg oddecho­
wych. W wypadkach drogowych ginie 
w tych 33 krajach 170 tys. ludzi i aż !~O 
tysięcy popełnia samobójstwa. 

To najlepszy dla mnie dowód, ż~ nie 
nadaje się na scenę. Joachim niechęt­
nie dał yieniądze ·na gazę, uważał, że 
dość maffiy suki'enek i po co szyć nowe. 
Nie ustąpiłam i wyciągnęłam od męża 
niewielką sumkę, bo dla samopoczucia 
Praksedzi nowa toaleta znaczy wiele. 

- Ostatni września 1893 r. 
Już po wszystkim. Odetchnęliśmy z 

ulgą. Gra Praksedzi bardzo się goś­
ciom podobała, nie skończyło się na 
·walcu, grała też menueta i gawota. 
Usłyszała miłe k omplementy pod swo­
im adresem. Z długimy lokami, spięty­
mi wstąllką, w obłokach żółtej gazy 
wyglądała pięknie i ponętnie. · wśród 
zaproszonych osdb był u pani Alodii 
wielki miłośnik muzyki i ś:giewu w 
naszym mieście, postać znana i popu­
larna, emerytowany kapitan wojsk au-­
striackich, pan Herman Teyrowsky. 
Przez wiele lat uczył śpiewu w gimnaz­
jum nowosądeckim i kierował. chóra­
mi. Starszy pan, z fantazją, dobiegają­
cy już osiemdziesiątki, trzyma się dob-
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KRZYŻÓWKA NR 25 
POZIOMO: 1) pofównanie stanu faktycznego ze stariem wymaganym, . 

5) jeżówka, tropikalna ryba morska, 8) strefa, 9). stolicą ·tego kantonu nad 
Jezioreni Bodeńskim je:St Frauenfeld, 10) dwustronny rachunek w księgowości, 
13) np. dama, 15) ogół dalekonoś:rlej broni palnej, 18) ośrodek administracyjny 
okręgu Rogaland, 22) prowadzona do niedawna przez Lazarka, 25) hałas wszczyna­
ny przez więźniów na znak protestu, 27) duża, średnia lub mała krokiew, 28) myśl 
przewodnia, 29) zaobi konia, 30) zawodowo uprawia żeglugę. 

PIONOWO: !) grzyb lub taniec, 2) droga bita, 3) odmiana tlenu, 4) Stanisław 
Mikulski, 5) wyścig dla trzyletnich koni, 6) festiwaloWe miasto, 7) angielski 
aktor i reżyseF ur. w 1907 r., 11) przystań dla karawany, 12) skupisko sprzedają­

cych i kupuJących, 14) turystyczny autobus, _16) poprzedniczka pralki, 17) wol­
ne miejsce, wyrwa, 19) miasto w masywie c~ntralnym- słynne uzdrowisko, 
20) pieśń żałobna śpiewana na pogrzebach w starożytnym Rzymie, 21) z Ro~ter­
damu, 23) jon ujemn·y, 24) likier ze spirytusu, 26)" gryzoń lub dopływ Odry. 

LESZEK KSIĄżKO 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 7 lipca br. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 23 

POZIOMO: 1) przeprawa, 9) lowe­
las, lO(bastard, 11) ostryga, 14) wa­
riant, 15) Urania, 17) znaki, 20) zo­
na, 21) separatka, 25) rogi, 26) bis­
ko, 29) emisja, 31) lwiątko, 32) kall­
ber, 35) donosik, 36) karetka, 37 
Krasiński. 

PIONOWO: 1) przewóz, 2) zaborca, 
3) posianie, 4) awantura, 5) Aldona, 
6) kwit, 7) Alpy, 8) ospa; 12) Riazań, 

rze, kipi humorem i radością życia. 
Prakseda ? zachwytem słuchała jego 
śpiewu, była olśniona wykonawstwem 
sędziwego pana. Głos ma ponoć silny, o 
czystYm brzmieniu i porywający. Kapi­
tan śpie\vał solo i w duecie z _panną 
Arminą. Potem nieoczekiwanie dla có­
rki wyraził życzenie zaśpiewania z nią 
partii operetkowej. Wyróżp.ienie to u­
satysfakcjonowało Praksedę. Ujęta do­
brocią i bezpośrednim sposobem bycia 
pana Teyrowskyego, zwierzyła mu się 
ze swej nieprzemijającej tęsknoty za 
Wiedniem. Pan kapitan, znający dob­
rze cesarską stolicę, wysłuchał jej u­
ważnie i po głębokim namyśle powie­
dział: 

- Pamiętaj, dziecko, każdy najle­
piej czuje się u siebie. Nie zaprzątaj 
sobie główki Wiedniem, nie widzę cie­
bie w tym mieście. Nowy Sącz jest 
najmilszy memu sercu i życzę ci tego 
samego odczucia. Pamiętaj, nie lekce­
waż mojej przestrogi. 

Prakseda przytoczyła mi słowa pana 

13) garnek, 16) net, 18) nioska, 19) 
ksieni, 22) psi, 23) Atalanta, 24) 
Kiliński, 27) sztukas, 28) Okoński, 
30) serdak, 32) koks; 33) lora, 34). bu­
ta. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów­
ki nr 23, w wyniku losowania nagrody 

1 otrzymują: Helena Łuczkiewicz i Ag­
nieszka Szymcz~k z Nowego Sącza. 

Nagrody książkowe prześlemy po­
cztą . 

kapitana z goryczą i rezygnacją. Spo­
dziewała się widocznie innej rady po 
tym melomanie. 

Początelr,.października 1.893 r . 
Honorka wynurzyła się przed Fem­

cią ze swoich niepokojów. Martwi ją 
dziwne zachowanie Celestyna. Na na­
szej ~cy uważają. ich za narzeczo­
nych, nierozłączną parę, a siostrzeniec 
dotąd się nie -zdeklarował. Femcia ra­
dziła Honorce cierpliwość, nic innego 
nie przychodziło jej do głowy. A swoją 
drogą, czemu Honorce tak spieszno do 
oficjalnych oświadczyn? Czyżby miała 
jakieś niewesołe przeczucia? Może 
trzeba będzie zapytać Celestyna o jego 
zamiary względem Uryżanki? Radzi­
łam się Joachima, lecz mąż nie jest 
skory do przyspieszania biegu wypad­
ków. Według niego trzeba wszystko 
zostawić losowi. Tylko Honc.rka nie 
chce czekać w nieskończonoś&-

Pan Teyrowsky nie zapomniał ó Pra­
ksedzi i :przez pannę Arminę namówił 
ją do występu w „Sokole" . Miała śpie­
wać w duecie z samym mistrzem. To 
nie. byle jaki sukces. Nawet Joachim 
czuł się dumny z córki, gdy na afiszu 
WY,Wieszonym na drzwiach Towarzys­
twa Gimnastycznego przeczytał imię i 
nazwisko córki. Tym razem sam nas 
zobowiązał do uszycia nowej sukni 
Praksedzi i szykował się na występ 
niemal z nabożeństwem. JtJ.ż granato­
wa markizetowa suknia z białym koł-. 
nierzem wisiała: w szafie, ja z Dominiką 
kompletowałam strój dla siebie, gdy 
Prakseda dostała nagle gorą~zki i 

HOROSKOP 
BARAN: zbyt późno zauważyłeś, że 

. popełniłeś kilka błędów, które teraz 
. powodują wiele komplikacji w twoim 
życiu-przełam opory, powiedz o 
swoich rozterkach komuś bliskiemu. 

BYK: uda się przeprowadzić ryzy­
kowny plan i zyskasz wiele, choć nie 
wszystko - jeszcze nie rezygnuj, cier­
pliwie poczekaj na sprzyjającą okazję . 

BLIŹNIĘTA: ustąp,_ nie upieraj się 
przy swoim, może nie masz racji„ może 
powinieneś jeszcze raz wszystko prze­
myśleć- przeanalizuj dokładnie co 
zyskujesz, a co tracisz, nie jest tak źle . 

RAK: teraz przyspiesz wszelkie 
działania, które mają doprowadzić cię 
do celu, nie zwlekaj, nie odkładaj na 
później-szukaj życzliwych ludzi. 

LEW: najtrudniejsze już za tobą, ale 
nie ustawaj w wysiłkach, dop~owadź 
wszystkie sprawy do końca - zanied­
bujesz bliskich, możesz tego żałować. 

PANNA: będzie ci potrzebna pomoc, 
nie krępuj się poprosić o nią-sporo 
wydarzeń, -które zaskoczą cię i spra­
wią, że możesz zmienić swoje najbliż­
_sze plany. 

WAGA: przejmij inicjatywę w swoje 
ręce, nie daj sobą sterować, nie obawaj 
się samodzielności- uważaj , fałszy­
wym krokiem możesz wszystko po­
psuć. 

SKORPION: emocje nie służą rozsą­
dnym decyzjom, dobrze przeanalizuj 
dotychczasowe wydarzenia i wyciąg­
nij wnioski na przyszłość - jeśli potra­
fisz przełamać swoje stereotypy, mo­
żesz zyskać zupełnie nowe doświad­
czenia. 

STRZELEC: wiele Szans na wyko­
rzystanie sWoich ~tutów , bliskie suk­
cesy, które mogą zawrócić ci w gło­
wie - nie zapomnij myśleć o jutrze, 
nie koncentruj się tylko na sprawach 
bieżących. 

KOZIOROŻEC: nie będzie tak pros­
to jak sobie zaplanowałeś, to efekt 
twoich zaniedbań, z których dobrze 
zdajesz sobie sprawę-czyjeś konsek­
wentne-~postępowanie może wywołać 
twoją irytację. 

WODNIK: spędzisz k1lka dni w do­
skonałym towarzystwie, to ci poprawi 
nastrój i pozwoli zapomnieć o kłopo- . 
tach - nie podejmuj przedsięwzięć, 
których efekt końcowy nie jest dla 
ciebie zupełnie jasny. 

RYBY: próba sił może k0sztować cię 
trochę nerwów, ale nie przywiązuj do 
tego wiele uwagi - spokojnie działaj 
zg9dnie ze swymi planami, nie powin­
no być komplikacji. 

chwyciły ją dreszcze. Po godzinie trzę-
. sla się jak w febrze. Nogi słaniały się 

pod nią i musiała pOłożyć się do łóżka. 
Występ odwołano ku naszemu ogrom­
nemu niezadowoleniu. Pań Teyrows­
ky przyszedł do sklepu do męża fobie­
cał po wyzdrowieniu córki urządzić 
koncert z jej udziałem. 

Objawy cc,rkf ustąpiły natychmiast 
po rezygnacji organizatotów z wystę-

• pu. Prakseda wstała od razu z łóżka i 
okazała się zdrowa, jak ryba. Pan Da­
mazy utrzymuje, że nagłe niedomaga­
nie córki było wynikiem tremy. Po 
prostu nerwy nie wytrzymały napię­
cia. Jeszcze nie słyszałam o takiej 
chorobie. Chyba naprawdę zbliża się 
koniec świata. 

Nazajutrz 
W połowie września otwarto przy 

ulicy Jagiellońskiej skład i pracownię 
futer. Właścicielem jest pan Wiktor 
Bielewicz. Do tej pory nie miałam cza­
su, aby pójść zobaczyć nowy zakład. 
Wybrałam się dziś po porudniu. Oczy­
wiście oglądałam z zewnątrz, do środ­
ka pracowni kuśnierskiej nie weszłam. 
Wpatrywałam się w wystawę, na któ­
rej mistrz postawił manekin kobiecy 
ubrany w obszerne popielice, obok 
leżała czapka lisia i etola z nieznanego 
mi futra. . 

Gdy wracałam do domu ulicą Szpita­
lną, ujrzałem wykwintny ekwipaż ze 
stangretem w liberii, wjeżdżający na 
dziedziniec realności państwa Olszew-

(CIĄG DALSZY NA STR. 15) 
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